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STANISŁAW STRONSKI

IIASl.lt ZltEltAi: 1 Itl.l ltAK
W życiu naszem na obczyźnie słyszy się 

czasami —' a ostatnio raczej coraz częściej 
niż coraz rzadziej — hasło rządów chłopsko- 
robotniczych w przyszłej Polsce lub zgoła 
przyszłej Polski chłopsko-robotniczej.

Prawdopodobnie ci, którzy to określenie 
rzucają, nie wkładają w nie pełnej treści, a 
zapewne i dokładnego namysłu. Lecz to 
często tak bywa, że do haseł dostosowują się 
zwolna pojęcia, a ci, którzy słyszą, nadają 
słowom znaczenie proste i pełne: jak cię 
słyszą, tak cię piszą. Co więcej, zdarza się też, 
że ci, którzy zaczynają głosić jakieś brze­
mienne treścią hasło, ot tak najniewinniej w 
świecie, jako jedno z powszednich kłamstw 
obiegowych, sami powoli o tełn-zapominają i 
biorą je dosłownie. A wtedy zjawiają się, cza­
sem już za późno na powstrzymanie, grubsze 
kłopoty, urastające niekiedy w przewroty.

Hasło chłopsko-robotnicze nie jest od­
dźwiękiem myśli snutych obecnie w Kraju. 
Mylne zaś byłoby mniemanie, że tak się nam 
tylko wydaje, gdyż nasza styczność z Krajem 
jest ułomna i niedostateczna. Przeciwnie, 
znamy wcale dokładnie pisma krajowe, zna­
my nastroje społeczeństwa, znamy uchwały, 
postanowienia i tryb współpracy grup poli­
tycznych. Jasno, prosto i wyraźnie góruje 
tam hasło zgodrtej walki całego narodu prze­
ciw najeźdźcy, o wolność całego też narodu, a 
z tem nie godziłyby się hasła zacieśniające i 
wyłączające.

W ciągu dwudziestolecia Polski odrodzo­
nej, pomiędzy obiema wojnami światowemi, 
zawołanie to chłopsko-robotnicze nie było u 
nas nieznane. Wysuwali je nie tylko komu­
niści lecz i socjaliści. Nie chcąc zostawiać 
komunistom wyłączności posługiwania się 
tem hasłem, ze względu na współzawodnictwo 
w tych samych kręgach społecznych, socja­
liści polscy, naogół jednak bardzo niechętni 
upodabnianiu się i brataniu z komunistami, 
i raczej zakłopotani różnemi koniecznościami 
tego współzawodnictwa, nie wkładali w nie 
pełnego wydechu jako w krzyk serca.

W ruchu politycznym wsi polskiej hasło 
chłopsko-robotnicze nigdy się nie zadomo­
wiło. Witos, już pod koniec poprzedniej 
wojny, nie dał się wciągnąć na ten grunt, 
odmawiając udziału w t.zw. rządzie lubel­
skim, a następnie, w toku całej jego działal­
ności, nie tylko jako kierownika polityki 
państwa, ale także jako przewódcy Stron­
nictwa, nie słyszało się nigdy z ust jego tęgo 
określenia. Hasło zaś Polski ludowej, przyj­
mowane naogół również przez socjalistów, 
miało znaczenie- szersze i wyrażało raczej, 
jakby w przekładzie na polskie, to samo co 
Polska demokratyczna.

Nieopatrzne wysuwanie na obczyźnie tego 
hasła Polski chłopsko-robotniczej, czy też 
rządów chłopsko-robotniczych w Polsce — co 
ś.p. jen. Sikorski uchylał stale i stanowczo 
i co napewno i nadal będzie przez Rząd 
uchylane —■ byłoby nie tylko bardzo opaczne 
w naszem życiu wewnętrznem, lecz i bardzo
szkodliwe wobec świata.

*
W haśle rządów chłopsko-robotniczych nie 

wyraża się dawne zagadnienie równoupraw­
nienia społecznego i obywatelskiego,, nie­
sporne i urzeczywistnione lub urzeczywist­
niane, lecz raczej dążność d?o nowego przy­
wileju.

Zdaje się, że W wielu umysłach ludzkich 
nieuleczalna jest skłonność, poprzez wieki i 
w okolicznościach odmiennych lub odwróco­
nych, do stawiania sprawy nie na podstawie : 
nikt nie będzie uprzywilejowany, lecz na, 
podstawie : kto będzie teraz uprzywilejo­
wany ?

Dzisiaj, w życiu polskiem, hasło rządów 
chłopsko-robotnicznych czy też Polski chłop­
sko-robotniczej godzi najistotniej w trzecią 
najliczniejszą skolei grupę społeczną, a mia­
nowicie w ludzi pracujących umysłowo i na 
podstawie wykształcenia umysłowego.

Nikt nie mówi, broń Boże, iż warstwa ta 
ma zginąć. Ale hasło chłopsko-robotnicze jej 
nie uwzględnia, nie wymienia, nie obejmuje. 
Zostawia się jej jakieś miejsce domyślne, 
bytowanie na zasadzie : ni to ni owo, domy­
kanie do zaprzęgu na przyprzążkę.

Właściwie zaś, wobec takiego wysunięcia 
tylko dwu czynników, a pominięcia. trze­
ciego, znaczy to na dnie : .

__Ależ owszem, zostawiamy warstwie
wykształconej i pracującej umysłowo najpeł­
niejszą swobodę myślenia i twórczości... W 
duchu naszych poglądów, upodobań i na­
kazów.

Taka wykładnia — jeśli rozejrzeć się w 
świecie współczesnym z jego różnemi dążno­
ściami do brania myśli na służbę — nie jest 
urojeniem.

A przecież wydaje się, że właściwe miejsce 
tej warstwy w narodzie, i to nie dla jej lecz 
dla jego dobra, jest inne niż tak ot dopusz­
czone tylko milcząco lub ledwie półgębkiem.

Coś kuleje w tem pomijaniu.
*

Tkwi w tem, przedewszystkiem, przedziw­
ne nieporozumienie, ze stanowiska samych 
właśnie dziejów postępu społecznego u nas, 
podobnie zresztą jak gdzieindziej, gdyż za­
równo współczesny ruch ludowy jak współ­
czesny ruch robotniczy w Polsce zrodziły 
się, wzrosły i okrzepły dzięki myśli i pracy 
przodowników spośród warstwy wykształco­
nej i pracującej umysłowo.

Jest to ścisła prawda, czy się sięgnie dalej 
wstecz w źródła i w powolne kiełkowanie 
postępu społecznego, czy też bliżej w ostatni 
okres jego wzrostu u nas. Już to, co przeka­
zała w tej dziedzinie dawna Rzeczpospolita, 
od Ostroroga i Modrzewskiego poczynając, 
do ludzi Sejmu Wielkiego, było chlubne i
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owocne. Ale, powie ktoś, to stare dzieje, choć 
powie niesłusznie, gdyż niemasz wielkich 
drzew z miodem liściem bez starych korzeni 
i starego pnia, odwiecznych zbiorników życia 
i krasy. Lecz również nowoczesny ruch społe­
czny w Polsce rodził się, w- ciągu w. XIX, 
w umysłach ludzi tej właśnie warstwy 
Wykształconej, w imię rozprzestrzenienia my­
śli obywatelskiej i dążenia do niepodległo­
ści z dziesiątek tysięcy na dziesiątki miljo- 
nów. Założycielami i przodownikami zarówno 
ruchu chłopskiego jak ruchu robotniczego 
byli ludzie warstwy wykształconej własną i 
swojską twórczością w tej dziedzinie oraz 
przyswajaniem wzorów obcych. Taki bowiem 
jest rozwój społeczny przyrodzony, którego 
prawem jest współżycie, udoskonalanie i 
sprawiedliwe wyrównywanie wzwyż bez 
zrównań w dół. Zwracanie dzisiaj ruchu 
społecznego w Polce, chłopskiego i robotnicze­
go,. przeciw rodzimemu skupisku wykształ­
cenia i pracy umysłowej, jak dziecka przeciw 
rodzicowi, byłoby właśnie dziwacznem i 
złośliwem, a także złowrogiem, nieporozu­
mieniem.

Po wtóre zaś, jeśli warstwie wykształconej 
przypada ojcostwo ruchu chłopskiego i robot­
niczego w zakresie myśli społecznej, to 
znowuż ona sama jest ich latoroślą i kwia­
tem jako krew z krwi i kość i kości. Tak 
zresztą było od początku dziejów w Polsce, 
gdzie szlachta była pochodzenia i narastania 
rodzimego, a nie, jak w wielu innych kra­
jach, napływowego wraz z podbojem. Ten 
rozwój wewnętrzny budowy społecznej trwa 
u nas nadal, udoskonalając się i oczyszczając 
z dawnych skłonności do zasklepień, które 
zresztą nie były naszym swoistym wymysłem 
czy upodobaniem lecz powszechnym nalo­
tem ustrojowym dawnych wieków. Hasło 
chłopsko -robotnicze, zaburzające ten zdrowy 
rozwój nowem zasklepieniem w imię nowego 
przywileju, byłoby niedorzeczne samo w 
sobie i niszczycielskie społecznie.

Przedziwne to szyderstwo losu, ze stano­
wiska samego postępu społecznego, jeśli 
hasło chłopsko-robotnicze, rzucone pod jego 
wezwaniem i na rzecz tych właśnie warstw, 
godzi w’ ich przyrodzony pęd wzwyż i ścina 
głowy wyrastające ponad strychułec, którym 
ułomna i zawodna pomysłowość ludzka.chce 
wyrównywać błogosławione objawy bujnosci 
życia i twórczości sił duchowych człowieka.

Myśli bowiem ludzkiej, we wszystkich 
dziedzinach, towarzyszy w ukryciu i w 
zarodku zrazfi niedostrzegalnym chochlik 
przesady, rozkołysania, wykolejenia. Póki 
myśl pracuje w zrównoważonych karbach 
miary, tej najpewniejszej przewodniczki 
umysłu ludzkiego, chochlik drzemie. Gdy 
jednak myśl wybuja nieopatrznie, chochlik 
się budzi do swych harców psotliwych, zdol­
nych zniszczyć samą myśl podstawową i 
przewodnią, podobnie jak pasożyt, czyhając 
na okoliczności sposobne, zabija roślinę, na 
której żyje.

* >
Sedno rzeczy jest jednak w tem, że pojęcie 

Polski z jej tysiącletnim dorobkiem i otwar­
tym przed nią gwiaździstym szlakiem w 
przyszłość na sklepieniu dziejów, nie.mieści 
się w tem zaklęciu chłopsko-robotniczem.

A o to nie trzeba wcale się spierać, ciągnąc 
w dwie strony, lecz można się pogodzić, 
stwierdzając poprestu i prawdziwie :

— Jak nie byłoby Polski bez ostoi trudu i 
znoju chłopa i robotnika, tak też nie byłoby 
Polski bez pracy umysłowej i wykwitu 
twórczości warstwy wykształconej.

Polska, jako zjawisko odrębne w świecie, 
to jest ziemia, to jest naród przy pracy i na 
cmentarzach i w kołyskach, to jest mowa i 
obyczaj, to jest wytwórczość i twórczość, to 
jest ciało i duch. Praca i twórczość umysło­
wa jest zaś i wyrazem i żywicielką ducha. W 
niej zestrzela się najdobitniej znamię odręb­
ności, wartość odrębności, prawo odrębności 
Polski w świecie.

Twórczość ta nie jest zaś wcale dorobkiem 
jednej tylko warstwy. Naród żyje jako 
całość, pokoleniami, długim oddechem.- Ojciec 
orze i kuje, syn czyta i pisze, wnuk tworzy 
w wiedzy i w pięknie. A życie stosuje prawa 
płodozmianu, ugorów i urodzajów.

Niema tu przeciwstawień. Jest zespolenie 
w rozwoju. Poco sztucznie przeciwstawiać ?

Bez tej twórczości rodzimej bylibyśmy nie 
narodem, lecz plemieniem, bez imienia łub 
właśnie tylko z imieniem bez dźwięku i 
barwy. I los nasz w toku wieków byłby prze­
sądzony. Stalibyśmy, się, jak nam to groziło 
od w. X, pastwą naprzód wpływów obcych, 
a potem, jak zwykle bywa, podboju i wyna­
rodowienia. Dzięki zaś tej twórczości własnej, 
od tysiąclecia narastającej i dającej nam 
samym z pokolenia w pokolenie życie bogate 
i warte życia, imię Polski ma też w świecie 
dźwięk pełny i szlachetny, a obraz Polski w 
umysłach świata ma barwę żywą i świetną : 
płaszcz na naszym duchu nie jest wyżebrany.

Dlatego też, w czasach klęsk i grozy, świat 
wie co to Polska.

Setki i tysiące razy w toku czteroleeia tej 
wojny przewódcy innych narodów, z Chur­
chillem i Rooseveltem naczele, stwierdzali:

— Chćą zgładzić Polskę, kraj starej cywi­
lizacji, naród wyróżniający się piękną 
twórczością.

Nie mówią o Polsce chłopsko-robotniczej : 
mówią poprostu i krótko o Polsce.

*
Nie powinno się dzisiaj obwieszczać u nas, 

a wskutek tego następnie i gdzieindziej, 
Polski chłopsko-robotniczej ze względu na 
grożące w związku z tem bałamuctwa w 
zakresie społeczno-gospodarczo-‘politycznej 
geografji Europy.

Zachód, ani europejski ani amerykański, 
nie używa u siebie tego określenia, chociaż 
to są przecież kraje najbardziej postępowe i 
demokratyczne, a raczej właśnie dlatego, że 
są postępowe i demokratyczne z mocno 
ustalonemi zdrowemi pojęciami postępu i 
demokracji. Nikt tam nie myśli o zasklepie­
niu się w' kręgu społeczności chłopsko- 
robotniczej z pomniejszemi i nieodpowiedzia-

please Ask &°r
A: Kup

nemi dodatkami. Nikt nie wstydzi sią istnie­
nia warstwy wykształconej i umysłowo pra­
cującej i nie spycha jej gdzieś w zasłaniane 
kąty budowli społecznej. Społeczeństwo 
jest tam, mimo tarć gospodarczych i za­
robkowych wszelkiego rodzaju, i to' raczej 
częstych, związaną całością sz wybitnym 
pędem jednostek wzwyż jako cechą nie tylko 
uznaną ale bardzo istotną i przewodnią.

Nowe hasła chłopsko-robotnicze i t.zw. 
dyktatury proletarjatu, wraz z dostosowywa­
niem do nich rzeczywistości, znalazły wyraz 
w Rosji Sowieckiej. Jej to właściwość i jej 
sprawa. Świat zachodniej Europy i Ameryki 
uważa to za odrębność Rosji Sowieckiej i nie 
schodzi, pod wezwaniem chłopsko-robótni- 
czem i dyktatury proletarjatu, ze swego toru 
społeczności pełnej i demokracji,

Polska, główna sąsiadka zachodnia Rosji, 
należy i w tym względzie do świata zachod­
niego.

Otóż dzisiaj, gdy mówi się niejednokrotnie 
o przesunięciu granic Rosji m.in. na obszar 
Polski i o ustaleniu przodownictwa Rosji poza 
jej granicą w Europie środkowo-wschodniej, 
trudno o większą nieoględność niż zacieranie 
istniejącej granicy polsko-rosyjskiej i zara­
zem odwiecznej granicy świata zachodniego 
u wrót Rosji bałamutnem przyjmowaniem 
hasła chłopsko-robotniczego.

Łatwo byłoby bowiem usłyszeć :
— Jeśli wy sami upodabniacie się, czy 

warto światu o tó'głowy sobie rozbijać i
Gdyby przeto wysuwaniu hasła Polski 

chłopsko-robotniczej przyświecała myśl 
przedstawienia wobec świata w dobrem 
świetle naszych dążności postępowych, byłby 
to nadmiar gorliwości wielce chybionej i w 
Skutkach opłakanej.

*
Niemcy, po najeździe i zagarnięciu Polski 

pod swe władanie, gromko obwieścili i 
powtarzali dzień W dzień :

— Nie będzie już1 narodu polśkiego. W 
Polsce pozostaną tylko chłopi i robotnicy w 
służbie Niemiec. Warstwa wykształcona jest 
w Polsce zbyteczna i wyższe wykształcenie 
jest Polakom niepotrzebne.

Wiedzą Niemcy czego chcą i co robią. Chcą 
zabić naród. Ścinają głowy.

Jak zaś zapowiedzieli, tak też działali.
Straszliwe, bezprzykładne w dziejach, 

tępienie warstwy wykształconej w Polsce, 
ludzi nauki, duchowieństwa, wszelkich zawo­
dów pracy umysłowej, poszło na pierwszy 
rzut zbrodniczego przedsięwzięcia zniszcze­
nia narodu polskiego.

Wzięta na pierwszy ogień, warstwa 
wykształcona w Polsce stanęła też w pierw­
szym szeregu bohaterskiego oporu, cierpienia, 
walki i nieugiętej woli, budząc podziw 
świata i ukazując.mu co to jest Polska.

Gdy zawołanie Polski- chłopskoIrd® 
czej dociera, dziś do Kraju, bojownicy ci w 
pierwszym szeregu pytają :

— A my ?
Mniej powodu do niezadowolenia wobec 

takiego zacieśniania i wyłączania, zbiegają­
cego się z ich własnem hasłem Polski bez 
warstwy wykształconej, mieliby Niemcy.

Napewno zaś nikt z pośród tych u nas, 
którzy igrają tem zawołaniem, nie chciałby 
Niemcom dogadzać.

Trzeba przeto zwiększyć oględność w tym 
względzie, nie tylko unikając hasła bała­
mutnego, lecz najstaranniej się go wystrze­
gając.

STANISŁAW STRONSKI.

ANTONI BOGUSŁAWSKI

GLOSY WARSZAWY
Ciekawie pytasz, przyjacielu, 

c?y jeszcze wśród wojennej wrzawy, 
wśród trzasku bomb, wśród syren wielu, 
pamiętam dawny głos Warszawy.

Nie glos to jeden był stugłosy, 
skaczące żwawo po ulicy 
i świdrujące się w niebiosy 
z podwórza każdej kamienicy.

Choć z dysonansów ta kapela, 
lecz wtór się. z niej przedziwnie motał 
pod prym Litwosa, Prusa, Ela, 
Gomulickiego i Or-Ota.

Złączona w orkiestrowymi splocie 
od klawecynu do harmonji, 
z Grochowa biegła ku Ochocie, 
a z Mokotowa do Kanonji.

Z tramwajów, jezdni, drynd, chodników 
dotychczas mi się wciąż uśmiecha 
aforyzmami uliczników - 
i łobuzerską gwarą Wiecha.

Bo chociaż rzecz to niepojęta, 
po latach, z ukochanej twarzy, 
częściej się drobny skurcz pamięta, 
niż to co twarz powagą darzy.

) H
Promienie Skośne, słup tańczący, 

ku oknu twemu ledwo zbiegą, 
już słychać, głos przenikający :
,,Pia,..bia...białego, wiślanego !“...

I budzi cię ten glos z uśpienia...
— Wtrzęsiona Wisła między łachy, 
a z słonecznego światłocienia 
precz wylęgają cieple piachy.

Już i głos drugi : „Raki, raki !“... 
tę wodną prawdę ci potwierdza, 
więc się podrywa jakiłaki, 
i snu kapituluje twierdza.

Po migocącej srebrem wodzie, 
gdzie drżący sen się z jawą splata, 
poniesie kajak ku przygodzie 
niefrasobliwe młode lata.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

PIATIŁETKA. PIELGRZYM 
STWA

Czasem, ale tylko w rzadkich momentach 
zgorzknienia, wydaje mi się, że. tajna 
radijostacja krajowa „Świt“ jest może 
nazbyt optymistyczna w ocenie naszej 
działalności na uchodztwie, a zwłaszcza w 
ocenie składu rządu i jego posunięć. Przykre 
to uczucie, pozostawać w niezgodzie ze 
„Świtem“, a przecież zolarza się, że poddaję 
w wątpliwość jego wypowiedzi, choć wiem 
doskonało, że „Świt“, patrząc z dalekiej, 
jak dalekiej, perspektywy, orjentuje się 
grubo lepiej, niż publicysta, siedzący w 
Londynie. Może ktoś uzna to za brak 
patrjotyzmu z mej strony, wołałbym jednak, 
aby zredukowano pewne audycje tej tajnej 
radjostacji krajowej, oraz ograniczono pro­
gram do konkretnych wiadomości, z wy­
łączeniem sądów i pochwał personalnej 
natury.

Oraz, naodwrót wołałbym, aby nasz 
rząd nie szermował przy lada okazji Krajem, 
nie brał Jego imienia nadaremno i nie 
odsłaniał kulis wałki podziemnej, ponieważ 
rewelacje rządowe często kosztują Kraj 
niezmiernie wiele, odbijając się w postaci 
represyj ze strony Niemców. Było tak 
niedawno, gdy w sposób niebaczny — oraz 
tani, tu, w Londynie, a bardzo drogi, jeśli 
idzie o Kraj—-uwydatniono sabotaż, obecnie 
zaś według wiadomości, nadchodzących ze 
Wschodu, ustawiczne i trochę nahałne 
powoływanie się na „reprezentację krajową“ 
spowodowało wiele aresztowań, ponieważ 
Niemcy-pragną koniecznie.ową -reprezentację 
■wykryć. Przyszła nadto, oby fałszywa, 
pogłoska o śmierci jednej z postaci kierowni­
czych. Rozumiemy, że rząd od czasu 
do czasu musi świadczyć się Krajem, 
ale przecież byłoby wskazane zachować 
jakąś oszczędność, umiar i ostrożność. To 
samo dotyczy wspomnianego „Świtu“, 
który serwowany zbyt szczodrze przez 
informację, może się przejeść i opatrzeć.

Trzeba cenić te wysiłki naszej oficjalnej 
propagandy, które mają na celu przekonać 
nas, -jakoby rząd był bliski Kraju a Kraj 
rządu, niemniej naprzekór tym wyśiłkom 
i, co gorsza, naprzekór szalonemu galopowi, 
jaki przybrał w ostatnich czasach, tak 
ospały do niedawna, Blitzkrieg, wydawać 
się nam może chwilami, że jesteśmy coraz 
dalej od Kraju. Ponadto, chwyta nas 
obawa, że coraz trudniej będzie nam 
zrozumieć się z Krajem. Cztery lata robią 
swoje. Cztery lata, dla jednych tłuste i 
bezpieczne, dla innych tragicznie chude i 
tragicznie krwawe. Amortyzacja długu, 
zaciągniętego przez uchodztwo wobec Kraju, 
postępuje leniwie, czas natomiast leci, toteż 

przyjmiemy, żc trzeba się 
liczyć z jakąś piątiletką pielgrzymstwa, 
włosy nam staną na głowie, porwane zimnym
podmuchem strachu.

Pomyśleć sobie musimy : jakże tam 
wracać ? Z czem ? Co Oni powiedzą ? 
Jakie padną pytania ? Co zadeklarujemy 
na cle? Jakich żądać będą paszportów, 
jakich wiz wjazdowych, tam, na granicy, 
u której pragniemy klęknąć, ucałować 
ziemię, i bezzwłocznie rozpisać wybory — 
powiedzmy, bo ęóż to nas tu. kosztuje — 
sześcioprzymiotnikowe.

Chwila osobliwa, o której każdy z nas we 
śnie i na jawie marzy, nabiera dzisiaj 
innych aspektów. Coprawda, pewne jed­

Nim ci roztrzaska szczęście młode 
czyjaś okrutna pięść zdradziecko, 
to żegluj sobie przez tę wodę 
tak lirnikowo-mazowiecką.

Bacz, by mirjadem ci opali 
za każdym razem wiosło trysło, 
bo kiedyś łuna się,zapali 
nad tą rozkosznie senną Wisłą.

III
Wróciłeś — z innej już parafji 

słyszysz handlową propagandę.
Kto, jak wa/szawski Żyd, potrafił 
skandować rzewnie : „Handel, handel!“?..

W pięć minut potem, drugi Ajaks 
wywodzi żalośliwe pienia :
„Sklijam szkło, porce-lanę, fajans !
Lampy, wazony ■— do sklejenia !“...

• A

Jeden i drugi — brudny, brzydki, 
iście „krajowy cudzoziemiec“....
Lecz już nie powiesz o nich : Żydki, 
odkąd ich w tragizm wdeptał Niemiec.

Tragizm ma cechę nieodpartą, 
że uszlachetnia i podnosi,
Żyd zapisaną krwawo kartą 
braterstwa męki się doprosił.

Gdy w przeraźliwej pustce ghetta 
zostały pobryzgane ściany, 
to chylisz skronie : ty, poeta, 
i ty, w Chrystusa czci chowany...

IV
W tych czasach, kiedy go nie płoszył 

w śnie koszmar skonu osób drogich, 
warszawiak za dwadzieścia groszy 
namiętnie czytał nekrologi.

Hiszpanja... Chiny... Wojna górze... 
„Warszawski“, „Ikac“ lub „Poranny“ 
głos obok : „Panie dyrektorze, 
proszę bukiecik wziąć dla panny !“.

„Krawaty nowe po dwa złoie, 
jedwabne, proszę tu do bramy“...

nostki niepokoją się zbytecznie na zapas, 
ponieważ że strony oficjalnej padają składa­
ne półgębkiem zapewnienia, że nie należy 
martwić się a priori. Niektóre typy, 
szczególnie źle widziane, paszportów nie 
dostaną, aby nie zatruwać atmosfery w 
przyszłej demokratycznej i ludowej Polsce, 
gdzie władza będzie tylko w rękach warstw 
pracujących. Pod względem utrudnień 
wizowych nasze czynniki oficjalne trzymać 
się pragną konsekwentnie linji, którą obrały 
już we wrześniu 1939 r. wobec uchodźców 
polskich, skupionych i powoli wymierających 
na Węgrzech czy w Rumunji. Zmarnowało 
się tam wielu ludzi, którzy teraz mogliby 
przydać się bardzo, a to choćby wobec 
braku sił urzędniczych i maszynistek. To 
samo, mutatis mutandis, choć w mniejszym 
zakresie, usiłowano stosować do Polaków, 
zesłanych w głąb Rosji, i tam bowiem 
znaleźć się musiało jakieś subtelne sito 
czy klucz partyjny: Lecz polityka ta 
święciła największe tryumfy na Węgrzech 
i w Rumunji, szło bowiem o to, by pewien 
kontyngent- Polaków zostawić koniecznie, 
poza ramami jedności narodowej i poza 
marginesem bezpieczeństwa. Pytanie : dać 
wizę czy nie dać, było czemś najważniejszem. 
Ba, obiega pogłoska, że jeden z nowych 
dygnitarzy otrzymał wysoki urząd, ponieważ 
ma wysokie kwalifikacje, on bowiem szczęśli­
wie udaremnił ucieczkę ministra Becka. 
I jakże tak zdolnego, tak ideowego, tak 
zasłużonego człowieka pominąć przy roz­
dziale wakansów ? Lecz mniejsza o poszcze­
gólne wypadki, skoro rzeczą prawdziwie 
ważną jest konsekwentne utrzymanie przez 
rząd tej polityki wizowej, w której myśl 
wpuszczano tylko pewnych ludzi na teren 
francuski czy angielski, przyczem raz było 
to nie tylko jak najdalej idącą konsekwencją 
ale nawet,Kohn...sekwencją. To samo musi 
być utrzymane także i na przyszłość w 
stosunku do kandydatów, którzy zgłoszą 
chęć powrotu do Kraju.

Piatiłetka pielgrzymstwa ? A może, może 
...czterolatka tylko? Może doświadczenie 
minionej, „wielkiej“, wojny uczy, że wy­
trzymałość ludzka nie zdoła przekroczyć łat 
czterech? Może sprawa paszportów po­
wrotnych jest bliższa niżby się nam zdawało ? 
Tem dziwniej wygląda początek sporu o 
wizy, zwłaszcza że wyjazdowych udzielą 
nam chętnie gospodarze, jpśli zaś idzie o 
wjazdowe, niewiadomo jeszcze, kto je bę­
dzie -wydawał i kto honorował. Może za­
decyduje sam Kraj, ludzie, którzy tam 
pozostali.

Pewien dyplomata belgijski oświadczył 
niedawno w prywatnej, dyskretnej rozmo­
wie, że on sam nie ma zamiaru wracać do 
Bełgji wcześniej, niż dopiero w dwa tygodnie 
po umożliwieniu powrotu. Postanowił po­
czekać bodaj dwa tygodnie. No, dyplomata 
musi-być ostrożny. To pewna, że Europa, 
czego przedsmak słaby dają nam już dziś 
Włochy, przedstawiać się będzie jak podłoga 
olbrzymiej, totalnej jatki. Jeśli tamta, 
filantropijna, łagodna, biała jak śnieg, 
serdeczna wojna wywołała wstrząsy ogromne, 
jakież będą one po tej wojnie? Jeśli Belg 
postanawia wstrzymać się chwilowo z po­
wrotem do ojczyzny, my — zwłaszcza po 
ostatniem oświadczeniu rósyjskiem, domaga- 
jącem się współudziału Sowietów przy

Umykasz szczęściu na piechotę,
choć „Wstąp na chwilę" szyld cię mami.

Sam pan dozorca się wyraża, 
jak grand, przed listą lokatorów, 
i pyta : „Kogo pan uważa ?“, ■ 
pełen wykwintu i splendoru.

W tramwaju też nadwyraz mile 
konduktor myśli wypowiada ; 
nie pyta, czy już wziąłeś bilet, 
lecz : „Czy bilecik pan posiada .

I tym okrągłych słów polorem 
lśnił gród w ostatnim nawet szynku, 
bo gdy zeń łysy szedł wieczorem, 
szept słodki wabił: „Chodź, blondynku“...

V
Śćmiło te głosy w ich małości 

nieszczęście wielkie i nawalne.
Śmierć woła, że kupuje-kości — 
i to jest dzisiaj aktualne.

W milczeniu schodzą dni, wieczory 
i noce, takie, jak być mogą, 
i oświetlają reflektory 
gdzieniegdzie trupa ponad drogą.

Głos zszedł pod ziemię. Ścieliły echa, 
i tylko w ustawicznej psocie 
warszawskie pisklę się uśmiecha 
przy gazeciarskiej swej robocie.

„Nowy Warszawski“ ! Zda się przecie : 
papierek miękki, całkiem fajny !
A chce pan wiedzieć, co na świecie, 
to patrz pan ■—■ jesfkurjerek tajny“...

Nic, że na wróblu skóra-kości, 
nic, że Gestapo ślepiem wierci 
i że za takie wiadomości 
obfity plon się składa śmierci--------- -

Szczebiocą ptaki nieujęte, 
trzepocą się na bruku krwawym — 
i w nieprzerwane pasmo święte 
podziemny rośnie głos Warszawy.
Jerzemu i Marji Ponikiewskim

ANTONI BOGUSŁAWSKI.

porządkowaniu stosunków we...Włoszech -—- 
musimy powiedzieć sobie jasno i otwarcie, 
że żaden z nas nawet marzyć nie może o 
powrocie w wypadku, gdyby w Polsce miał 
powstać wschodni „nowy ład“.

Powrót... Rząd dzisiejszy nie jest bez­
warunkowo rządem powrotu, przedstawia 
on raczej jakieś prowizorjum, które ma przed 
sobą najwyżej dwa, trzy miesiące. Zresżtą 
już tydzień temu przesilenie wisiało na 
nitce od kłębka — zaiste — nie Arjadny. 
Ten rząd, jeśli idzie o jego poziom, przed­
stawić może tylko jedno usprawiedliwienie : 
odpowiada ogólnemu upadkowi kultury, 
jaki objął całe uchodztwo. Lecz zarazem 
jest on tego obniżenia wyrazem najbardziej 
plastycznym, jaskrawym. Jest on nie na 
poziomie wielkości Kraju. To zaledwie 
jakaś gmina zbiorowa, na której gruncie 
dochodzą do głosu ambicje i żarłoczne 
apetyty. Ani śladu walki ideowej, brak 
zupehiy ścierania się jakichś poglądów na 
świat, czy, nawet jakbyśmy powiedzieli 
według terminu, używanego podczas wielkiej 
wojny, — orjentacyj. Wszystko bez reszty 
wypełniają personalja. Wśród plew ga­
daniny, oświadczeń, mów przedstawicieli 
partyj, pojawia się często hasło : y.wycięstwo 
warstwy pracującej, skoro tylko wrócimy 
do Kraju. Władza tylko w rękach tej 
warstwy...

Brzmi to paradoksalnie, ponieważ na 
utrzymanie biologiczne Kraju, na zacho­
wanie Jego honoru, na opór wobec wroga 
pracują tam wszystkie warstwy, pośród 
nich zaś najciężej doświadczana jest ta, o 
której w Londynie mówi się jak najmniej : 
warstwa inteligencji, poddanej prześlado­
waniom bezwarunkowo najbardziej srogim, 
tępiona konsekwentnie od pierwszych dni 
okupacji przez obu okupantów (80% 
więźniów w obozach koncentracyjnych, to 
właśnie inteligencja). Wogóle nie przesa­
dzajmy z tą warstwą pracującą ! Polska 
była krajem biednym, gdzie ludzi niepracu- 
jącyh policzyć można było dość łatwo. A 
w przyszłej skrwawionej, obrabowanej ze 
wszystkiego Polsce, pracować będzie musiał 
każdy obywatel, każdy bez wyjątku.

Rząd dzisiejszy, rząd jedności narodowej, 
zwalczający jedność siły zbrojnej zapomocą 
wszelkich dostępnych środków, nie jest 
rządem powrotu. Jest-raczej wszystkiem 
innem, tylko nie elementem zjednoczenia 
różnorodnych sił, jakie jeszcze posiada 
uchodztwo. Pośród zupełnie młodych 
amatorów sztuki rządzenia, pośród debju- 
tantów, trafiają się w tych sferach uprzy­
wilejowanych jednostki zgrane do nitki, 
takie, które przeszedłszy niezmiernie szei-oką 
gamę, od socjalizmu aż do np. narodowej 
demokracji, tuż przed tą wojną kandy: 
dowały z „Ozonu“ do... rady miejskiej we 
Lwowie. I upadłszy przy wyborach do 
rady miejskiej, śmiało wysuwają swą kandy­
daturę na najwyższe godności, aż do urzędu 
Prezydenta Rzeczypospolitej włącznie.

Rząd, naprzekór enuncjacjom ,;Świtu“, 
złożony jest z elementów niezhàrmonizowa- 
nych a skłonnych do wzajemnego pożarcia 
się z kostkami. Zobaczymy to jeszcze, 
zobaczymy ! Pewne koła rządowe upra­
wiają w dalszym ciągu —' naprzekór 
bolesnemu upomnieniu, które wyszło od 
czynnika najwyższego — politykę na wynos. 
Obsługują nadał prasę tubylczą mater- 
jalami wybuchowemi, których zadaniem 
jest zburzyć fundament- konstytucji. A 
właśnie dzięki tej konstytucji uratowana 
została państwowość nasza wbrew klęsce 
wrześniowej. Gdyby to wszystko nie było 
tak przeraźliwie smutne, moglibyśmy śmiać 
się, patrząc na spektakl, jaki daje nam 
zespół „Chat Noir“! Niestety, spektakl nie 
należy do wesołych, widzimy bowiem, że 
ludzie, którzy mają reprezentować państwo, 
nie mniej ą myśleć kategorjami państwowemi. 
Ciągle zdaje się im, że to jakieś wybory na 
sekretarza np. „Bratniej Pomocy“ w uni­
wersytecie. Zważmy ponadto, że dotych- 
czasoify minister wojny domowej śmiało 
sięga po drugą tekę, mianowicie po tekę... de 
la destruction publique. Jakimże mistrzem 
okazuje się w tych sprawach !

A przecież w tym londyńskim upale, w 
gorączce ostatnich, np. włoskich wydarzeń,, 
zdaje się nam chwilowo’ jakoby nasz, 
wyładowany po dach, autobus miał ruszyć, 
jakoby już, już, miało się dać słyszeć hasło : - 
„Hołd tight !“. Może to tylko złudzenie? 
Może tę naszą emigracyjną arkę, w której 
wszelkiego stworzenia jest więcej niż po 
dwoje, może tę arkę bożka wojny, tłuc 
będą jeszcze długo fale, potopu, zanim 
wyrzucą ją na brzeg ojczysty. Ale'gdyby, 
powtarzam : „gdyby“, bliżej było końca 
wędrówki, niż się pesymistom wydaje ?

„Hołd tight“ ? Jesteśmy wszyscy jednem 
wielkiem zaprzeczeniem tego hasła, jakie 
pada zazwyczaj, gdy autobus ma ruszyć. 
Nie trzymamy się. Idziemy luzem, każdy 
osobno, każdy inną drogą, z wyjątkiem tej 
nielicznej grupy łudzi, którzy mają w kie­
szeni tajemnicze, nigdy nieprzedawnione, 
mandaty z Kraju, dające im rzekomo prawo 
przemawiania w imieniu ginących miljonów. 
Ta gromadka akcjonarjuszów pseudojed- 
ności narodowej trzyma się ściśle kupy, 
idzie rączka w rączkę, reszta natomiast, za­
tem cała emigracja polska, kroczy luzem, roz­
bita na poszczególne atomy, choć pod jed­
nym względem złączona. Mianowicie złączona 
obojętnością w stosunku do klasy rządzącej, 
do oligarchów, do elity wrześniowej, która 
wyruszyła szlakiem kadrówki zaleszczyckiej. 
IV tej obojętności wyraża się pewien 
sybarytyzm, wyznawanie zasady „laisser 
faire“, a przecież wiemy wszyscy doskonałe, 
że owa kadrówka naprawdę nikogo nie 
reprezentuje.

Że wisi w absolutnej próżni.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

Cytowane trzykrotnie w artykule moim 
„Polityka na wynos“ („Wiadomości Polskie“, 
nr. 177) słowa Prezydenta Rzeczypospolitej 
brzmiały: ,,... niedopuszczalne metody wy­
noszenia poza grunt polski naszych spraw 
wewnętrznych — i do tego w świetle fałszy- 
wem i z niskiemi intencjami“ (nie „insy­
nuacjami“, jak — łagodniej —-podałem).

2.N.
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AFRIKA W LATACH 1941-1943
BAROMETR TANGIERSKI

„Ville d’Oran“ miał za chwilę podnieść 
kotwicę i odpłynąć z portu marsyljłkiego do 
Afryki. Służba okrętowa rozniosła Oddawna 
do kajut walizki i kufry podróżnych. Po 
raz nie wiem który zbadano dokumenty oso­
biste. Chwila rozstania się z Francją na­
deszła. Patrzyliśmy na zniszczony już dzisiaj 
przez Niemców Vieux Port, tak mały że 
każdy statek wydaje się w nim olbrzymi, 
na malowniczą Corniche, na zameczek 
Château d’If. Piękny pejzaż W kolorach 
Cézanne’a, którego nie zobaczymy na drugim 
brzegu morza Śródziemnego, gdzie światło 
będzie ostre i kolory jaskrawe.

A statek nie odpływał, chociaż dawno 
minęła godzina odjazdu. Zniecierpliwienie 
malowało się na twarzach marynarzy, nikt 
nie umiał czy nie chciał powiedzieć, dlaczego 
nie ruszamy W drogę. ,

Wtem u wejścia na kładkę okrętową, 
policjanci stanęli na baczność. Na pokład 
wniesiono stół i krzesła i równocześnie we­
szło kilku panów. Przedstawiciele Gestapo i 
Ovry przybyli, aby dokonać jeszcze jednej 
kontroli, od której ostatecznie miało zależeć, 
kto pojedzie, a kto będzie musiał pozostać.

Nieraz zdarzały się wypadki, że ze 
statku zabierano pasażera, i wędrował 
wówczas zupełnie gdzieindziej, niż zamierzał. 
Niemcy odcięli Afrykę od metropolji i z 
każdym miesiącem zaostrzali kontrolę. Tu, 
Wzdłuż Wybrzeży południowej Francji, biegła 
druga linja demarkaoyjna, chociaż nie można 
jej było znaleźć na mapie.

Dlatego w praktyce wjazd do Afryki Pół­
nocnej był możliwy tylko drogą nielegalną. 
Tą drogą, którą przeszły setki żołnierzy i 
oficerów polskich. Kiedyś, przed wielu laty, 
młodzież polska, śpieszyła do legjonów Dą­
browskiego. Ale czemżeż było przejście Alp 
w porównaniu z tułaczką żołnierza i oficera 
polskiego poprzez porty francuskie i obozy 
afrykańskie lub hiszpańskie do odległej 
Szkocji ?

Vichy w gruncie rzeczy dogadzała polityka 
niemiecka. Vichy bało się, by narastająca z 
każdym dniem we Francji opozycja nie 
znalazła oparcia W Afryce. Każdy rząd słaby 
woli, gdy obywatele nie podróżują zbyt dużo, 
a jeśli już mają podróżować, to raczej na 
rachunek rządu.

Od strony zachodniej Afrykę francuską 
zamykał kordon Włoski. Od południa —- 
Sahara,'od wschodu — ocean, od północy — 
Maroko hiszpańskie, przez które przejazd 
był prawie nie do uzyskania bez posiadania 
wizy docelowej. Lecz w tej Afryce, otwartej 
naoścież dla Niemców i Włochów i tak 
zizolowanej od reszty świata, pozostały nie­
domknięte drzwi dla... Amerykanów.

Od czerwca 1940 r. do dn. 8 listopada 1!M2 
r. wolna była droga między Casablanką i. 
Tangierem dla amerykańskich dyplomatów, 
wojskowych, nawet generałów, specjalnych 
wysłanników Waszyngtonu, i dla regularnej 
walizy dyplomatycznej. Warunkiem istot­
nym powodzenia całej działalności amery­
kańskiej w Afryce Północnej było utrzy­
manie otwartych drzwi blisko dwa lata. Cała 
aktywność Anglosasów szła przez Lizbonę — 
Tangier —■ Algier, nie przez Vichy — Algier. 
G dy przedstawiciel Stanów wsiadał w Tangie­
rze do samolotu, lub do pociągu do Casablanki, 
regularnie raz w tygodniu a czasem i częściej, 
oznaczało to, że stosunki Leahy* — Petain 

~są dobre, że intrygi niemieckie w Madrycie 
nic nie wskórały. Na giełdzie tangierskiej 
która dyktowała kursy walut w całej Afryce 
Północnej, frank był wtedy mocniejszy.

Gdy powstały trudności w swobodnem 
poruszaniu się Amerykanów między Tan­
gierem a Casablanką, oznaczało to, że między 
Vichy a Waszyngtonem coś się psuje, że 
nacisk niemiecki wzrasta, i frank spadał. W 
Tangierze był barometr zapowiadający deszcz 
i pogodę nie tylko W Afryce, lecz i W Europie.
I tu między Tangierem i Casablanką przygo­
towany został desant listopadowy. Tangier 
był wielką salą kónferencyjną Anglosasów 
i równocześnie stolicą włoskich i niemieckich 
szpiegów.

Jak zręczna była polityka Roosevelta w 
stosunku do Vichy, mogliśmy to stwierdzić w 
otwartych drzwiach, wiodących do serca 
Afryki Północnej — Algieru.

Każda operacja wojenna musi być przy­
gotowana dyplomatycznie. Nie tylko genera­
łowie wygrywają bitwy. Czy Moltke byłby 
zwycięzcą Austrji pod Sadową, a Francji 
pod Sedanem, bez przygotowania dyplomaty­
cznego Bismarcka ? Czy Eisenhower wyrzu­
ciłby tak szybko Niemców z Afryki i 
opanował ogromną połać czarnego konty­
nentu, gdyby, nie dyplomacja Roosevelta? 
Sukcesy, jakie Roosevelt osiągnął w swej 
polityce francuskiej, powinny go ^chęcić 
nadal do prowadzenia podobnej polityki w 
przyszłości.

STATYŚCI
Gorące dni lata r. 1941 pełne były 

doniosłych wydarzeń politycznych w Afryce 
Północnej. Delegat rządu Vichy na Afrykę, 
naczelny dowódca sił francuskich w Afryce, 
gen. Weygand, został mianowany* przez 
marszałka Petain gubernatorem Algieru. 
Nikt nie żałował odjeżdżającego admirała 
Abrial, który, podobnie jak wielu innych 

i admirałów Darlana, okazał się nicością w 
polityce a wielkością głównie przy kieliszku.

Lipiec. Weygand stoi na krużgankowym 
balkonie zimowego pałacu gubernatora. 
Tłumy arabskie defilują przed nowym 
władcą, wrzeszcząc i wiwatując. Weygand 
powiada Arabom : „Ma politique sera 
bienveillante et juste“. W kilką dni później 
ukazuje się po raz pierwszy w prasie afrykań­
skiej komunikat jp rozstrzelaniu dwóch osób 
narodowości francuskiej, za pracę na rzecz 
jednego z obcych mocarstw W hotelu Aletti, 
siedzibie komisji włosko-niemieckiej, twarze 
stają się pochmurne, chociaż dni są słoneczne. 
Wiadomo również, iż Weygand powiedział 
p. Murphy, że nie będzie tolerował propa­
gandy gaullistowskiej. Delegat Polskiego 
Czerwonego Krzyża, a faktycznie delegat 
rządu polskiego w Afryce, hr. Hutten- 
Czapski, otrzymał z ust generała zapewnienie 
o życzliwości władz, a jednocześnie dano 
mu do zrozumienia, że Współdziałanie z 
gaullistami pociągnie za sobą najsurowsze 
sankcje. Od czasu zawieszenia broni, po 
raz pierwszy armja zaczyna defilować na 
ulicach Algieru, Casablanki i Tunisu. Lecz 
to wszystko są wypadki dnia, które widzimy, 
o których słyszymy lub czytamy. Ale co 
jest jeszcze niewidoczne, to rozpoczynająca 
się walka pomiędzy Berlinem a Waszyng­
tonem na terenie Afryki. Za kilka miesięcy, 
gdy Weygand zostanie zmuszony do dymisji 
przez Berlin, dojdzie do pierwszego wiel­
kiego starcia.

Zanim jednak przedstawimy rozwój tej 
walki, trzeba powiedzieć kilka słów o 
samym teatrze walki. Zaeznijmy od 
dekoracji, dekoracji żywej, którą w każdym 
teatrze stanowią statyści. Niech W tym 
obrazie nie zabraknie żadnych szczegółów.

Jules Cambon, późniejszy ambasador

będzie równocześnie godziną zemsty i po­
rachunków z dotychczasowemi gospodarzami. 
Najbardziej proniemiecki był Tunis, naj­
mniej Maroko. W Tunisie bey był kupiony 
przez Włochów. Na stosuhek do Anglji 
ogromny wpływ miał Egipt. Antyangielskie 
nastroje w Egipcie znajdowały zawsze echo 
po stronie francuskiej. W Algierze, na rue 
de la Lyre, uliczni sprzedawcy rozkładają 
swe okropne bohomazy. Nigdy nie wi­
działem wśród tych obrazów portretu beya 
czy sułtana, ale zawsze był król Faruk. 
Egipt ze swym królem, ministrami, dyplo­
matami, jest dla tej ludności najwyższym 
ideałem państwowym, a Egipcjanie wydają 
się francuskim Arabom prawdziwymi 
mężami stanu, 'od których zresztą czerpią 
swą wiedzę polityczną. Stany Zjednoczone, 
były dla masy arabskiej czemś zupełnie 
egzotycznem. Stany były nieznane, znany 
był dolar w Maroku i samochód amerykański. 
W ekspansji Stanów prestige dolara i agenci 
handlowi wyprzedzili ambasadorów i armję.

Nie tylko radjo Paryż i radjo Bari co­
dziennie mówiły ludności muzułmańskiej 
o wielkości Niemiec. Tak samo radjo 
Algier, Maroko, Tunis, zapewniały że zwycięz­
cami mogą być jedynie państwa osi. To 
samo powtarzała codziennie cała prasa 
francuska.. Jakże więc ciemny Arab nie 
miał uwierzyć ? Toteż gdy na ekranie po­
jawiał się Hitler, rozlegały się brawa. 
Portrety generałów niemieckich wycinano z 
pisma „Signal“, które cieszyło się wśród ma­
hometan ogromnem powodzeniem. Przy­
wódcy arabscy byli pozbawieni odwagi 
cywilnej. Wobec władz francuskich udawali 
lojalność, a w rzeczywistości szli za nastro­
jami. Ci zaś, którzy mieli odwagę i mogli 
być niebezpieczni, zaraz po zawieszeniu 
broni powędrowali do obozów koncentracyj­
nych. Oczywiście, te nastroje ułatwiały 
ogromnie prace komisjom włosko-nie- 
mieckim w Afryce Północnej. Pamiętam, 
jak w r. 1942 Vichy ogłosiło tryumfalny 
komunikat o zwolnieniu przez Niemców 
13 000 jeńców Arabów. W Algierze władze 
uroczyście witały powracających. A rów­
nocześnie w policji odbywały się kon­
ferencje jak unieszkodliwić te tysiące no­
wych szpiegów, które w obozach niemieckich 
przeszły specjalne przeszkolenie antyfrancu­
skie. Między Gestapo a patrjotyczną częścią 
policji francuskiej toczyła się zażarta i 
cicha walka. Zdarzało się, że niemieccy 
agenci płacili życiem za nieostrożność. 
Energja administracji i brutalność policji 
była konieczna, gdyż tylko postrachem 
można działać skutecznie na Arabów.

Lecz Niemcy, jeśli chcą mieć po swej 
stronie Arabów, jeśli nie szczędzą im słów 
sympatji i Współczucia, to jednak dalecy są 
od posuwania się dó ostateczności. Nie biorą 
na serjo ani rewindykacyj arabskich, ani — 
co jeszcze ważniejsze — nie myślą o rozdaniu 
Arabom broni. A o tem właśnie marzą 
skrycie wyznawcy Mahometa, i ci z Kasby, 
i ci z oaz, i fellahowie, i zeuropeizowany 
proletarjat miejski. Świat arabski, przeżarty 
do szpiku kości wewnętrznemi kłótniami 
i walkami, niezdolny* od setek lat do 
wzniesienia jakiejkolwiek struktury pań­
stwowej, jest zawsze zdolny do fanatyzmu, 
do rozpętania „świętej wojny“. Wspomnie­
nia o Abd-el-Kaderze jeszcze nie wygasły, 
wspomnienia o Abd-el-Krimie są jeszcze 
świeże. Ale do każdej wojny trzeba broni. 
Zawieszenie broni, zachowując armję fran­
cuską w Afryce, -zagwarantowało Francji 
przewagę nad ludnością tubylczą. Niemcom, 
którym administracja francuska jest powol­
na, ten stan rzeczy odpowiada, W każdej 
chwili mogą bowiem wystąpić jako arbiter 
i naruszyć równowagę sił. Narazie zaś chcą 
mieć spokój i porządek na tyłach armji 
Rommla. Najważniejsze jest dla nich, ażeby 

■otrzymać jak najwięcej wytworów afrykań­
skich. Zboże, oliwa, wino, alkohol, owoce, 
jarzyny, wełna, banany*, fosfaty i rudy, 
Wszystkiego tego Afryka musi dostarczać 
regularnie w jak największych ilościach. 
Niemcy nie chcą by cokolwiek osłabiło 
proces wytwórczości. Nie interwenjują na­
wet o wypuszczenie z obozów proosiowych 
przywódców arabskich.. Posługują się Ara­
bami, ale narazie powstrzymują się od 
prowadzenia określonej polityki.

Vichy również za wszelką cenę unika 
jakichkolwiek istotnych koncesyj lub zobo- ’ 
wiązań. Zato coraz więcej u gubernatora i 
rezydentów przyjęć dla Arabów, coraz 
więcej orderów, coraz więcej subwencyj, 
łapówek, coraz więcej parad i uroczystości i 
manifestacyj przyjaźni ,,avec les chers 
freres musulmans“. Większe racje cukru, 
kawy, herbaty, oliwy, kaszy* dla tubylców,

Francji w Berlinie, gdy był gubernatorem 
Algieru", w czasie swych wędrówek wdawał 
się w rozmowy" ze spotkanymi Arabami. 
Pewmego dnia zapytał jakiegoś starego 
Araba, co myśli o Francuzach. Staruszek", 
nie Wiedząc prawdopodobnie, że ma przed 
sobą przedstawiciela władzy, odpowiedział 
z niezwykłą szczerością : „Jesteście podobni 
do Rumi (Rzymianie), gdyż tak jak oni 
budujecie drogi, by później niemi odejść“. 
Powiedzenie to ukazuje stosunek ludności 
tubylczej (berbero-arabskiej) do Francji. 
Lekceważenie dzieła kolonizacyjnego Francji, 
przekonanie, że régime francuski jest tak 
samo przejściowy, jak poprzednie, nadzieja, 
że zniknie. Antagonizm francusko-arabski 
jest właściwie europejsko-arabski, wynika 
z różnic religijnych i rasowych. Niestety", 
trzeba powiedzieć, że jest to los każdego 
régime'u europejskiego w kolonjach.

Gdy w r. 1940 przyszła klęska, gdy wielki 
kiedyś autorytet błękitnego kepi wśród 
tłumów mahometańskich osłabł, odżyli wia­
ra, że oto zbliża się koniec jeszcze jednego 
najazdu przeszło stuletniego. Masy arabskie 
oczekiwały przyjścia Niemców. Z praw­
dziwie wschodnim determinizmem i kultem 
dla siły, uważały, że nic nie może oprzeć 
się tej imponującej potędze. A niejednemu 
zdawało się, że chwila zmiany régime’u

niż dla Europejczyków. Niema już oddziel­
nych wagonów kolejowych czy tramwajo­
wych, Arabowie „sèment leur poux“ nawet 
i w pierwszej klasie. W życiu codziennem z 
przedpokoju przechodzą do salonu. Urzęd­
nicy są dla nich mili i uprzejmi. Pobłażli­
wość władz wyraża się szczególnie w cichem 
uznaniu dynamicznego czarnego rynku. To 
jest najlepsza^ miarą życzliwości dla świata 
arabskiego. „Enrichissez-vous, chers musul­
mans, profitez !“. Ale gdy kto bawił się 
w niedozwoloną agitację, szedł do obozu. A 
więc do wyboru : albo plasterek miodu, 
albo kij. Na takich zasadach oparła się 
polityka francuska, i w ciągu dwu lat nic nie 
zmieniło się w Afryce. Gdy przyjdzie 8 
listopada, Arabowie odegrają tylko role 
gapiów. Wylegną masami ze swych brud­
nych nor i W milczeniu patrzeć będą na 
zmotoryzowane kolumny angielsko-amery­
kańskie. Pierwsi zaczną handlować i oszuki­
wać żołnierzy amerykańskich i kłaniać się 
nowym »panom. Allah wołał Roosevelta 
i Churchilla od Hitlera i Mussoliniego. 
Arabowie na scenie życia narodów wybrali 
role statystów. W teatrze statyści są zawsze 
najgorzej płatni.

GOSPODARZE
Trzy czynniki odgrywały w administracji

Fort i kapliczka Santa Cruz nad Oransm

w Afryce rolę decydującą. Biurokracja, 
właściciele winnic i ziemi (t.zw. „colons“) 
i Żydzi. Rewolucja narodowa polegała na 
zniesieniu wszelkiego samorządu i scentrali­
zowaniu władzy. Dlatego też i wpływ ad­
ministracji, zawsze bardzo wielki w Afryce, 
wzrósł jeszcze bardziej. A więc najpierw 
kilka słów o wielkich szefach administracji.

Chatel, gubernator Algieru, zawdzięczał' 
swoje stanowisko gen. Weygand. Należał 
do obozu zajadłych antylavalistow. Lecz 
gdy w maju 1942 r". Laval powrócił do rządów, 
Chatel był pierwszym przedstawicielem ad­
ministracji afrykańskiej, który wysiał de­
peszę hołdowniczą. Gdy sprzymierzeni wy-

Plaża w Sidi-Ferruch, gdzie Francuzi wylądowali w w. XIX, 
a Amerykanie w w. XX

Most wiszący nad wąwozem w Constáteme

Czołgi amerykańskie w Oranie (12 listopada 1942)

lądowali w Afryce, Chatel znajdował się 
w Vichy. Dn. 9 listopada ląduje na lotnisku 
Ain-Arnat pod Setif, złorzeczy gen. Giraud, 
jedzie do Constantine, zwohije konferencję, 
ustala plan obrony departamentu Constan­
tine, daje niedwuznacznie do zrozumienia, że 
potrzebny byłby pogrom ludności żydowskiej 
przez Arabów, i wydaje płomienną odezwę, 
wzywającądo oporu ido walkize sprzymierzo­
nymi. Lecz w dwa dni później Chatel jest 
już w Algierze. Składa wizytę gen. Giraud, 
admirałowi Darían, melduje się u p. Murphy 
i wydaje nową odezwę wzywającą do popar­
cia sprzymierzonych i walki z Niemcami. 
Chatel będzie, jak Cygan, świadczył się p. 
Murphy, a gdj* przyjdzie do . niego szef 
Parti Populaire Français, zaprzedany Gesta­
po, odda mu raport, który przygotowała mu 
jego własna policja o projektowanym przez 
P.P.F. zamachu stanu. Weygand popełnił 
wielki błąd, wysuwając Chatela, gdyż dało 
to Chatelowi w kołach proaljanckich kredyt, 
na który bynajmniej nie zasługiwał. Celem 
Chatela było trwać na posadzie i przetrwać. 
Chciał się podobać p. Murphy, a bał ' się

-Abetza. Przykład Weyganda nauczył go, 
że można dostać dymisję na żądanie Abetza, 
i dlatego bardziej bał się Vichy. Chatel, 
który niemal całe życie spędził w kolonjach, 
uchodził za wybitnego znawcę tych zagad­
nień. . Umiał manewrować, ale nie miał 
nigdzie ani autorytetu, ani szacunku.

Admiral Esteva był człowiekiem skrom­
nym, prostolinijnym, apolitycznym, naiw­
nym i bigotem. Nie miał za grosz cynizmu 
Chatela. Lecz dla Estevy każde słowo mar­
szałka Pétain było objawieniem. Człowiek 
ten, którj* w gruncie rzeczy żywił nieprzy­
jazne uczucia dla Włochów i Niemców, 
musiał przeżywać tragiczne chwile. Wywie­
ziony został przez Niemców w kajdankach, 
lecz po przj*jeździe do Vichy marszałek Pétain 
tak nań wpłynął, " że Este ca wygłosił prze­
mówienie, nawołujące do współpracy. W 
Tunisie odbiła się fatalnie na rozwoju wypad­
ków nieobecność w chwili lądowania sprzy­
mierzonych, gen. Delatre de Tassigny którego 
Vichy odwołało, podejrzewając go o nielojal­
ność. De Tassigny albo pociągnąłby za sobą 
Estevę, będącego narzędziem w rękach kola- 
boracjonistycznej mafji urzędników, albo- 
by go unieszkodliwił, wsadzając do aresztu. 
Był to w Afryce właściwie jedyny generał, 
zdolny do zrobienia zamachu stanu. Niestety, 
jego następca, gen. Barre, nie miał już ani tej 
woli, ani tego autorytetu co jego poprzednik.

Gen. Noguès był niewątpliwie w tej trójce 
postacią najwybitniejszą. Długoletni współ­
pracownik marszałka Lyautey, ożeniony z 
córką słynnego ministra Delcassé, zajmował 
przed wojną wysokie stanowiska i należał do 
kierowniczych sfer trzeciej republiki. To 
Noguès, stojący na czele armji, zdecydował 
ostatecznie o stanowisku Afryki po zawiesze­
niu broni.

Niemcy dali mu jako aniola-stróża jednego 
z najlepszych swoich szdícIí, konsula Auera.

Nogues kokietował Niemców, Hiszpanów i 
Amerykanów, a gdyby byli jeszcze murzyni, 
kokietowałby i czarnych. Chciał się podobać 
wszystkim, w czem przypominał baletnicę. 
Miał najlepsze stosunki z ludnością arabską. 
Odwołanie Weyganda, przeciwko któremu 
intrygował, stworzyło więcej miejsca dla 
jego wpływów. Jego zachowanie między 8 a 
10 listopada wskazywało na to, że miał 
wszelkie tendencje do zajęcia „bohater­
skiego“ stanowisk^ Chatela. Ostrożniejszy, 
nie wydal wprawdzie żadnej odezwy, lecz 
wycofawszy się z Rabatu do Fezu, zabrał ze 
sobą całą komisję osi i- następnie ułatwił jej 
ucieczkę do Maroka hiszpańskiego. Za 
decyzję tę bał się później wziąść odpowie­
dzialność, zwalając ją na płk. Herviot. Z 
całego postępowania Noguesa ma się wraże­
nie, że wylądowanie sprzymierzonych go 
zaskoczyło, a w każdym razie że nie wierzył 
w to, że sprzymierzeni rozporządzali siłami, 
które zapewnią im natychmiastowy sukces.

Potwierdza ten pogląd rozmowa, która 
odbyła się o godz. 5 rano z dn. 7 na 8 
listopada między Noguesem a konsulem 
amerykańskim, który przybył z listem 
odręcznym od Prezydenta Roosevelta. No­
gues bał się przyjąć konsula amerykańskiego, 
lecz po długich wahaniach zdecydował się 
przyjąć list i przeczytać. Wkońcu przez

przez Weyganda, był niebezpieczny dla 
interesów Francji. Nie tylko pozostawił u 
Żydów do dzisiaj uczucia rozgoryczenia i 
niechęci do Francji, lecz doprowadził również 
do zbliżenia żydowsko-arabskiego. W okresie 
prześladowań najbardziej wpływowi przy­
wódcy arabscy występowali w obronie Żydów. 
Znany jest fakt, że Arabowie nie chcieli 
dopuścić do ograniczenia praktyki lekarskiej 
Żydów, gdyż Arab mając do wyboru dwóch 
lekarzy, francuskiego i żydowskiego, zawsze' 
wybierze lekarza-Żyda. Administracją prze­
ciwdziałała porozumieniu żydowsko-arab­
skiemu, podjudzając antysemityzm u Ara­
bów. Antysemicki program Vichy został 
częściowo wykonany w Afryce przed 8 listo­
pada, a wprowadzenie żółtej gwiazdy i 
zamknięcie Żydów w ghetcie było już W przy­
gotowaniu. Żydzi oddali sprawie sprzymie­
rzonych poważne usługi. Stanowili napewno 
znaczny odsetek całego antyniemieckiego 
ruchu konspiracyjnego, i jeśli masa żydow­
ska była sterroryzowana i lękliwa, to jednak 
wielu Żydów wykazało w walce dużo odwagi 
i poświęcenia.

NEO-FRANCUZI OPARCIEM DLA VICHY
Istnieje spór w historji Francji, czy bey 

algierski uderzył w policzek konsula fran­
cuskiego w r. 1830, czy też poprostu spędza­
jąc muchę z nosa, niezręcznym ruchem 
musnął wachlarzem przedstawiciela Jego 
Królewskiej Mości Karola X. W każdym 
razie konsul okazał się dóbrym dyplomatą. 
Znając zaborcze intencje swego władcy, uznał 
gest beya za obrazę Majestatu. I pretekst, 
potrzebny do przygotowanej oddawna przez 
Karola X wyprawy, znalazł się na czas. 
Pierwsi żołnierze francuscy wylądowali w 
Algierze w tem samem miejscu, na którym 
w 112 lat później mieli wylądować m.in. także 
pierwsi żołnierze amerykańscy, t.j. na plaży 
w Sidi Ferruch. Marszałek Bougeaud, proto 
typ gen. Giraud, i gen. Eisenhower, studjując 
wybrzeże,. obaj ocenili tak samo war­
tość tego punktu dla łatwego desantu. Met- 
ternich, gdy dowiedział się o wyprawie 
algierskiej, powiedział : „Francja utrzyma 
Algier, ale Karol nie utrzyma się na tronie“. 
Tak też się stało. Francja pozostała w Afryce 
i dokonała w niej dzieł wspaniałych, na jakie 
stać t5*lko wielkie narody. Francuzi z całą 
słusznością mogą dzisiaj pisać, że przewyż­
szyli Rzym. Kolonizacja Algieru miała 
zupełnie odmienny charakter niż Tunisu lub 
Maroka. Algier, to jeszcze kolonizacja typu 
XVIII stulecia. To próba stworzenia, po­
dobnie jak kiedyś w basenie Mississippi, lub 
nad rzeką św. Wawrzyńca, nowej Francji —- 
tym razem nad brzegami morza Śródziem­
nego
, W Algierze powstały całe miasta i wsie 
francuskie. Pamiętam chwile spędzone w 
małej wioseczce St. Marguerite, leżącej na 
stoku górskim Miliana. Miałem wrażenie, 
że znajduję się w Prowancji. Wnętrze 
dworu, smak wina, uprźejmość pani domu, 
wszystko było naprawdę „vieille France“. 
Cały pejzaż stał się francuski. Te sady i 
winnice leżące u naszych stóp, w jesien­
nych barwach, do złudzenia przypominały 
prowansalskie krajobrazy. Wiele tysięcy 
francuskich osadników straciło życie w 
tych bagnach i moczarach algierskich lub 
w walkach z Arabami. Miljardy wsiąkły 
w tę ziemię, aby mogły spełnić się marzenia 
francuskie o nowej Francji. Ale te marzęnia, 
jak wszystkie marzenia w życiu, spełniły 
się tylko w części. Francji brakło bowiem 
jednej rzeczy : z biegiem czasu zabrakło 
krwi. Kolonizacja w Tunisie jest już 
właściwie tylko formą eksploatacji gospodar- ’ 
czej, niewątpliwie świetnej, która dźwignęła 
ten kraj z upadku, ale jest w małym stopniu 
osadnictwem i to osadnictwem włosko- 
francuskiem. Maroko, to eksploatacja wiel­
kokapitalistyczna, najwspółcześniejszemi me­
todami gospodarczemu W kolonizacji Al­
gieru, osadnik był czynnikiem decydującym. 
W kolonizacji Tunisu, a szczególnie Maroka
— pieniądz.

Francja ma dwóch ubogich sąsiadów, 
których własna ziemia nie może wyżywić. 
Masy włoskie i hiszpańskie płynęły i płyną 
jeszcze ku Afryce bardziej wartkim prądem, 
niż emigranci francuscy. Krew francuska 
rozcieńcza się tam stopniowo w tych na­
pływających falach ludzkich włoskich i 
hiszpańskich. Francja jest arcyliberalna. 
Przez długi czas uznaje za Francuzów 
wszystkich przybyszów chcących być Fran­
cuzami. W każdej książce francuskiej o 
Algierze, nawet w każdym przewodniku, 
można przeczytać słowa zachwytu dla 
„nowej rasy* francuskiej“, t.zw. „neo- 
Francuzów“. Zdaje się jednak że po tej

szefa swego gabinetu zniecierpliwionemu już 
konsulowi odpowiedział: „Wasza wyprawa 
skończy się tak samo, jak Dakar“.

Administracja afrykańska jest admini­
stracją kolonjalną, t.zn. że nie okazuje wiele 
zainteresowania opinją publiczną, ale dużo 
posłuchu wobec opinji publicznej. W tej 
administracji przeważał typ t.zw. „parfait 
fonctionnaire“. Instrukcje i rozkazy Vichy 
były nie tylko wykonywane, lecz skwapliwie 
wykonywane po odejściu Weyganda. Poza- 
tem wielu urzędników pochodzenia włoskiego 
i hiszpańskiego odnosiło się życzliwie do 
współpracy z państwami osi. Zawieszenie 
broni przyniosło naogół stabilizację, gdyż
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pozostawiło administrację w rękach fran­
cuskich. Rugi, w pierwszym okresie, do­
tknęły przedewszystkiem Żydów i ludzi, 
politycznie bardzo skompromitowanych na 
najwyższych stanowiskach, i nie były prze­
prowadzane w tem tempie, jak we Francji. 
Raczej posługiwano się metodą terroru.

W szerokich rzeszach urzędniczych prze­
ważały nastroje republikańskie, szczególnie 
w policji. W wojsku najmniej oportunizmu 
było wśród niższych oficerów. Fatąlny wpływ 
miały w armji oddziały, a raczej Oficerowie 
przybyli z "Syrji, dekorowani i awansowani 
przez Vichy. Marynarka była w lwiej części 
po stronie Vichy. Z biegiem czasu sytuacja 
stale się pogarszała, zarówno w admini­
stracji jak w wojsku. Doriot potrafił wy­
tworzyć w całym aparacie administracyjnym 
szereg mafij, i wpływ Gestapo w poïï'cji był 
coraz silniejszy. Tak że desant przyszedł w 
odpowiedniej chwili. Te jednostki, wśród 
urzędników, które nie zaniechały nigdy myśli 
o dalszej walce, okazały w tych ciężkich 
chwilach wiele odwagi i patrjotyzmu, Fran­
cja i sprzymierzeni mają wobec nich ogromny 
dług wdzięczności.

s WŁAŚCICIELE WINNIC
Zawieszenie br^ni stworzyło dla Afryki 

Północnej pomyślną konjunkturę gospo­
darczą. Mimo zarządzeń administracyjnych, 
ceny szły stale w górę, a najważniejsze dla ' 
Afryki ceny wywozowe, płacone przez Niem­
ców i Włochów w portach francuskich, były 
bardzo wysokie. Afryka dostarczyła państ­
wom osi ogromnych ilości zboża, wina i 
alkoholu, oliwy, owoców i fosfatów. Dostawy 
przemysłu niemieckiego były minimalne. 
Przeprowadzano tylko studja na przyszłość 
(istniały już np. niemieckie laboratorja rol­
nicze w Maroku).

Ogromne kapitały, .uciekające z Francji 
legalnie i nielegalnie, szczególnie do Algieru, 
podbijały cenę ziemi i wszelkich nieru­
chomości w zawrotny sposób. W r. 1942 
cena hektara winnicy przekraczała 40 000 fr, 
za palmę płacono 1000 fr, za barana 5000 —• 
6000 fr. Flandin w imieniu jakiegoś kon­
sorcjum kupił w departamencie Constantine 
dziesiątki tysięcy hektarów. Kurs franka 
algierskiego, marokańskiego i tuniskiego 
stał wyżej, niż kurs franka francuskiego. 
Odmawiano nawet przyjmowania bank­
notów Banque de France, albo też żądano 
np. za 100 fr algierskich 110—120 fr francu­
skich. O ile w r. 1941 istniały duże wahania 
w kursach walutowych na czarnej giełdzie, 
o tyle w r. 1942 dolar ustabilizował się na 
poziomie 95—105 fr, a funt — 220—230 fr. 
Banki afrykańnskie -miały własne, dość 
znaczne zapasy złota, które nie zostały 
przez Niemców ruszone. Dzięki tej korzy­
stnej konjunkturze powstały w tym okresie 
w Afryce fortuny. Wprawdzie sytuacja 
miejscowych spożywców była coraz gorsza 
i w miastach wzrastały nastroje niezado­
wolenia, ale zasadnicze dla każdego Francuza
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artykuły, wino i chleb, nie uległy racjono- 
waniu. Spożywcy nie mieli prawie żadnego 
wpływu na ogólną politykę gospodarczą 
Afryki, o której decydowali wytwórcy, 
przedewszystkiem właściciele winnic. Sytu­
acja Afryki, szczególnie Maroka i Tu­
nisu, nigdy nie była zła żywnościowo, 
Sytuacja Afryki stawała się katastrofalna 
spowodu braku artykułów przemysłowych. 
Organizacja kolonów miała w swych rękach 
prasę i silny wpływ na administrację. 
Polityka Vichy, która odsunęła groźbę 
wojny i przyniosła wysokie ceny, znajdowała 
u wielu przedstawicieli tych kół życzliwe 
poparcie.

ŻYDZI
Kto był zagrożony natychmiastową za­

gładą wskutek zawieszenia broni, to Żydzi. 
Byli oni głęboko i szczerze przywiązani do 
Francji. Pamiętali, że to Francja w r. 1870 
dekretem Cremieux wyprowadziła ich z 
ghetta. Polityka francuska, w stosunku do 
Arabów dość nierówna w ciągu stu lat, w 
stosunku do Żydów była od czasu republiki 
zdecydowanie filosemicka. Żydzi całą siłą 
popierali interesy Francji, z którą się 
utożsamiali. Odegrali pierwszorzędną rolę w 
rozwoju życia gospodarczego Afryki. Anty­
semityzm Vichy, hamowany początkowo

wojnie ten entuzjazm osłabnie, gdyż kwestja 
pochodzenia niewątpliwie zaważyła na sto­
sunku Afryki do państw osi.

W roku klęski, w tem społeczeństwie roz­
poczyna się proces rozkładowy. Niejednemu 
Francuzowi pochodzenia włoskiego czy hisz­
pańskiego wydaje się, że może lepiejby 
zrobił gdyby został Hiszpanem lub Włochem. 
Niejeden moralnie już powrócił do ojczystego 
pochodzenia. Oczywiście, decydujące jest 
to, że Włochy i Hiszpanja znalazłszy się w 
obozie] niemieckim, wyzyskują ten moment, 
ażeby podważyć i złamać wielką siłę 
asymilacyjną Francji. Proniemiecka poli­
tyka Vichy znajduje najwięcej zwolenników 
w tych elementach najmniej pewnych na­
rodowo. W Afryće różne organizacje kola- 
boracjonistyczne, gdzie neo-Francuzi, Włosi 
i Hiszpanie odgrywali dużą rolę, nie są 
żadnym bluffem, jak to często było we 
Francji, gdzie do takich organizacyj naj­
częściej należeli tylko urzędnicy i inwalidzi. 
Tu wszystkie te organizacje są siłą. W 
r. 1942 Laval poważnie myśli o ściągnięciu 
z Afryki do kilku wielkich miast francu­
skich Oddziałów-,,Légion“, dla utrzymania 
porządku. W lipcu tegoż roku konsulat 
niemiecki w Algierze przewiduje rozdanie 
broni Services d’Ordre de Légion. Naczelny 
inspektor „Légion“ Darnaud, na poufnych 
zebraniach mówi, że we Francji jest źle, 
ale że Vichy liczy na Afrykę. Doriot jest 
coraz mocniejszy i tak natarczywy i aro­
gancki wobec władz, że w Algierze zarządzo­
no kilkakrotnie pogotowie policji. I któż 
strzela do końca do żołnierzy amerykańskich ? 
Czy wojsko ? Marynarka ? Nie. Właśnie 
S.O.L., ten francuski S.Ś., który dobrał się 
gdzieniegdzie do magazynów wojskowych.

NIESPEŁNIONE NADZIEJE WŁOSKIE 
I HISZPAŃSKIE

Bainville w ciągu ubiegłej wojny napisał 
książkę poświęconą Włochom. Był to jeden 
z aktów propagandy sprzymierzonych w 
chwili gdy Włochy wahały się jeszcze z 
przystąpieniem do obozu sprzymierzonych, 
Bainville zaczął od polemiki z Thiersem 
i nazwał „une boutade“ słowa starego 
Thiersa, który twierdził, że dwóch zjed­
noczonych sąsiadów, to dla Francji za dużo. 
Czas okazał, że Thiers miał rację. ■ Zjed­
noczenie stało się podstawą imperjalisty- 
cznj*ch dążeń zarówno Niemiec jak Włoch.

Do tej wojny Włochy przystąpiły prze­
dewszystkiem dla zdobycia Nicei, Korsyki, 
Tunisu i części Algieru. W latach 1940-1942 
między Berlinem a Vichy bywały chwile 
naprężenia, ale były też i chwile flirtu. 
Natomiast między Rzymem a Vichy nie 
było nawet sekundy flirtu. Włochy stale 
domagały się od Berlina wypełnienia 
swoich żądań, a pewnie i niemieckich 
obietnic, jeśli nie zobowiązań. Włosi ignoro­
wali Vichy. Niemcy mieli w Vichy liczną 
reprezentację dziennikarską, mieli konsulat. 
Włosi ani tego, ani tamtego. Laval i 
Darían byli wielokrotnie u Hitlera. U 
Mussoliniego był tylko raz Darían. Ale 
po swym powrocie, Darían twierdził, że 
jego podróż do Rzymu była jedną z przyjem­
niejszych wycieczek turystycznych. Powrót 
Lavala w r. 1942 prasa włoska przyjęła 
bardzo kwaśno, gdyż oznaczało to wzmoc­
nienie sytuacji francuskiej w Berlinie, a 
tem samem i osłabienie postulatów wins kich.

Włosi traktowali Tunis jako część swego 
imperjum. Pierwszym aktem, włączającym 
Tunis, było rozbrojenie i częściowe zniszcze­
nie linji Mareth, co potem utrudniło von Arni- 
mowi obronę Tunisu. Włosi mówili wówczas z 
dumą, że zrobili to samo z linją Maginota w 
Afryce, co Niemcy we Francji. W wypadku 
Hiszpanji sytuacja była bardziej skompliko­
wana. Radjo Melila (Maroko hiszpańskie) w 
ciągu dwóch łat powtarzało ciągle te same 
słowa : „Oranja jest ziemią hiszpańską“. W 
Walencji, w Kartaginie i w innych miastach 
hiszpańskich rozdawano na ulicach odznaki, 
na których z jednej strony był napis : 
„Eviva España“, a z drugiej — herb miasta 
Oranu. W kościołach Oranji, księża mówili 
po hiszpańsku, nawołując do powstania. 
„Falanga“ w Oranji była zorganizowana jak 
w Hiszpanji. Piąta kolumna była gotowa. 
W Oranie, gdziekolwiek podniesiesz głowę, 
zawsze zobaczysz nad sobą stary fort Santa 
Cruz, przy nim małą kapliczkę. Wspom­
nienia dawnego panowania Hiszpanji : miecz 
i krzyż. Na wybrzeżu afrykańskiem, między 
Casablanką a Tunisem, widok z tej kapliczki 
jest jeden z najpiękniejszych. U stóp nie­
bieskie fale morza, w dni pogodne majaczą 
zdała śnieżne szczyty Sierra. Nevada, na 
zachód ogromna zatoka Mers El Kebir, na 
wschód słynne, kolorowe falaises (skały 
nadbrzeżne) Oranu i miasto. Stąd, z tego 
wzgórza, jak wieść gminna niesie, będzie 
można zobaczyć pancerne dj*wizje hiszpań­
skie, a może i niemieckie, które runą z Maroka 
hiszpańskiego. Ileż to takich alarmujących 
wieści obiegło całą Afrykę Północną !

Ale program ekspansji hiszpańskiej w 
Afryce nie ogranicza się do Oranji. Kto wie, 
czy Maroko francuskie nie stanowi ważniej­
szej pozycji. Hiszpanie uważają ten kraj 
za naturalny spichrz swojej ojczyzny. A cóż 
może być ważniejszego dla kraju, który 
ma w Europie najniższe racje chlebowe, 
niż uniezależnienie się od dostaw Zagranicy ? 
Granica Maroka hiszpańskiego i francu­
skiego, to granica czarnego i białego chleba.

A jednak ani w r. 1940, ani w r. 1942, 
Hiszpanja nie ujawnia żadnej inicjatywy 
zaborczej (jedynie w Tangierze Hiszpanja 
wprowadziła swoją policję). Hiszpanja nie 
korzysta z osłabienia Francji, chociaż nie­
wątpliwie Franco i „Falanga“ są przez 
długi czas przekonani, że Niemcy wygrają 
wojnę. Hiszpanje starają się ' wysondować 
na drodze dyplomatycznej stanowisko obu 
stron walczących. Ale Franco z tych 
rozmów zdaje się wyciągać wniosek, że nie 
będzie mógł zachować pozycji neutralnej, 
jeśli zechce realizować program afrykański. 
Hiszpdnja musiałaby zdecydować się ha 
wybór jednej albo drugiej stroiły woju­
jącej, t.zn. na wojnę. " A to dla kraju, tak 
straszliwie zniszczonego i wyczerpanego 
wojną dombwą i bez broni, było nie­
możliwe. Przykład Węgier i Rumunji też 
nie jest bardzo zachęcający. W Vichy i w 
miarodajnych kołach w Afryce przeważało 
zawsze przekonanie, że Hiszpanja1 nie jest 
zdolna dó jakiejkolwiek interwencji. Vichy 
starało się o jak najlepsze stosunki z Madry­
tem, pomimo całej irredenty i propagandy
antyfrancuskiej w Afryce. Po Abetzu 
i Leahym, trzecie miejsce miał w Vichy 
ambassador Laquerica. Na wszystkie ra­
porty z Afryki o piątej kolumnie hisz­
pańskiej, Pétain zawsze odpowiadał : „Pas 
d’histoires avec les Espagnols“. I politykę 
francuską cechowała do końca duża po­
błażliwość*).

H. I. ŁUBIEŃSKI.

*) W jednym z najbliższych numerów 
„Wiadomości Polskich“ „Sprzysiężenie radcy 
Murphy“.
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Słdłl SKŁADY APTECZNE • DROGERJE

MAKARONIZMY
Jest rzeczą całkiem niepotrzebną, gdy

Polak mówi do dziewczyny : „Ja lajkuję 
cię tak baidzo“. Najbrzydszej klusce wy­
starczy zupełnie do szczęścia gdy usłyszy : 
„Ja cię kocham“.

Szpetne jest wtrącanie cudzoziemskich 
słów bez potrzeby.

A zbędne jest wtedy gdy istnieje polskie 
słowo doskonale oddające ten sam sens. 
Jakiemiż piłami są ludzie nie umiejący po 
rosyjsku, a upierający się przy opowiadaniu 
pseudo-po rosyjsku brodatych kawałów, które 
nadomiar nioby nie straciły ze swego pro­
stactwa opowiedziane po polsku.

Drażniące było przeplatywanie polsz­
czyzny łaciną, potem francuskim, potem 
rosyjskim (przez królewiaków — nigdy 
przez ludzi z samej Rosji), czy też obecne 
wpychanie angielskich zwrotów. Makaroni- 
zowanie, to 'wtrącanie obcych słów bez ładu 
i składu. Makaronizowanie u innych należy 
tępić — warknięciami, zgrzytem zębów, 
odwracaniem się plecami...

NOWE POJĘCIA
Wojna wysunęła mnóstwo absolutnie no­

wych, nieznanych nam dawniej rzeczy i 
czynności. Wiele ludzi ~ chce określać je 
czysto polskiemi słowami.

Rozgorzała np. w ostatnich czasach 
dyskusja, jak przechrzcie na polski słowo 
intruder, Proponują takie nonsensy, jak 
kłusownik, zagończyk, harcownik i Bóg wie co 
jeszcze.

Każdy, kto naprawdę umie po polsku, 
pojmuje znaczenie tych słów. Spotykał je 
w literaturze, wiążą się u niego ze ściśle 
sformułowanemi czynnościami, jak za­
kładanie pętli na'zające, buszowanie konno 
po stepie, wyskakiwanie przed bitwą na 
spotkanie wręcz. Nazywanie intrudera kłu­
sownikiem jest gwałtem przeciw polszczyźnie 
i zdrowemu rozsądkowi.

A więc jak go nazwać ?
Poprostu : intruderem ! Trzeba przyjąć 

od Anglików nową czynność razem z nową 
nazwą. Intruder brzmi po polsku równie do­
brze, jak puder, lukier, cukier, szmugiel, szuler, 
kuter czy maruder ! Wszystkie te słowa są 
pochodzenia cudzoziemskiego, i uważamy 
je dziś wszystkie za czysto polskie.

Potworzyliśmy od nich wygodne czasow­
niki, jak pudrować, ocukrzyć, szmuglować, 
marudzić. Może być pudertliczka — dlaczego 
niema być intruder ki ? Używamy słowa in­
truz — czemu nie mamy mówić intrudować ?

Powtarzamy co chwila z lubością słowo 
trud — zaczniemy też mówić z dumą intruder.

ZAPOŻYCZONY JĘZYK
Nasi puryści językowi są to ludzie mało 

oczytani i niechętnie czyniący użytek • ze 
ze swych klepek mózgowych. Każdy woźny 
na wydziale filologicznym wie, że polskich 
słów wogóle niema. Są tylko słowa dawniej 
lub później zapożyczone z innych języków. 
Bruckner, któremu chyba nikt nie odmówi 
umiłowania języka polskiego, doszukał się 
tylko jednego, jedynego czysto polskiego 
słowa, mianowicie : kołacz.

Wszystkie inne wywodźą się z san- 
skryckich, łacińskich, germańskich, cerkiew­
no -słowiańskich, francuskich...

Niema w tern żadnej ujmy, bo każdy 
naród robił to samo. Brał obce słowa, prze­
kręcał je na swój sposób i tak tworzył 
swój język. Słowa są jak złote przedmioty, 
które ludzie wykradają sobie wzajem, prze­
tapiają na coś innego i znów sprzedają 
innym. Dzięki Bogu zresztą, bo narody nie 
przyswajające sobie obcych' słów są jak 
murzyni afrykańscy, bełkocący językiem 
złożonym z kilkuset zaledwie słów.

Gdy czytamy, że „burgrabia kierezję 
poprawił, żupan obciągnął, rękawy kontusza 
odrzucił, szarawarami potrząsnął, za ka­
rabelę pomacał...“, aż zatyka nas polskością. 
A w rzeczystości gdzie tu jest polskość ? 
Strój turecki, szabla turecka, nazwy węgier­
skie, tytuł bohatera niemiecki, on sam może 
bękart tatarski, a autor pewnie z Żydów.

Kto dziś protestuje przeciw takim słowom, 
jak kanapa, kuchnia, talerz, fotel, karafka 
czy serweta "i Nikomu do głowy nie przy­
chodzi zastępować ich jakiemiś polskiemi 
łamańcami, choć każdy umiejący po francus­
ku i niemiecku dobrze wie, iż zapożyczyliśmy 
je żywcem stamtąd. Ale te rzeczy zostały tam 
dawno wymyślone, dawno do nas przeszły, 
więc i do tych słów się już dawno przyzwy­
czailiśmy i uważamy je za.swoją bezpośred­
nią własność.

Jakbyśmy sobie dziś radzili bez takich 
słów, jak prezydent, dyrektor, prezes, sek­
retarz, ambasador, bank, korespondencja, 
weksel, akcja, teleskop, globus, patent, telegraf, 
druk i tysiące, tysiące innych ?

„To’wszystko brzydkie naleciałości !“ —- 
kwikną puryści.

Tak, ale bez nich rozmawialibyśmy chyba 
tylko namigi.

WIEK SŁÓW
Wszyscy są zadowoleni ze słowa druk, 

choć wzięliśmy je od Niemców Czterysta lat 
temu. Natomiast przeciw wprowadzeniu 
słowa blitz rozlegają się krzyki protestu. 
Anglicy są roztropniejsi i zaadoptowali 
blitz bez wahania. ' Podobnie Anglicy uwża- 
ją słowo camouflage za swoje i umieszczają 
je w słowniku oxfordzkim. My opieramy się 
przeciw kamuflażowi, natomiast markietantka 
weszła do literatury i pachnie nam swojsko. 
Co za nonsens ! Markietantkę przyjęliśmy z 
wojen napoleońskich, dlaczego nie chcemy 
przyjąć kamuflażu z pierwgzej światówki a 
blitzu z drugiej ? —

Cały sekret leży w starości. Cudzoziem­
skim słowom, będącym od pięćdziesięciu 
czy stu lat w użyciu, nikt nie neguje prawa 
pobytu w słowniku polskim, walczy się na­
tomiast zajadle z nowemi, młodemi słowami. 
Tyleż w tern logiki co uważać w Polsce 
starych, siwobrodych Żydów za Polaków,, 

-a młodych, poniżej trzydziestki, za nie-
Polaków.

i Anglicy, jako naród praktyczny, adoptują 
zmiejsca nowe, obce słowa, dla których nie 
mają odpowiednika. Język ich jest dzięki 
temu przebogaty i cudownie, precyzyjny.

My, naszem upieraniem się, ociąganiem, 
powstrzymujemy rozwój języka. Chcemy 
utrzymać dębczaka 'pod szkłem. Oczy­
wiście, dębczak rozwali wreszcie zawsze, 
szyby i tryśnie w górę — ale mimo to będzie 
w swym rozroście spóźniony.

POSTĘP I NOWE SŁOWA
Przyznajmy uczciwie, że w dziedzinie 

-wynalazków nie przodujemy światu. Przyj­
mujemy z wdzięcznością co tam inni wy­
myślili i z pokorą nazwę, którą do tego 
przylepili.

Kto zaprzeczy obywatelstwa słowom: kar-

ty, okulary, motocykl, mikroskop, termometr, 
gramofon, dynamit, fortepian, motor, elek­
tryczność, żyletkM, gaz, kanalizacja, fotograf ja, 
tramwaj, torpeda, telefon, film, radjo ? Niema 
ich u Kochanowskiego, a jednak są one nam

ydziś potrzebniejsze od jego „Trenów“.
Sport otrzymaliśmy od Anglików ..w pre­

zencie i wraz z nim paręset nowych ukreśleń. 
Używamy słów : hokey, tenis, crawl, ring, 
lob, wiraż, tandem, serwis, set, rakieta, trampo­
lina, mecz, volley, drive, nokaut, i hardzo 
nam z nimi dobrze. Trudno, wynalazca ma 
pierwszeństwo i narzuca swoją nazwę innym. 
Niech jaki Polak wymyśli grę lepszą od 
bridża, ochrzci ją kołacz — a można być pew­
nym, że cały świat uzna i grę i nazwę za 
świętość, i we wszystkich gazetach angiel­
skich pojawią się kąciki kołacza.

Wojna obecna obdarzyła nas niezliczo- 
nemi nowościami. Przystąpiliśmy do wojny 
pierwsi, ale, inowacje nie od nas pochodzą. 
Musimy znosić nie tylko bomby, ale i 
obcą ich nazwę. Przyswoiliśmy sobie bez 
mrugnięcia oka sło.wa reprezentacja czy 
dyrektor, tak samo musimy skromnie przyjąć 
blitza lub intrudera. Fakt, że to są rzeczy 
mniej' przyjemne, nie jest okolicznością 
usprawiedliwiającą opór. Rycyna była ze 
smaku i dźwięku antypatyczna, a jednak 
ją przełknęliśmy.

TWORZENIE NOWYCH SŁÓW
Owszem, trzeba przyznać, niekiedy się to 

udaje. Ale o wiele rzadziej niż puryści 
sądzą. Samolot zastąpił z powodzeniem 
aeroplan, samochód — automobil (choć auto 
jest bodaj chętniej używane), ziemniak — 
kartofla (bardzo połowicznie) centralne (??) 
ogrzewanie — kaloryfery, parowóz — loko­
motywę.

Olbrzymia ilość obcych nazw w języku 
polskim świadczy wymownie jak nowotwory 
rzadko się przyjmują. Przecie każdorazowo, 
gdy pojawiała się nowa rzecz, próbowano 
ochrzcić ją z polska. Na kino wymyślono setki 
nazw, jedne głupsze od drugich. Widozwida 
nikt nie chciał używać, i kino zwyciężyło. 
Gramofon pokonał łatwo samograja. Fotogra- 
f ja wydała się wszystkim ponętniejsza niż foto- 
pysia. Po krótkiej walce obce słowa się akii* 
matyzowały, a puryści pikowali nosem w dół.

Wymyślanie nowych słów nie jest wcale 
wielką sztuką. Sztuka w tem aby się przyję­
ły. by ludzie chcieli ich używać. Długi czas 
podziwiałem talent Tuwima w kleceniu 
nowotworów. Sądziłem naiwnie, że wzbogaca 
on język polski, że go rozszerza. Lecz oto 
przeczytałem Norwida i zorjentowałem się, 
że to wszystko funta kłaków nie warte. 
Czego tam ten Norwid nie wypisywał ! 
Tworzył dziesiątki nowych słów — i po 
osiemdziesięciu latach wydawały mi się 
nadal całkiem nowe. Był to oczywisty dowód, 
że te słowa się nie przyjęły, że nikomu się nie 
podobały i nikomu nie, były przydatne. 
Tworzenie nowych słów przez poetów jest 
jak budowanie zamków z piasku przez dzieci 
na plaży. Ładne tó na chwilę, bezużyte­
czne, i ledwo budowniczy odejdzie, wszystko 
się zawala.

Ja sam wymyśliłom trochę słów (przeważ­
nie obelżywych), lecz niestety, nie zbłądziły 
one pod strzechy. Sądzę, że Wiech puścił w 
kurs więcej wyrażeń niż Tuwim, Norwid i 
Słowacki razem.

. Jest jakiś instynkt narodowy, który spra­
wia, że dobre słowo przyjmuje się natych 
miast i powszechnie, a złe, żeby niewiadomo 
jak je forsowano, odbija się wszędzie od 
zamkniętych ust, jak od skał, i klapie w 
przepaść. Nowe słowo musi mieę barwność 
musi trafiać do wyobraźni, musi mieć sens, 
musi mieć swój sex-appeal. Wszędzie mó­
wią oxygen, a my mamy świetne słowo tlen. 
Podobno wymyślił je Śniadecki; natomiast 
skomponowane przezeń nazwy na azot były 
nieudane, i dlatego azot pozostał.

W sporcie widać najlepiej jak ten instynkt 
narodu w segregowaniu nowych słów działa 
nieomylnie. Piłka nożna zastąpiła football, 
bramka — gola, kamy. — penalty, obrońca — 
beka, siatkówka —: volleyball,_ sierpowy — 
swinga, wózkowanie — dribling, podbródkowy
— uppercuta, gra — game’a, spalony — off- 
side’a, narty — ski, drużyna — team i t.d.

Te zastępstwa się spodobały, więc się 
rozpowszechniły. Ale start, finish, faul, 
sprint, szpurt, runda, backhand, smatch, 
groggy, dysk, trudgen, stoping, aut i chmary 
innych pozostały.

Wymyślono na nie dziesiątki zastępstw, 
lecz instynkt językowy sportowców odrzucił 
je jako tępe i nieodpowiednie.

A cóż powiedzieć o takiem słowie, jak 
fair ? Przyniosło ono nam nowe, wspaniałe, 
nieznane przedtem w Polsce pojęcie. Czy 
mieliśmy się go wyrzec dlatego by uniknąć 
angielskiej nazwy ? Nomenklatura sportowa
— jest to świetny przykład jak naród samo­
rzutnie spolszcza nazwy, które spolszczyć 
można, i jak akceptuje obce nazwy, gdy nie 
znajduje dla nich właściwego odpowiednika. 
Żadnego przymusu tu nie było. Działał 
jedynie wrodzony instynkt językowy i 
działaUzawszo trafnie.

WOJNA I SŁOWNICTWO
W naszem wojsku, zagnieździli się jacyś 

puryści, którzy się uparli wszystkiemu co 
Anglicy wymyślą nadawać zaraz polską 
nazwę. Jest to przedsięwzięcie naiwne i nie 
może się udać.

A przedewszystkiem dlaczego zaczynać 
od końca, czyli od lotnictwa i marynarki, 
zamiast od fundamentów ? Jeśli Rubens 
wytacza bój słowom tak wybornie pasującym 
do języka polskiego, jak intruder, dispersal, 
bust, flar, radjolokacja, trolley, interkomuni- 
kacja, destroyer, dinghy, możeby naprzód 
przetłumaczył na polski następujące „obce“, 
rażące swem cudzoziemskiem brzmieniem 
słowa, które dla ułatwienia podaję w formie 
nowelki.

A więc:

Paraliż, amputacja, dymisja, emerytura, 
preferans, apopleksja !

Laveta, orkiestra, defilada, salwa !

Sądzę, ze wszyscy zrozumieli, choć niema 
tu ani jednego polskiego słowa. I może ktoś 
powie : „No tak, ale jednak mamy w wojsku i 
czysto polskie nazwy, jak rotmistrz lub 
wachmistrz“.

Ależ skąd ! Te tak polsko brzmiące szarże 
pochodzą ze szkaradnych szwabskich odpo­
wiedników : Rittmeister i Wachmeister!

Polacy, jako naród wybitnie amilitarny, 
brali zawsze wzory i słowa od innych. 
Puryści, broniący dziś dostępu do naszego 
słownictwa wojskowego paru nowym an­
gielskim określeniom, podobni są do ludzi 
siedzących ńa stercie słomy i czyniących 
dzikie wysiłki, by nie dopuścić kilku ździebeł 
siana niesionych przez wiatr. Pod pozorem, 
że zaśmiecą one całą stertę !

W czasie obecnej wojny trochę nowotwo­
rów się udało, i te zostały uznane momental­
nie. Nalot, myśliwiec, schron są w powszech- 
nam użyciu. Oczywiście, że ratownictwo 
morskie, doskonale zastępuje sea rescue, 
albo smuga dymu — smoke trail. To proste 
tłumaczenia.

Lecz już zaciemnienie jest absolutną 
bzdurą, i wobei; naszej bezsilności w znale­
zieniu właściwego określenia powinniśmy 
przyjąć dźwięczny blackout. Nie brzmi to 
gorzej, niż blacharz, blagier, blask, blady, 
bławat, chałda, fałda, gwałt czy rybałt.

Albo pocóż starać się zamienić słowo 
boost na ładowanie ? Dać biista, to wyrażenie, 
a dać ładowanie, to ględzenie. I czem bust 
jest gorszy niż odpust, oszust, chrust, biust, 
spust ? Za dziesięć lat bust będzie dla naszych 
mechaników równie polsko brzmiącem sło­
wem, jak garaż, hangar-.czy karbwrator.

Nomenklatura wojskowa; zalana po czubek 
swego słownika obcemi wyrazami, jest 
śmieszna w swej obawie przed wchłonięciem 
kilkunastu jędrnych angielskich określeń, 
dla których zamiast odpowiedników, znaj­
duje jedynie jakieś .pstrokate dziwolągi.

Podobnież jak sport, wojsko musi uznać, 
iż wszystkiego przetłumaczyć się nie da. Im. 
prędzej nowe słowa angielskie uzyskają 
obywatelstwo --- tęm lepiej.

NIEPOROZUMIENIA MORSKIE
Przed wojną czyniono komiczne próby 

spolonizowania wszystkich morskich nazw 
angielskich. Maszt kazano zwać dyszlem, 
a reje — orczykiem ! Idąc po tej błyskotliwej 
linji, należałoby komandora przechrzcie na 
karbowego, admirała —■ na ekonoma, a port —• 
na gumno.

Nasze władze morskie ciągle stękają, że 
prasa, pisząc o marynarce, nie używa 
właściwych terminów. W rzeczywistości 
dziennikarze są pełni dobrej woli, tylko 
instynkt językowy nie pozwala im na uży­
wanie nazw, które są zgruntu niewłaściwe.

W Polsce władze lotnicze forsowały okre­
ślenie samolotu jako statek powietrzny. Nigdy 
się to nie przyjęło, bo w umyśle każdego 
Polaka statek jest tak związany z wodą, że 
mowy nie było o wzbicie go w niebiosa. 
Dyrekcja kolei była praktyczniejsza i nie pró­
bowała nazywać pociągu — statkiem ziemnym.

Podobnież nikt nie chce nazywać łodzi 
podwodnej — okrętem podwodnym. Nazwa ta 
jest niezgodna z instynktem językowym ! 
Wiadomo, że jednostkom marynarki wojen­
nej przysługuje określenie okręt, i wiadomo, 
że łódź podwodna nie służy do przejażdżek 
na Bielany. Ale okręt łączy się w umyśle 
każdego rozumiejącego istotę polszyczyzny 
z czemś wielkiem, potężnem i pływającem 
koniecznie po powierzchni morza. I stąd 
w potocznej mowie i w piśmie uparcie żyje — 
łódź podwodna.

Anglicy i Niemcy widocznie czują jedna­
kowo, bo też piszą zawsze ; u-boat lub U-Boot.

Pancernik i krążownik przyjęły się odrazu, 
bo to nowotwory udane. Natomiast kontr 
torpedowiec nie ma szans istnienia, odkąd 
poznaliśmy sto razy lepsze słowo destroyer.

Kontrtorpedowiec jest wzięty żywcem z 
francuskiego contre-torpilleur. Co za sens 
najszybszemu, najzwinniejszemu, okrętowi 
przyklejać akurat najdłuższą, najniezdar- 
niejszą nazwę ‘i

Z dwu cudzoziemskich słów, lepsze jest 
oczywiście angielskie i dlatego wciska się 
ono w naszą mowę. Przytem, destroyer 
brzmi po polsku nie gorzej niż kurjer, frajer, 
fryzjer lub portjer.

Nie wstydzimy się przyjmować - od 
Anglików marynarskich wskazówek oraz 
statków i okrętów1. Niema się też - co 
wstydzić w przyjęciu od nich kilku właści­
wych słów.

i używać angielskiej, cóż za niepotrzebny 
wysiłek i co za zamieszanie ! O ileż logicz­
niej i praktyczniej przyjąć poprostu więk­
szość określeń angielskich.

NA ZAKOŃCZENIE
Każdy, kto ma ochotę gęgać o potrzebie 

zachowania czystości języka, niech dobrze 
sam skontroluje, co które słowo używa 
wyraźnie cudzoziemskiego zwrotu. I niech 
spróbuje mówić bez pomocy tych obcych 
wyrażeń !

Kultura szła do Polski z Zachodu, i 
Polacy czerpali słowa z łaciny, włoskiego, 
niemieckiego czy francuskiego pełną gębą. 
I chwała Bogu ! Bo jeśli mamy dziś język 
dość zasobny i jesteśmy w stanie mówić 
mniejwięcej o wszystkiem po polsku, dzieje 
się tak oczywiście nie dzięki tępym pury- 
stom, ale dzięki tym „szkodnikom“, co „za­
śmiecali“ naszą mowę, obcemi słowy.

Skąd dziś idzie postęp, skąd się sypią 
wynalazki ? Nie z Garwolina jednak, ale z 
krajów anglosaskich ! Edison dokonał dwu 
tysięcy wynalazków ! Znakomity Wiech 
nie wymyślił nawet połowy tej ilości słów. 
Czy nie mamy używać amerykańskiej ma­
szyny do obierania cebuli, by się ustrzec od 
jej amerykańskiej nazwy ?

Niepodobna dyskutować o prawie bez 
używania określeń łacińskich, rozważać 
kunsztu miłości bez słów francuskich, barw­
nie komuś nawymyślać bez sukursu bogatych 
wyrażeń rosyjskich.

Dlaczegóż mówiąc o sporcie, lotnictwie i 
marynarce nie mamy wtrącać precyzyjnych, 
najlepiej oddających istotę rzeczy terminów 
angielskich ?

Nic nie rozumiejący puryści zawsze 
powtarzają jak papugi : „Polacy nie gęsi 
i swój język mają !“.

Ależ mamy, naturalnie, że mamy. I to 
nawet tak trudny, że nigdy cudzoziemiec nie 
może się go nauczyć ! Mimo wchłonięcia 
tysięcy obcych słów, język polski pozostał 
polski. Zastrzyk angielskich słów też nie 
uczyni go wcale żadnem esperanto. Lecz 
właśnie by się nie upodobnić do gęsi, nie 
możemy powtarzać wkółko : —kołacz, kołacz, 
kołacz, kołacz... *

Bo z żywym językiem jest jak z dziećmi 
w rodzinie. Płodzi się trochę własnych, 
adoptuje bezwiednie dużo bękartów — i 
ród trwa, i jakoś to idzie...

KAROL ZBYSZEWSKI.
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SAVORY & MOORE LIMITED
Aptekarzy Jego Królewskiej Mości

143, New Bond Street
W.l

WYSZŁO Z DRUKU 3-e WYDANIE
najkompletniejszego podręcznika do nauki języka polskiego dla Brytyjczyków:

J. A. TESLAR, Ph.D.
Lecturer in Polish at the University of Glasgow
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(yd edition enlarged)
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OLIVER & BOYD, EDINBURGH — LONDON
Do nabycia we wszystkich polskich księgarniach

COSMO RESTAURANT
niedaleko Swiss Cottage (stacji kolei podziemnej)

Pierwszorzędna kuchnia domowa 
Potrawy angielskie, polskie I wiedeńskie 

Ciastka domowe Menu od 1/6 zwyż Miła atmosfera
Otwarta od godz. 9 rano Cieple potrawy do godz. 11 wieczorem

5-6, North Ways Parade, 
London, N.W.3

tel. PRImrose 2627

TELEFON :

Cove

CH. SOFRONI 
(dawniej ANDERSONS, OXFORD) 

poleca

Restaurant
25 RUPERT ST. 

SHAFTESBURY AVE. 
N AJWYKWINTNIEJSZA 

pod zarządem C. MARCHESI
(dawniej MURRAYS)

Chris Resta

KUCHNIA W

GER. 4009 
(dwie linje)

urant
7 LEICESTER PLACE 

LEICESTER SQ.
LONDYNIE

pod zarządem R. R. BROWN 
(dawniej PAM-PAM)

Prosimy o wcześniejsze zamawianie stolików

KARJERA MILITARNA 
Mobilizacja !
Rezerwista, koszary, magazyny, drelichy, 

rekruci, poligon, musztra, dryl !
Kapral, pluton, sierżant-szef !
Karabin, bagnet, granat, marsz !
Tyraljera, fortyfikacje, miny, atak, szturm ! 
Kapitulacja, wiwaty, gratulacje, avanse ! 
Kapitan, bataljon, -major f 
Ewakuacja, dezorganizacja, panika ! 
Denuncjacja, dezercja, prokurator, proces 1 
Degradacja, kasacja, rehabilitacja Z

, Staż, gaża, reorganizacja !
Kawalerja, szwadron, lanca, pika !
Galop, szarża, sztandar!
Order, rewja, trąby, honor, dekoraeja ! 
Brygada, dywizja, korpus, armja ! 
Komendant, generał, inspektor, marszałek ! 
Adjutanci, ordynansi, sztab, plan, operacje,

kampanje I

WIELKIE UŁATWIENIE
Gdy po raz pierwszy przyjechałem moto­

cyklem na Węgry, szwendałem się przez pół 
godziny w okropnej pasji po mieście, nie 
mogąc znaleźć napisu hotel. Węgrzy mają 
własną nazwę szalloda, która naturalnie nie 
zachwyca żadnego cudzoziemca.

Znane na całym świecie słowa, jak hotel, 
paszport, sleeping, ułatwiają niesłychanie 
podróże i stosunki międzynarodowe. Kraik, 
w którym nie rozumieją słowa taxi czy 
restauracja, café, muzeum, bibljoteka, policja, 
menu, zyskuje opinję barbarzyńskiego, i 
nawet kijem turystów się doń nie zapędzi.

To drobne międzynarodowe ułatwienie 
nie jest wcale drobiaziem. Te kilkanaście 
czy kilkadziesiąt słów, znanych na całym 
świecie, sprawia, że ludzie czują się 
członkami jednej cywilizacji i Peruwiańczyk 
z Polakiem potrafią się porozumieć, podczas 
gdy nie potrafi tego murzyn mruczący: 
„ba —-ba — bu —• beee“, z Eskimosem, 
klekoczącym : „kwa — kwa — kwa“.

Tygodnik „Skrzydła“ wystąpił z miłą 
utop ją, że Warszawa powinna być po 
wojnie lotniczym centrem świata. Trudno 
wytłumaczyć, dlaczego Anglicy mieliby latać 
z Londynu do Kairu, lub Kanadyjczycy z 
Montrealu do Moskwy nie najkrótszą drogą, 
ale akurat przez Warszawę, lecz załóżmy, 
że dla naszej przyjemności istotnie tak 
wytkną trasy. No to, albo cały świat 
lotniczy będzie się musiał . nauczyć po 
polsku, albo w tym centrze lotniczym świata 
będą musieli się nauczyć po angielsku. 
Jedyne wyjście stanowi jednakowa no­
menklatura lotnicza. Lecz właśnie 
„Skrzydła“ walczą z tem zażarcie. Anglicy 
mają nie tylko lecieć z Londynu do Australji 
przez Warszawę, ale mają się uczyć, na 
dodatek, że dispersal, to wygoń.

Otóż tu już nonsens jest za wielki. Dla 
każdego przytomnego człowieka nie ulega 
wątpliwości, że lotnictwo po wojnie będzie 
domeną angielsko-amerykańską. Kto zechce 
należeć do tego świata, będzie muśiał znać 
słownictwo angielskie. Tworzyć własną, 
dziwolągową nomenklaturę, a pozatem znać

Woda. Słodka woda do picia, do prania, do 
mycia, do kąpieli, do kuchni. Czy wogóle 
warto pisać o niej ? Czy wy, ludzie stamtąd, 
spoza pustyni, wiecie, co to jest Woda, czy 
myślicie o niej ?

1 Nie, z pewnością nie. Nie potrzebujecie 
myśleć o wodzie, jak nie myślicie o po­
wietrzu. Jest powietrze —• jest woda.

Dużo wody, słodkiej wody : przelewa się 
w rzekach, potokach, jeziorach, filtrach, wie­
żach ciśnień, basenach. Wielkie i małe 
miasta, osady, wioski, obozy wojskowe, nawet 
chaty czy górskie koliby mają jej dosyć.

Szumi w rurach, z pluskiem wlewa się do 
wanien — gorąca, parująca, rozkoszna. Leje 
się z kranów, napełnia naczyifla kuchenne, 
bal je pełne mydlin, z pluskiem oblewa nagie 
ciała, prężące się pod chłodną pieszczotą 
natrysków, przyjmuje w luksusowym basenie 
ciało zgrabnego pływaka.

Czasem przybiera postać pary : porusza 
maszyny, czyści tkanki skórne w tureckich, 
paryskich, rosyjskich łaźniach. To znowu 
staje się lodem, aby chłodzić ludzkie posiłki, 
być wrzucana do whisky, mazagranu, mrozić 
kawę, mięso, jarzyny.

Pełno jej wszędzie. Z domieszką różnych 
składników lub chemikaljów staje się lemon- 
jadą, oranżadą, albo poprostu wodą sodową. 
Stoi w sklepach i budkach. Równe rzędy 
większych i mniejszych butelek z kolorowemi 
etykietami. Syfony : małe, duże, olbrzymie 
mosiężne balony.

Pełno jej wszędzie. Nie potrzeba o niej 
myśleć. Jest jak powietrze : niewidoczna, 
niepostrzegalna — choć tak niezbędna, nie­
odzowna do życia.

Jest tak banalna, tak pospolita, że gdy 
jakiś prelegent nudzi i po próżnicy miele języ­
kiem, mówicie : „Leje wodę“. Gdy literatowi 
nie uda się feljeton, lub autorowi komedja— 
mówi się : „Woda“. Woda, to nic.

Oj ludzie, ludzie, jak wy krzywdzicie wodę!

—• Woda! Woda! Drużyny po wodęf
Podoficer gospodarczy nie potrzebuje dwa 

razy powtarzać tego okrzyku. Już dobrą 
chwilę było słychać silnik zbliżającej się cię­
żarówki. Dyżurni — dzisiejsi kucharze 
poszczególnych drużyn — dawno już poprzy- 
nosili wodniki pod schron dowódcy plutonu. 
Ustawili je rzędem, drużynami, dla zabezpie­
czenia kolejności. M. z 7-ej drużyny martwi 
się, bo jest dzisiaj ostatni — może nie starczy 
wody, może dostanie zaledwie trzy wodniki ?

Zajechał samochód. Z mroków nocy wysu­
wają się tajemnicze postaci — jest ich dwa­
naście, choć drużyn tylko cztery na beczkę. 
Przy rozdziale wody nigdy nie brak ochotni­
ków : może uda się ukraść coś do manierki, 
do mycia?

Plutonowy P„ ogromny Poznańczyk, zeska­
kuje z wozu.

— Ale dzisiaj dostaliśmy ognia! Niech to 
piorun spali! Trży pociski wybuchły o jakie 
dziesięć metrów od wozu, gdy mijaliśmy 
horyzont. Sukinsyny, macają drogę nawet po 
nocy.

Nikt na niego nie zważa. Sam sobie wi­
nien : za wcześnie wyjechali. Dwóch ochotni­
ków jest już na „lorze“. Tył wozu otwarty, 
żelazna beczka zaraz stoczy się na piasek 
pustyni : uwaga, odsunąć się.

Pac. Już jest. Kapral, „mistrz“ od wody, 
z nabożeństwem bierze klucz od P., odkręca 
metalową nakrętkę. Służbowi z drużyn i 
wolni od służby ochotnicy kucają wkoło. 
Wzrok wszystkich skierowany na beczkę i 
„arcykapłana“. Przy blasku .księżyca wyglą­
da to jak jakiś tajemniczy obrząd. Czciciele 
wody czy co u licha ?

T. zdjął już nakrętkę, zręcznie zanurza w 
otwór gumową rurkę. Służbowy z 8-ej 
drużyny — dziś pierwszy w kolejce — pod­
stawia wodnik, bierze do ust rurkę. Ciągnie

WATER

*) Rozdział z książki o Tobruku. Rękopis 
niniejszego szkicu znajdował się w poczcie 
samolotu, który wiózł gen. Sikorskiego, i po 
katastrofie został wydobyty z morza.

długo, połyka trochę wody, ostrożnie kieruje 
koniec rurki do otworu wodnika. Na zasadzie 
lewara, woda przelewa się do wodników. 
Jedna za drugą przesuwają się metalowe 
bańki, białe lub zielone — każda z czarnym 
napisem : „Water“,

Woda. Leje się woda. Woda na następny 
dzień pracy i walki. Wczorajsza pusta beczka 
już załadowana na wóz. P. już ma odjechać, 
już nogę postawił na stopniu szoferki. Nagle 
odwraca się i mówi cicho ale wyraźnie, 
złowieszczo:

—• Oszczędzajcie, koledzy. Jutro słona 
woda.

Wskakuje i odjeżdża, żegnany dosadnemi 
przekleństwami. Chytry to dyplomata : tę 
wiadomość zostawił na pożegnanie.

Tak to mniejwięcej, moi drodzy, odbywa 
się fasowanie wody w Tobruku lub gdzieś w 
pustyni zachodniej.

Oczywiście, nie zawsze jednakowo. Czasem 
wybuchają kłótnie lub gorące dyskusje. 
Jedna drużyna przygaduje drugiej, że dostała 
o pół wodnika więcej. Ktoś komuś zarzuca, 
że zwędził manierkę wody. Nie robi się z tego 
wielkiej kwestji, nie donosi nikomu, choć za 
kradzież wody grozi na pustyni surowa kara, 
teoretycznie do kary śmierci włącznie. Na- 
ogół ludzie rozumieją, że każdy chce mieć 
trochę wody dla siebie. Zwykle się to jakoś 
układa, i ostatecznie wszyscy są zadowoleni.

Ale gorzej, gdy czasem, na jakiejś wysu­
niętej pozycji nie można dostać wody przez 
dwa dni. Zdarza się to rzadko, ale się zdarza. 
Niedobrze, gdy pod skwarem afrykańskiego 
słońca, wśród wstrętnego pyłu, idącego 
gdzieś z Sahary, zabraknie wody w manierce. 
Wprawdzie kolega nigdy nie. odmówi łyka, 
ale czasem w całym plutonie nikt nie 
ma już wody. A z pustego i Salomon nie 
naleje.

Wody...wody...wody... s
Są różne rodzaje wody na świecie. Są 

dobre, złe, niezłe i gorsze. Jest słynna woda 
wiedeńska, idąca rurami przeszło 100 km z 
gór spod Semmeringu, Jest marna woda 
łódzka, doskonała zakopiańska. Była świetna 
woda w' Warszawie, dopóki nie zbudowali 
szybkobieżnych filtrów. W Krakowie do 
każdego posiłku podają wodę. Ale nie przez 
szacunek dla niej —• to tylko stary zwyczaj 
„wideński“.

Są też różne wody w Tobruku.
Przedewszystkiem jest woda morska. Do 

mycia i prania spęcjalnem morskiem mydłem. 
Tej jest poddostatkiem.

Takby się przynajmniej zdawało. Przecież 
morze Śródziemne, to nie bal ja do prania, to 
kilka ładnych metrów sześciennych wody. 
Nawet bardzo ładnej wody, zwłaszcza pod­
czas zachodu słońca lub podczas wschodu, 
gdy mieni się cudownie wszystkiemi barwami 
tęczy. Można nawet się w niej utopić. Kilku 
już to zrobiło, i morze nie wystąpiło z brze­
gów : jest bardzo duże .

Ale cóż z tego ? W Tobruku z wody 
morskiej korzystać mogą dowoli tylko żoł­
nierze zatrudnieni w porcie,. parę kompanij 
pierwszej i drugiej linji, stojących na odcinku 
zachodnim i wschodnim na dwóch krańcach 
ogromnego luku, na którym rozłożone są 
umocnienia twierdzy.

Ale gdy stoisz, bracie, pod Medaurem czy 
na Palestrino, czy w ziemiankach na Biance, 
czy wreszcie gdzieindziej na którejkolwiek 
linji — niewiele masz z tej lazurowej wody 
śródziemnomorskiej! Do nas przywieźli ją 
zaledwie parę razy —■ zamiast słodkiej, gdy 
punkty wodne musiały obsłużyć nowe 
transporty wojska, i może ze trzy razy spro­
wadziliśmy ją na trzecią linję, korzystając z 
zaoszczędzonej benzyny.

A przepraszam, raz jeszcze, przed wyrusze­
niem na pierwszą linję, zawieziono nas do 
kąpieli. To było wielkie święto. Była woda 
słona, ale zmywająca brud, chłodząca.

Woda...woda...
Jest inny .gatunek wody w Tobruku. Pół- 

słodka. Zapoznaliśmy się z nią już pierwszej 
nocy, gdy po wyładowaniu z okrętu i odwie­

zieniu na pustynię podano nam herbatę. To 
było trochę wstrząsające, trochę komiczne. 
Płyn ten był gęsty prawie jak oliwa, nie­
określonej barwy, o dziwnym, słono-słodka- 
wym smaku. Umówiono się, że to herbata. I 
tak zostało.

Później przyzwyczaiłem się do tej cieczy i 
przekonałem się, że jest istotiiie odwarem 
doskonałych herbacianych liści na półsłod- 
kiej wodzie tobruckiej'. Z początku jadaliśmy 
z kompanijnej kuchni gotowane na niej 
posiłki. Były bardzo słone, ale smakowały — 
mieliśmy wtedy dobry apetyt. I-popijaliśmy 
półsłodką wodą.

Później przekonałem się, że należy unikać 
picia surowej wody. Piliśmy zato dużo her­
baty i włoskiej zdobycznej kawy, gotowanej 
na słodkiej wodzie.

To trzeci, arystokratyczny, bo przeznaczo­
ny w zasadzie tylko dla drugiej (niebieskiej), 
i pierwszej (czerwonej) linji — gatunek wody 
tobruckiej. Czy jest naprawdę słodka?

No, nie bądźmy przesadni. Coprawda w 
miarę przyzwyczajenia wydawała się nam 
coraz lepsza i słodsza. Powoli zapominaliśmy 
o tem, że jeśli pochodzi z któregoś z nie­
licznych w Tobruku zdrojów, pełna jest 
odkażających chemikaljów, A jeśli jest wy­
tworem destylacji, także zawiera domieszkę 
jakichś smaków, jakichś soli. Bardzo niewielu 
miało szczęście pić wodę z jedynego słynnego 
zdroju Pleng, rzeczywiście słodką wodę, która 
ponoć jest wspaniała.

Elegancka kobieto, czy zdajesz sobie 
sprawę, ile wody używasz do jednej kąpieli, 
aby utrzymać w czystości i zdrowiu twe 
pachnące, perfumowane ciało ? Napewno 
nigdy o tem nie myślałaś. Otóż powiem ci, 
przypadkiem znam te cyfry. Na kąpiel w 
wannie idzie przeciętnie 180 litrów wody, a 
jeśli wolisz natrysk, około 360 litrów. Sło­
wem, piękna czyściocho, jeśli masz chwalebny 
zwyczaj codziennej kąpieli i możesz sobie 
pozwolić na nią codzień, pochłaniaz cało­
dzienną tobrucką porcję wody dla 40 czy też 
80 żołnierzy.

— Woda! Przyjechała woda! Drużyny po 
wodę!

Patrzę ńa równy szereg Wodników, na 
mistrza ceremonji, odkręcającego beczkę, na 
mistrza „kipera“, ciągnącego rurką wodę 
jak stuletnie wino. Patrzę i myślę. —-

To śmieszne. Musiałem przekradać się 
przez kilka granic i przebyć tysiące kilo­
metrów lądem i morzem i przybyć aż tu do 
Tobruku, aby dowiedzieć się, że istnieje 
woda, że jest potężnym żywiołem życia i 
śmierci. Że można się o nią kłócić, kraść ją 
nawet, przy wielkim pechu być za to 
rozstrzelanym. Czy rzeczywiście musiałem ?
I nagle:

— Woda! Skąd weźmiemy wody? Trzeba 
zdobyć wodę!

Ach tak : to już było. Ja to już przeżyłem. 
Wielotysięczna tragiczna „armja“ Umiastow- 
skiego, wyruszająca dn. 7 września 1939 r. 
z Warszawy na wschód. Tłumy młodych 
mężczyzn, szukających swoich formacyj, 
spragnionych broni, walki, tysiące, setki 
tysięcy mężczyzn, kobiet, dzieci. Palące się 
miasta, wsie. I wypite studnie. Tak, wypite 
studnie.

— Wody! Dajcie wody!,
I jeszcze : te skulone postaci, przekrada­

jące się pod gradem bomb i pocisków arty­
leryjskich, wśród obłoków dymów, w ogniu 
pożarów. Z kubłami, garnkami, dzbanami. Do 
Wisły. Po wodę. Szamotania, przekleństwa 
— czasem krzyk, czasem jęk — jakąś 
kobietę rozerwała bomba —■ tam dziecko 
przypłaciło życiem walkę o wodę. Pochowali 
je potem na. skwerze.

To oblężona Warszawa. Filtry zniszczone. 
Brak studzien. Domy płoną niegaszone. 
Ludzie walczą o wodę. Woda...woda...woda...

Dobra była woda w Tobruku. Dowozili ją 
regularnie. Nie trzeba było o nią walczyć.

JANUSZ JASIEŃCZYK.
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Historja pewnego podboju
„Zetwszystkieh’ozynników, które wywołują 

zmiany w dziejach, wyniki wojen były 
sprawami najmniej przypadkowemi“. „W 
praktyce — mimo swej rzadkości — myśl 
miała większy wpływ niż szczęście na losy 
wojen, które kształtowały historję“. Liddell 
Hart, znany angielski pisarz wojskowy, 
udowadnia powyższą tezę, szkicując w 
„Worlds Review“ historję rozwoju myśli 
wojskowej. Od falangi greckiej i dzidy doryc- 
kiej, poprzez taktyczną myśl bitwy pod 
Cannami, wyprawy Belizarjusza i t.d., i t.d., 
aż po tak modne dziś teorje Clausewitza, 
wszędzie odnajduje Liddell Hart myśl woj­
skową, tryumfującą nad bezmyślną rutyną 
czy brutalną siłą. Zdaniem jego, Clausewitz 
— którego dzieło przerwała nagła śmierć — 
nie był zrozumiany przez „swych ubogich 
duchem uczniów wojskowych“. Wychodząc 
z założenia, że „wojna jest sprawą gwałtu 
doprowadzoną do ostatecznych granic“, 
Clausewitz dowodził, że byłoby nielogicz­
nością „gdyby do filozofji wojny wprowadzić 
zasadę umiarkowania“. W toku rozumo­
wania dochodzi do wniosku, że abstrakcyjna 
myśl nie powinna stanąć w połpwie drogi, ale 
może wyciągnąć konsekwencje z wszelkich 
krańcowości. Jednak „wszystko nabiera 
innego kształtu gdy przechodzimy z teorji do 
praktyki“.

Na nieszczęście, a może na szczęście, sztab 
niemiecki nie zrozumiał znaczenia tych słów. 
Wynikiem tego była wojna totalna, którą 
Niemcy narzucili światu, myśląc że wyko­
nywają wskazania Clausewitza. Zasada siły, 
użytej bez miary i bez rachuby kosztów, 
może być zrozumiała w rozszalałym niena­
wiścią tłumie, jednak jest ona zaprzeczeniem 
rozumu politycznego. Państwo, które natęża 
swe siły do punktu wyczerpania, doprowadza 
do bankructwa swą współczesną i późniejszą 
politykę. Totalna wojna wywołuje totalny 
opór, a że równanie sił W bitwie nie jest 
wykładnikiem równania żywotnych sił naro­
dów, doprowadziło to w obecnej wojnie i 
doprowadzić musi zawsze w ostatecznym 
wyniku do klęski pyszałka, który śmie się 
porwać na cały świat, ufny w totalną prze­
wagę na polu bitwy. Można wygrać bitwę 
mimo dysproporcji sił, trudniej wygrać wojnę, 
ale nie można wygrać pokoju. W teorji, taka 
a taka przewaga czołgów, artylerji, piechoty 
i lotnictwa, użyta w sposób bezwzględny, 
totalny i inteligentny, musi dać zwycięstwo. 
Ale tu myśl Wojskowa staje. Ani kroku dalej. 
Jedynym bowiem wynikiem totalnego zwy­
cięstwa jest totalny pokój, a ten „konflikt“ 
nie podpada pod kompetencję myśli woj­
skowej. W tym „konflikcie“ nie walczy się 
strategją, techniką czy taktyką żołnierską. 
Millennium, które Hitler przyrzekł Niemcom, 
jest „marzeniem ściętej głowy“. Niemcy 
wygrali wojpę z Polską, ale nie wygrali w 
Polsce tego pokoju, który normalnym bie­
giem rzeczy powinien był zapanować po 
kapitulacji Warszawy, t.zn. po teoretycznem 
zwycięstwie.

Taki właśnie konflikt, który wyrasta po 
zwycięskiem zakończeniu totalnej wojpy, 
jest tematem powieści Johna Steinbecka 
„The Moon is Down“*). Powieść mogłaby 
rozgrywać się w Polsce nie tylko dlatego, że 
opisuje analogiczną walkę i analogiczny opór 
po klęsce, ale także dlatego, że autor ani razu 
nie wymienia narodowości bohaterów swej 
powieści. Domyślamy się, że są to Norwego­
wie i Niemcy, ale domysł ten opiera się na 
przesłankach czysto zewnętrznych : na fak­

cie, że akcja rozgrywa się współcześnie oraz 
nad morzem, że ludność podbitego kraju

*) The Moon is Down. A'Novel by John 
Steinbeck, London, -William Heinemann, 
1942 ; str. 6nl. i 120 i 2nl.

W krajach okupowanych
Co się dzieje naprawdę w krajach Europy, 

okupowanych przez Hitlera ? Co jest 
pogłoską, co wytworem fantazji ? Co pro- 
gandą wojenną, a co dziennikarską przesadą 
wielojęzycznej ' prasy na terenie Wielkiej 
Brytanji lub Stanów Zjednoczonych ?

Pytanie to powraca i nasuwa tysiące 
wątpliwości czytelnikowi prasy anglosaskiej. 
Ile razy słyszałem je z ust poważnych i 
światłych ludzi; profesorów lub dzienni­
karzy, znawców Europy, lub z ust' prze­
ciętnego czytelnika gazet czy sąsiada widza 
w kinie, wyświetlającem dziwne i przeraża­
jące historję ludzkich cierpień, poniżeń, 
mordu i głodu, gdzieś daleko nad Wisłą łub 
Dniestrem.

Czemu wierzyć?
Literatura angielska na ten temat jost 

już dziś wcale pokaźna. Od najfantasty­
czniejszych reportaży-,,thriller“ów, poprzez 
scenarjusze filmowe, codzienne notatki 
w prasie lub wiadomości słyszane z radja, do 
urzędowych publikacyj rządów sprzymie­
rzonych i poważnych opracowań indywidual­
nych, jest tego wiele. Może nawet więcej, niż 
druków na temat celów wojny.

Narody anglosaskie, które tak bardzo 
cenią krew swoich żołnierzy, które codzien­
nie notują każdego uratowanego pilota, 
niemal każdego wyciągniętego z wody mary­
narza, które rzuciły np. na Pantellerię 
tysiące bombowców, aby tej krwi oszczędzić, 
chcą wiedzieć prawdę o krwi sprzymierzeńców 
walczących pod okupacją wroga, o ofierze 
trzecich, czwartych i dziesiątych frontów, 
zmagających się nieustannie w nierównej 
walce; o walce tej nie można wydawać 
komunikatów, wymieniać nazw, informacyj, 
i ani przytaczać nazwisk bohaterów ani 
nadawać im odznaczeń.

John Armitage, w książce „Europę rmder 
the Nazis. ,Europe in Bondage“1) pisze': 
„Naród brytyjski rozumie wojnę, ale jego 
naturze obce są wszelkie prześladowania, a 
zwłaszcza prześladowania niewinnych męż­
czyzn i kobiet, tak dalece że psychika narodu 
często nie pozwala na zrozumienie całej 
tragedji cierpień doświadczanych codziennie, 

i, tam na kontynencie“. Czy może być lepsze

J) Europe under the Nazis. Europe in 
Bondage. Reports of the London Inter­
national Assembly. Edited by John Armi­
tage. With a Preface by Viscount Cecil. 
Londyn, Lindsay Drummond, 1943 ; str. 98 i 
tabl. 4. . ,/
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odwykła od stuleci od wojen, że młodzi 
ludzie uciekają na łodzi rybackiej do Anglji, 
by stamtąd walczyć z najeźdźcą. Być może, 
że ' opisane cechy charakterystyczne także 
wskazują na Norwegów. Nie wiem. Nie 
znam Norwegów. Polacy nie byliby pewnie 
tak spokojni, choć byliby równie zacięci. 
Polacy nie rozpoczęliby walki tak na trzeźwo, 
na chłodny Chłopski rozum, ale tę walkę, tak 
samo jak „Norwegowie“ Steinbecka, podjęli i 
toczą dalej. Nevermind ! Obojętne jest 
zresztą, o jaki naród chodzi—książka Stein­
becka bardziej niż filozoficzne rozważania 
udowadnia tezę, którą Liddell Hart wyczy- 
tuje w dziełach Clausewitza.

Treścią powieści jest najazd dok’onany w 
warunkach żywo przypominających najazd 
na Norwegję. „Najeźdźcy“ zdobywają 
miasto niemal bez oporu ze strony ludności, 
która od wieków nie znała wojen. Wszystko 
działało sprawnie. Akcja wojskowa — 
zarówno ta z bronią w ręku jak i ta orkiestry 
wojskowej, grającej na rynku oszołomionym 
tubylcom „piękne i sentymentalne“ pieśni — 
i akcja przygotowawcza miejscowego quis- 
linga, były tak doskonale zharmonizowane, 
że wróżyły jak najlepiej na przyszłość. Mimo 
to, wszystko poszło inaczej. Pokojowe mia­
steczko i jego spokojni mieszkańcy zesztyw­
nieli w niemym oporze. Bunt narastał powoli. 
Zrazu raczej instynktownie lub z zakłopo­
taniem. Burmistrz Orden oświadczył, że nie 
będzie rozmawiał w obecności miejscowego 
quislinga z oficerami niemieckimi. Kucharka 
Annie wylała wrzątek na żołnierza niemiec­
kiego, który stojąc na warcie, mógł zaglądać 
(choć może i nie zaglądał) do jej kuchni. 
Wkrótce jednak „Norwegowie“ przeszli do 
bardziej gwałtownego i bardziej świadomego 
oporu. Górnik Morden zabija w porywie 
złości oficera niemieckiego, który chce go 
zmusić do pracy. Dwu młodych ludzi ucieka 
do Anglji i usiłuje porwać „na drogę“ quis­
linga. Burmistrz Orden daje im następujące 
zlecenie : „Powiedzcie im jak tu wygląda. 
Pilnują nas. Każdy nasz czyn wywołuje 
represję. Gdybyśmy mogli mieć jakąś 
prostą, tajną broń! Zakonspirowaną broń. 
Materjały wybuchowe, dynamit, by wysa­
dzać szyny, granaty, jeśli można — nawet 
truciznę. To nie jest szlachetna wojna. Jest 
to wojna zdrady i mordu, Musimy używać 
sposobów, których używano przeciw nam. 
Niechaj bombowce brytyjskie rzucają swe 
wielkie bomby ną fabryki, ale niechaj zrzucą 
także dla ńas małe bomby, które będziemy 
mogli ukryć, wsuwać pod szyny, pod czołgi. 
Wówczas my też będziemy uzbrojeni. U- 
zbrojeni tajemnie. Najeźdźca nigdy nie będzie 
wiedział, kto z nas nosi broń. Niechaj bom­
bowce przyniosą nam prostą broń. Będziemy 
wiedzieli jak jej użyć“. Totalny podbój 
stwarza totalny opór. „Byłoby nielogicz­
nością gdyby do filozofji wojny wprowadzić 
zasadę umiarkowania“. Do filozofji, ale nie 
do praktyki. Tego Niemcy nie zrozumieli. 
Tej mądrości nie wyczytali z dzieł Clause­
witza i dlatego - przegrywają drugą już 
wojnę.

Totalny pokój powoduje nie tylko opór 
podbitych, ale także załamanie się najeźdźcy. 
I tu Steinbeck dosięga wyżyn artyzmu. Jego 
„Niemcy“, to normalni, codzienni ludzie. 
Ludzie, którzy myślą i czują jak każdy z 
nas. Którzy kochają i nienawidzą, tęsknią 
i nudzą się. Nawet w opisie najbardziej 
zatwardziałego hitlerowca nie używa słów 
gwałtownych, literackiej „greuelpropagandy“. 
A mimo to naga wymowa faktów potępia 
bardziej niż mogłyby potępić słowa: nie­
nawiść rodzi się nie tylko w sercach „Norwe­
gów“, ale także w umyśle czytelnika. W 
powieści, w której ^Niemcy byliby przedsta­
wieni na tle niewojennem, w domu, przy

potwierdzenie naszej tezy ? Armitage w swej 
książeczce daje więc swym rodakom obraz 
tego co się tam dzieje. Obraz odtworzony z 
dokumentów dostarczonych przez poszcze­
gólne rządy sprzymierzone. Obraz spokojny 
i rzeczowy, bez okraszeń przymiotnikami 
grozy i superlatywami podziwu ; raczej obraz 
ostrożny i nawet dość suchy, samych faktów i 
ocen, zakończony konkluzją: „czy wciąż 
jeszcze istnieje, w czyimkolwiek umyśle, wąt­
pliwość, o co walczymy i przeciw czemu ? “ 
Pisząc o Polsce, autor powiada: Polacy 
są traktowani jako niewolnicy... „Wszy­
stkie kraje mogą opowiadać straszliwe histor- 
je o prześladowaniu Żydów. Ale najokrop­
niejszą historję może opowiedzieć Polska“.

Gdy się więc czyta przedmowę do tej 
książki, napisaną przez takiego znawcę 
Europy i prawa międzynarodowego, jakim 
jest Lord Cecil, nie można powstrzymać się, 
aby postokroć nie powtarzać za nim naszym 
brytyjskim przyjaciołom : „Odwaga ludzka 
jest cudowną rzeczą. Objawiłasię sama przez 
się w wielu bitwach tej wojny. Należy jednak 
wątpić, czy największe nawet bohaterstwo 
żołnierza armji regularnej, marynarza lub 
lotnika — jest czemś większem niż ta walua 
cywilna o niepodległość własńego kraju; 
walka samotna, toczona beznadziejnie słab- 
szemi siłami, bez możności schronienia się i 
bez broni, nawet bez pożywienia, w wędrówce 
wśród lasów i gór, ze świadomością tego, że w 
razie dostania się do niewoli, można ocze­
kiwać ■— w najlepszym razie — śmierci. 
Ludzie, którzy potrafią dokonywać takich, rzeczy, 
mają prawo żądać aby w układaniu stosunków 
powojennych uszanowano ich życzenia“.

Pełną barwnych opisów oraz dowolnych 
czasem rozważań politycznych i ocen, jest 
książka Lawrence Wolffa „Sabotage“2)? 
Autor przedstawia tu dzieje walk Europy 
podziemnej, jej zorganizowanego i skute­
cznego oporu. Ciekawe są rozważania Wolffa 
na temat walki, toczącej się w Polsce i w 
Czechach :

„Aczkolwiek Czesi, tak samo jak Polacy, 
są Słowianami...różnią się od Polaków w 
większości wypadków tak bardzo, jak to 
tylko jest możliwe... Różnicę między Polską 
a Czechosłowacją symbolizują w uderzający 
sposób osoby : Piłsudskiego, ojca Rzeczypos­
politej Polskiej, i syna woźnicy, Masaryka, 
który stworzył Republikę Czechosłowacką; 
jednego —- śmiałego żołnierza i romantyka, 
postać bohaterską; drugiego — uczonego 
profesora, filozofa i męża stanu, bez cienia 
„błyskotliwości“... Obaj byli bez wątpienia 
wielkimi ludźmi, lecz mało mają ze, sobą 
wspólnego, poza namiętnym patrjotyzmem i 
umiłowaniem wolności. Autor „Sabotage“ 
sądzi, że Polacy w ostatnim krótkim okresie 
niepodległości nie byli wolni od wpływów 
reakcyjnych, podczas gdy dla „Czechów, 
demokracja i tolerancja przyszła jako rzecz 
naturalna. W istocie rzeczy, nie bez słusz­
ności, często nazywano Czechosłowację An- 
glją kontynentu, a między przeciętnym 
Czechem i przeciętnym Anglikiem zachodzi 
uderzające podobieństwo“. Z tego też po­
wodu Wolff sądzi, że sabotaż, uprawiany

’2) Sabotage. By Lawrence Wolff. Londyn, 
Nicholson and Watson, 1942 ; str. 190 i 2nl.

pracy, przy kobiecie, ta powściągliwość 
byłaby zrozumiała i naturalna. Jednak tu tło 
jest inne. Niemcy z „The Moon Is Down“, to 
najeźdźcy. Wojownicy na tle wojny. Ich 
jedynym celem jest wojna. Jedyną racją 
bytu w miasteczku, jedynem uzasadnieniem 
w powieści. Pokusa do inwektyw była nie­
mała. Autor potrafił się jej oprzeć.

Potępienie faszyzmu, napaści, brutalnej 
siły nie jest jeszcze dzisiaj dla ludzi sprawą 
naturalną, samo przez się zrozumiałą. Nawet 
w toku tej wojny, w obliczu grozy bez miary 
i cierpień bez miary, k-tóre nawiedziły świat 
głównie z winy totalizmów, wielu ludzi nie 
mnie oprzeć się uczuciu zazdrosnego podziwu. 
Podziwiają sprężyste i sprawne kohorty 
Hitlera, podziwiają imponujące osiągnięcia- 
Sowietów, podziwiają przedsiębiorczość i 
odwagę Japończyków. Tu nie wystarczy 
tłumaczyć i nie można przekonać, bo nie są 
to sprawy rozumu. Nie pomoże nawet 
najbardziej wyrafinowana propaganda, bo 
taka propaganda musi być negatywna, nie­
nawistna. „Ecrasez l’infâme !“. A niena­
wiść zbyt łatwo trafia w osoby, zbyt rzadko 
—w idee. By znienawidzić faszyzm', musimy 
sami, bez obcej podniety, zrozumieć jego 
zło i tę głębię krzywdy, jaką samo jego 
istnienie wyrządza godności człowieka. Jeśli 
to było powodem oszczędności w oburzeniu, 
o Steinbecku — znanym i cenionym autorze 
amerykańskim — usłyszymy jeszcze dużo 
więcej.

Konflikt pomiędzy „Norwegami“ a najeź­
dźcą wzrasta w sposób dramatyczny. Anglicy 
zrzucają na spadochronach dynamit, o który 
prosił burmistrz Orden. Stugłowa hydra 
sabotażu objawiła się Niemcom. „Niemcy, to 
punktualny naród, a czas ich prawie że 
minął. Myślą, że ponieważ mają tylko jed­
nego wodza i jedną głowę, i my jesteśmy ta­
cy sami. Wiedzą, że dziesięć ściętych głów 
zadecydowałoby o ich zniszczeniu. My mamy 
tyle- głów ilu jest obywateli, a w chwilach 
krytycznycli przywódcy wyrastają u nas jak 
grzyby“. Opór się mnoży. Może zbyt tea­
tralnie, zbyt kinowo. Ale cóż my wiemy o 
kształtach, jakie przybiera rozpacz ? Bur­
mistrz Orden zostaje aresztowany jako za­
kładnik. Będzie rozstrzelany jeśli akty sabo­
tażu się powtórzą. W patetycznej scenie 
rzuca w twarz niemieckiemu pułkownikowi 
słowa „Obrony Sokratesa“ : „Zabiliście mnie, 
gdyż chcieliście umknąć przed oskarży­
cielem. Baliście się zdać sprawę z waszych 
dokonań. Ale stanie się wręcz przeciwnie niż 
przypuszczacie. Gdyż mówię wam, że więcej 
będzie oskarżycieli niż ich jest dzisiaj. 
Oskarżycieli, których dotycłlczas powstrzy­
mywałem. A że są młodsi, mniej się będą 
liczyli ze słowami, a wy bardziej będzie­
cie niemi urażeni. Jeśli sądzicie, że zabijając 
ludzi, możecie przeszkodzić komukolwiek w 
cenie waszych niecnych żywotów — my­
licie się !“. Nienawiść idzie śladem Niemców. 
Nienawiść i zemsta. Sabotaże się powtarzają. 
Muszą się powtarzać. Burmistrz Orden 
zginie, ale Niemców to nie zbawi. „Od stjony 
szybu doszedł przeraźliwy gwizd. Szybki 
poryw wiatru rzucił suchy śnieg o okno. 
Orden, bawiąc się swą złotą dewizką, rzekł 
spokojnie1: „Widzi pan, tego się nie zmieni. 
Zostaniecie zniszczeni i wypędzeni“. Głos, 
jego był bardzo łagodny. „Ludziom się nie 
podoba, gdy się ich podbija, i dlatego nie 
zostaną podbici. Wolni ludzie nie mogą 
rozpocząć wojny, ale gdy wojna raz się 
rozpęta, mogą walczyć nawet po klęsce. Lu- 
dzie-„trzoda“, kroczący za wodzem, nie po­
trafią tego, i dlatego zawsze tak już bywa, 
że ludzie-„trzoda“ wygrywają bitwy a ludzie 
wolni wygrywają wojny“.

DOMINIK SZCZERBIĆ.

przez Czechów, jest całkiem inny niż sabotaż 
polski. Stosunek do najeźdźcy, i odwrotnie, 
jest także inny. Polacy bowiem żyli przez 
wiele lat pod ciężkiem jarzmem niemieckiem 
i nielepszem barbarzyństwem rosyjskiem, 
podczas gdy Czesi’przed r. 1914 podlegali 
raczej „a comparatively civilised kind of op­
pression“. „Nienawiść Niemców do Polaków 
zawsze była większa niż do kogokolwiek 
innego“. Dlategoteż autor „Sabotage“ twier­
dzi, że Czesi „nie tylko wiedzą jak odzyskać 
wolność, ale i jak się z nią obchodzić, gdy już 
jest zdobyta. Dlatego też wiedzą, lepiej od 
innych, jak organizować sabotaż... Niemcy 
bowiem nie boją się Czechów w takim 
stopniu w jakim boją się Polaków“.

Nie wiem, jakiemi drogami naprawdę 
biegnie myśl autora, gdyż rozdział „Sabo­
tage“, poświęcony Polsce, jest rozdziałem 
doskonałym, wstrząsającym. Ale tak mi to 
wygląda, jakby Wolff miał wrażenie, że 
Polacy, ginący na szubienicach i za kratami 
więzień, czynią to z prawdziwie polskim, 
reakcyjnym okrzykiem na ustach : „Niech 
żyje Polska ! Niech żyje wolność !“, podczas 
gdy czescy sabotażyści, umierając, wznoszą 
okrzyk prawdziwie demokratyczny. „Niech 
żyją Gzechy ! Niech żyje wolność !“. Innej 
różnicy nie widzę,' a jeśli nawet istnieje 
jakaś, na naszą korzyść, to dla świętej zgody 
między sprzymierzonymi widzieć jej nie 
chcę.

W konkluzji książki autor stwierdza : 
„Nadludzki wysiłek tych stu miljonów ludzi 
w Europie, musi znaleść albo cel w blasku 
zwycięstwa, albo utonąć w oceanie krwi. 
Do nas (do Anglików—■ przyp. red.}, należy 
decyzja co wybrać. Czy ośmielimy się 
zwlekać ?“. Jak i Armitage, pisze : „Każdy 
dzień jest ważny. Każdy dzień znaczy 
śmierć ludzi najbardziej odważnych i nie­
winnych, którzy mogliby nam pomóc w 
naszych planach“.

Podobne wnioski wysnuwa też autor „Pall 
over Europe“, Oswald Dutsch3) ; wzywa on 
Wielką Brytanję do uczynienia wszystkiego 
by przyśpieszyć uwolnienie narodów konty­
nentu ; raczej już dzisiaj niż jutro.
- „Być może, — stwierdza, — czas pracuje 
na nas. Nie możemy jednak na to czekać... 
Gdyż narody Europy czekać nie mogą“.

Dutsch daje w swej książce syntezę tego co 
naprawdę „tam“ się dzieje. Daje doskonałą 
odpowiedź na wątpliwości, nurtujące czasem 
angielskiego czytelnika gazet. Daje znako­
micie udokumefttowany obraz życia i walki 
pod Hitlerem. „Niestety, —- pisze, — nic 
z tego nie zostało zmyślone, zmienione lub 
przesadzone. Spoza straszliwego, prawie 
zupełnie rozpaczliwego opisu życia na konty­
nencie, widzimy prawdziwe oblicze setek 
miljonów tych mężczyzn i kobiet“. I 
stwierdza dobitnie, wymieniając narody,- 
ludzi i organizacje, którć w rozmaitych 
krajach współpracują z najeźdźcą: „Z
wyjątkiem „Volksdeutsche“ów, Niemcy nie 
potrafili znaleźć wogóle żadnych współpracow­
ników w Polsce“.

MIECZYSŁAW ŚCIEŻYŃSKI.

3) Pall over Europe by Oswald Dutsch. 
Londyn, Victor Gollancz, 1942 ; str. 144.

44 V for Victory ”
Upadek Francji postawił propagandę bry­

tyjską, z B.B.C. naczele, wobec niezwykle 
trudnej sytuacji.

Utrata sprzymierzonej radjofonji fran­
cuskiej zrzuciła cały ciężar wojny w eterze 
na barki radja brytyjskiego. Trzeba przy­
znać, iż zabrało się ono do dzieła z taką samą 
determinacją, z jaką R.A.F. rzucił się na 
Luftarmadę Góringa.

Kiedy minęła krytyczna jesień i zima 
1940 r., a z nią bitwa, którą lord d’Abernon 
nazwałby zapewne „dwudziestą decydującą 
w dziejach świata“, gdy niebezpieczeństwo 
najazdu straciło nieco ze swej grozy, radjo- 
fonja brytyjska i sprzymierzona zyskała 
argumenty, które pozwoliły im stopniowo 
przejąć inicjatywę w wojnie nerwów.

Pierwszą akcją ofensywną radjofonji sprzy­
mierzonych było rozpoczęcie kampanji pro­
pagującej znak V.

Kampanję tę przeprowadzono planowo i 
systematycznie, ale u samego jej źródła leży 
przypadek.

W styczniu 1941 r. kierownik oddziału 
' belgijskiego B.B.C., Victor de Laveleye, 

zastanawiał się nad zagadnieniem znalezienia 
symbolu czy sloganu, wyrażającą wolę oporu 
całego narodu belgijskiego. Zagadnienie to 
było o tyle trudne, iż chodziło tu o naród 
dwujęzyczny. Zmusiło go to do szukania 
rozwiązania jak- najprostszego. Po paru 
dniach namysłu doszedł do -wniosku, że 
symbolem, wyrażającym wolę walki zarówno 
Flamandów jak Walonów, symbolem pros­
tym i łatwym do kreślenia nawet w ciem­
ności, rozpoczynającym słowo „zwycięstwo“ 
po francusku, a „wolność“ po fiamandzku 
(,,victoire“, „Vrijheid“), byłaby poprostu li­
tera V. .

Dn. 14 stycznia de Laveleye wezwał swych 
rodaków do rozpowszechniania tego znaku 
przez pisanie go gdzie się tylko da, by przypo­
minać w ten sposób -współrodakom, żę 
chwila wyzwolenia nadejdzie ze zwycięstwem 
sprzymierzonych, a okupantom wbijać w

^pamięć groźne memento.
„Niech okupant,—powiedział de Laveleye 

-—widząc ten znak, zawsze ten sam, powta­
rzany bez końca, na każdym kroku, zrozu­
mie, że jest otoczony olbrzymim tłumem 
obywateli niecierpliwie czekających pierw­
szej chwili jego słabości, pierwszego potknię­
cia się... Dla nas niech będzie to znak wiary 
i wytrwania, dla Niemców ich złowi-ogie 
„mane, tekel, fares“.

Apel ten miał zdumiewające powodzenie, 
które przewyższyło znacznie oczekiwania 
inicjatora.

Mury, chodniki, taksówki i autobusy 
Brukselli zaczęły w szybkiem tempie po z 
krywać się znakami V. W ciągu -stycznia 
znak ten obiegł całą Belgję, w lutym prze­
dostał się do półnopnej Francji i Holandji.

Raporty, nadchodzące z Francji, pod­
sunęły sekcji francuskiej B.B.C. myśl by 
ująć tę spontaniczną akcję w ramy bardziej 
systematyczne. Dn. 22 marca Francuzi 
nadali specjalne słuchowisko, w ramach 
audycji „Francuzi mówią do Francuzów“, 
poświęcone symbolowi F. Następnego dnia 
mury Marsylji pokryły się tym znakiem. To 
samo stało się w szeregu innych miejscowości. 
Na miasto Moulins władze ' niemieckie na­
łożyły kontrybucję w wysokości 400 000 
fr za uporczywe odnawianie zamazanych 
napisów. Dn. 2 kwietnia kontrolowane przez 
okupanta „Radio Paris“ zapowiedziało, że 
właściciele i mieszkańcy budynków będą ka­
rani grzywną za nieusuwanie „prowokacyj­
nych napisów na ścianach“, a przeciwko 
osobom, robiącym takie napisy, wszczęte 
zostanie dochodzenie.

We Francji okupowanej nauczycieli szkół 
obarczono odpowiedzialnością za niewy- 
noszenie przez uczniów kredy z pomieszczeń 
szkolnych.

Właściciela „Hôtel du Roi René“ w Aix- 
en-Provence, gdzie na_ wiosnę 1941 r. mieś­
ciła się siedziba niemieckiej komisji rozbroje­
niowej, zmuszono do wyznaczenia specjal­
nego człowieka .celem usuwania „prowo­
kacyjnych znaków“ ze ścian hotelu*).

*) Szczegóły te zaczerpnąłem z książki 
Charles Rolo „Radio Goes to War“, do 
której odsyłam czytelników bliżej interesu­
jących się akcją B.B.C..

Spotykaj się ze swymi przyjaciółmi w

PRINCES RESTAURANT
PICCADILLY

Doskonała kuchnia i 
przyjemny nastrój 

Wielki wybór deserów 
Dancing

Johnnie Claes and His Clae Pigeons 
oraz Deniz Walton and His Orquesta 

Cubanos

.

Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, że urządza 
w każdą sobotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W.1, wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : część 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.
Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego 
zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i icb przyjaciół. Wstęp bez­

płatny.

STRATTON STREET PICCADILLY, W.l.
P/ione : MAYFA/R 7S07-9

LE COQ D’OR
RESTAURANT

MAISON FRANÇAISE 
Sala restauracyjna, większe i mniejsze sale bankietowe

Sprzedajemy
MASZYNY DÓ PISANIA

z polskiemi literami
Naprawiamy tanio, szybko i dobrze, kupujemy, za­

mieniamy i wynajmujemy.

AJAX TYPEWRITER CO.
12, Hampstead Road, N.W.I naprzeciwko kol. 
podz. Warren Street. tel. : EUSton 2774

L’ESCARGOT Bienvenu RESTAURANT
maison française

Partners: Geo Gaudin, Alex Gaudin (French) 

Service à la carte

48, Greek Street, Shaftesbury Ave., London, W.l 
Phone: GERrard 4460

LONDON FLATS
37, Dorset Street (przy Baker Street), W. I 

poleca
umeblowane oraz nleumeblowane 

mieszkania i pokoje 
tel.: WELbeck 3302

'POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI
LUIGI, 46, Buckingham Pałace Rch, S.W.l

Mówi sie po .angielsku, francusku, włosku i niemiecku 
Prosimy o zapoyriedi telejoniczntt pod PICtoria 9508

W ciągu kwietnia, maja i czerwca w 
samym Paryżu wytoczono 6200 spraw prze­
ciwko osobom kreślącym „prowokacyjne 
znaki“. Dn. 8 maja ukazująca się w Paryżu 
„L’Emancipation Nationale“ musiała przy­
znać, że „t.zw. gaulliści wygrali bitwę na­
pisów na ścianie“.

W tym samym mniejwięcej czasie bitwa 
ta weszła w drugą fazę z chwilą ukazania się 
przed mikrofonem tajemniczego pułkownika 
Brittona. »

Pułkownik Britton rozpoczął co piątek, w 
angielskim programie dla Europy, wydawa­
nie instrukcyj dla dalszej kampanji. W ten 
sposób. walka, dotychczas partyzancka, 
podjazdowa, dywersyjna, zyskała wodza.

Do końca czerwca 1941 r. prowadzono ją... 
przy użyciu jednego rodzaju broni propagan­
dowej — znaku graficznego. Był on ryso­
wany, malowany, wyskrobywany, ale zawsze 
był to tylko znak apelujący jedynie do 
wzroku. -

Dn. 27 czerwca zrobiono dalszy krok na­
przód.

Tego bowiem dnia pułkownik Britton 
tłumaczył swym słuchaczom jak można 
dokonywać transkrypcji dźwiękowej znaku 
V na alfabet Morse’a, oraz przez ' podkreśle­
nie zbieżności rytmu pierwszych taktów V 
(co za zbieg skojarzeń !) symfonji Beetho- 
vena („Los puka do drzwi“...).

Dn. 28 czerwca audycja „Francuzi mówią 
do Francuzów“ zawierała spacjalne słucho­
wisko, w całości zbudowane'na dźwiękowej 
transpozycji znaku V.

Słuchacze otrzymali tam szereg sugestyw­
nych przykładów jak każdy niemal dźwięk 
życia codziennego może być przekształcony 
nasymbol zwycięstwa : pianie koguta, dzwon 
kościelny, kowal kujący żelazo, nauczy­
ciel zwołujący uczniów do szloły, klient 
wołający subjekta czy kelnera i t.d. i t.d.

Kampanja osiągnęła punkt szczytowy gdy 
premjer Churchill, sam gorący zwolennik 
symbolu V, którym odpowiada na pozdro­
wienia tłumu, z okazji ogłoszonej przez puł­
kownika Brittona „mobilizacji armji zwy­
cięstwa, legit jonującej się znakiem .V“, 
przesłał okupowanemu kontynentowi orę­
dzie, w którem powiedział :

„Znak V jest symbolem niezłomnej woli 
ludów okupowanej Europy i Wielkiej Bry­
tanji walki aż do zwycięstwa, a zapowiedzią 
czekającego niemieckich tyranów końca. 
Skoro ludy Europy konsekwentnie odmawia­
ją współpracy z najeźdźcą, los jego jest prze­
sądzony, a Europa doczeka się wyzwolenia“.

W ciągu wiosny 1941 r. znak zwycięstwa 
przeniknął do Europy' środkowej i na Bał­
kany.

Jeszcze bardziej niż jej inicjatorzy, roz­
rostem kampanji zaskoczony został niewąt­
pliwie sam Goebbels. Nie zdając sobie począt­
kowo sprawy z jej utajonej dynamiki i z 
tkwiących w niej możliwości, Goebbels 
postanowił ją ignorować. „Pomniejszać^ 
bagatelizować, lekceważyć“ — taka wy­
dawała się być jego postawa w pierwszym 
okresie rozgrywki. Potem przyszła kólej na 
represje czysto administracyjne. Ale rozwój 
kampanji zmusił go do zmiany taktyki i do 
przeciwdziałania na płaszczyźnie propagan­
dowej . I tu zastosował on swój stary chwyt, 
tak często używańy w okresie walki ■ o 
władzę w Rzeszy. Polegał on poprostu na 
przejęciu broni przeciwnika i odwróceniu jej 
przeciwko niemu (np. święcenie przez naro­
dowych socjalistów pierwszego maja). Gdy 
Goebbels widział, że jaldeś hasło czy slogan 
jest istotnie bardzo groźny, nie tylko 
nie rozpoczynał z niem walki, lecz prze­
ciwnie, przejmował je do swego repertuaru, 
odwracał, lansując je następnie ze zdwojoną 
energją, starając się otrzymać rozstrzygnięcie 
przez intensywność swojej akcji.

Tę samą taktykę postanowił zastosować 
i do znaku V.

Przyjmując taką, postawę propaganda 
niemiecka musiała pójść na pewne ustępstwa. 
Nie mając odpowiedniego słowa niemie­
ckiego, przezwyciężyła ona swą niechęć do 
wyrazów łacińskich, a wyciągnęła z lamusa 
stary fryderycjański okrzyk „Victoria“ i 
ukuła z niego' slogan : „Victoria auf allen 
Fronten“. Następnie przezwyciężając drugi 
kompleks, antyburszowski, poleciła granie 
i śpiewanie pieśni akademickiej „Gloria 
Victoria“, zakazanej w r. 1934. Jednocześ­
nie Hilversum i inne stacje kontrolowane 
przez Niemców, obok ich zwykłych sygnałów 
otrzymały rozkaz grania początkowych tak­
tów V symfonji.

Wreszcie, gdy już cały Paryż pokrył się 
symbolem „wiary i wytrwania“, zdenerwo­
wany Gbebbels, nie widząc innej rady, kazał 
zawiesić olbrzymie V na wieży Eiffla. 
Żołnierze niemieccy, na których wszechohec- 
ność złowrogiego znaku zaczęła wywierać 
wpływ demoralizujący, otrzymali polecenie 
uniieszczania go na murach swych koszar, 
pojazdach czy nawet hełmach.

Akcja ta jednak w zupełności zawiodła. 
Zawiodła dlatego, że żołnierze niemieccy nie 
okazali w tym kierunku wielkiego entuzjaz­
mu, a pozatem nowonakreślone znaki utęnę- 
ły w powodzi starych i mieszały się z nowo- 
dawanemi przez ludność miejscową.

Jedynym krajem, gdzie kampanja B.B.C. 
okazała się niepotrzebna, była Polska.

Nie chodzi tu oczywiście o względy czysto 
językowe.

„Victoria“ jest organiczną częścią słownika 
staropolskiego. Czechosłowacja, Węgry i 
Austrja orazkraje bałkańskie, w mniejszym 
łub większym stopniu, były objektami tej 
kampanji. Polski nie ruszano.

Polsce nie trzeba było robić jakichś szcze­
gólnych „zastrzyków propagandowych“, 
wzmacniających wiarę Kraju w zwycię­
stwo, nawet w najczarniejszych momentach 
w r. 1940.

Na próby zaszczepienia Polakom niena­
wiści do najeźdźców i woli odwetu mogliby 
oni słusznie odpowiedzieć, jak Char lotte 
Corday odparła na zadane jej przez prze­
wodniczącego trybunału pytanie : „Qui vous 
a inspiré tant de haine?“. —„Je n’avais pas 
besoin de la haine des autres, j’avais assez 
de la mienne“...

Taka postawa B.B.C. jest w pewnym sensie 
holdem złożonym Krajowi.

*
Kampanja B.B.C., propagująca znak V, 

zasługuje na uwagę, gdyż jest to pierwsza 
tego rodzaju akcja radjowa na wielką skalę, 
przeprowadzona w czasie wojny. Wykazuje 
ona wiele z jej cech charakterystycznych.

Jest błyskawiczna, gdyż w ciągu kilku 
zaledwie tygodni (marzec-kwiecień 1941) 
pokryła całą Europę zachodnią nieużywanym 
dotychczas znakiem.

Jest totalna, gdyż przenika do wszystkich 
dziedzin działalności ludzkiej.

Dziennikarz amerykański, wyjechawszy z 
Francji na wiosnę 1941, napisał, iż „ V cam­
paign is the most amazing piece of propa­
ganda devised during this war“.

Będąc przeprowadzona niemal wyłącznie 
w eterze zwróciła ona raz jeszcze uwagę na 
narzędzie wajki, z którego, pomimo wszystko, 
ciągle nie zdajemy sobie sprawy w "całej 
pełni — na potęgę radja.

M. K. DZIEWANOWSKI.

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

[obecnie zaś możesz! 
regenerować gruczoły]

NAUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludí- 
kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

twórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 
temperament, zależne są od twych t.zw. ENDQKRYNAL 
NYCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja­
wami twej energji — umysłowej, fizycznej, nerwowej i płciowej.

Człowiek ma tyle lat ile jego gruczoły . . . 
Od mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz i to i tamto może być uleczone zapomocą 

(hórmonoterapji.

Cierpisz na przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenię, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku .równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMONOTERAPJA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energię życiową. Dociera do samego sed pa niedomagać 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utraconą wskutek choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
I Do „British Glandular Products Limited“, (P.W.N.) 964 I 

35, Albermarle Street, London, W.l.
Proszę nadesłać mi broszurę Panów „Istota tycia“ (żalą- I 
czam znaczki pocztowe na 3d.) lub też proszę nadesłać mi 1

I 100 tabletek marki „TESTRONES“ (męskie), albo 100 I 
1 tabletek marki „OYERONES“ (żeńskie), na co załączam 1 
| 10s. Prosimy o wykreślenie słów niepotrzebnych.

| NAZWISKO ...............  I

I ADRES ...................   j

I I

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

79, ST. MARTINS LANE, LONDON, W.C. 2 
Tel.: TEMple Bar 8768
W niedziele zamknięta

PARK-WAY COURT
46, Lancaster Gate, London, W. 2 

tel.: PADdington 1012
(koło Marble Arch, minuta od stacji kolei podziemne) 

Lancaster Gate, naprzeciwko Hyde Parku)

Pokoje dla oficerów ze śniadaniem i 
kąpielą 10/6 dziennie, £2. 12s. 63. ty­

godniowo

WHITE TOWER RESTAURANT
1, Percy Street, Tottenham Court Rd., W.1

Śniadania i obiady 
Kuchnia grecka — wina greckie 

zamknięta w niedziele

Pożądane wcześniejsze zamawianie stolików
tel. MUSeum 2187 i 2826

POLSKI KUŚNIERZ
dawniej w Katowicach

LANGER & COMPANY (Furriers) LTO.
Wykonywa futra NOWE i przeróbki wszelkiego 
rodzaju. Futra na składzie. Specjalne udogod­

nienia dla prowincji.
59, KNIGHTSBR1DGE, S.W.l. tel.SLOSĆZe

GEN NAROS
RENDEZ-VOUS RESTAURANT 

Restauracja, która wita was uśmiechem i 
kwiatami

44, DEAN STREET, LONDON, W. I 
tel. : GERrard 3950

BRYLANTY ZDROŻAŁY O 100%
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY W LONDYNIE 
ZA BRYLANTY, ZŁOTO (168/- ZA UNCJĘ' 

Biżułerje, klejnoty, kamienie szlachetne, srebro, platery, 
antyki i kosztowności wszelkiego rodzaju. Gotówka rCycn- 
miast. Prosimy o odwiedzenie nas 7 zgłoszenia przesyłką 

poleconą albo telefoniczne: MAYfair 5825 
LIND EN & CO. 85, New Bond Street, London, W.l 

PIERWSZY SKLEP J UBILERSKI PRZY NEW BOND ST.

»1_ X ■ KRAWIEC

w ‘śr2
Korzystna zamiana i kupno futer w dobrym stanie 

Pierwszorzędne kostiumy i palta zimowe na zamówienie

4, William Street, Knight$bridge, 
również w Bournemouth

AKROPOLIS
RESTAURACJA GRECKA

z prawem sprzedaży trunków
dobra kuchnia wina greckie
24, PERCY STREET, W.l

tel. MUS 2289

B. BOSHER & SONS
464, Edgware Road, London, W. 2

tel.: PADdington 1482 

Secondhand Furs for Sale.
Loans on purs and Jewellery

Special Fur Storage

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekcyj an­
gielskiego drogą korespondencji. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać: Tutor, 

64, Finchley Ct„ London, N.3

Założona w r. 1882

RESTAURANT des GOURMETS
Kuchnia kontynentalna z prawem wyszynku 

Zapas przednich win francuskich

. 47, 48 & 49, Lisie Street, Leicester Square, W.C.2
tel. GERrard 5511

UCZCIE SIĘ ANGIELSKIEGO TERAZ
Kursy elementarne i średnie, codziennie od 

godz. 9 rano do godz. 10 wiecz.
Specjalne kursy dla zaawansowanych.

Nauka wymowy dla wystąpień publicznych.
THE LONDON SCHOOL OF ENGLISH 

319, Oxford Street, W.l. te/. : MAY 2120
Nauczamy wszystkich języków.
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JANE AND JUDY
SPECJALIZUJĄ SIĘ W PRZERÓBKACH 

Przeróbka sukien, płaszczy, kostiumów, kapeluszy, bielizny 
Szyją z powierzonych im materjałów i chętnie podejmują się nawet najdrobniejszych przeróbek.

Mówi się po francusku, po niemiecku i po hiszpańsku
WILTON PLACE, KNIGHTSBRIDGE, LONDON, S.W.l

KORESPONDENCJA

KLUB LES AMBASSADEURS
zawiadamia swych członków o przeniesieniu lokalu na

12-14, MAYFAIR PLACE (róg Stratton St.), W.l.
Tel: MAYfair 0567 i 0221. Sekretarjat: GRO 1230.

Targ: o Włochy
ISTNIEJĄ LICZNE ANALOGJE POMIĘ­

DZY POŁOŻENIEM FRANCJI Z CZERWCA 
1940 A WŁOCH W CHWILI OBECNEJ.
Nietrudno dostrzec te podobieństwa : 
Rzeszy grozi odpadnięcie sojusznika, tak jak 
groziło Wielkiej Brytanji ; Badoglio próbuje 
roli Petaina ; flota włoska stanowi podobny 
znak zapytania jak ongi flota francuska. Ale 
są i różnice : armja niemiecka parła gwałtow­
niej aniżeli armje sojusznicze, naród włoski 
okazuje mimo wszystko więcej hartu i zwar­
tości aniżeli Francuzi, Badoglio ma w ręku 
więcej kart aniżeli Petain i dlatego może 
grać dłużej aniżeli wiekowy marszałek 
Francji. We Francji runęła Trzecia Repu­
blika, i powstało widmo rządów autoryta­
tywnych.; we Włoszech proces jest akurat 
odwrotny, chociaż do rozluźnienia popręgów 
życia politycznego Włoch jest jeszcze daleko.

Sedno zagadnienia jest również inne : dla 
Wielkiej Brytanji usunięcie się z wojny 
Francji stanowiło cios, który nie tylko po­
zostawił ją samą na placu, ale zmusił do 
całkowiego „przeredagowania“ schematu 
wojny i zwycięstwa. Z tego jednak właśnie 
przesunięcia wojny na inny plan, zamienienia 
jej z wojny europejskiej w wojnę światową, 
Wielka Brytanja zaczerpnęła siłę, oddech, 
nadzieję ; poczęła planować wojnę na 
własną skalę i własne możliwości : powolne 
ale pewne. Gdy chodzi o Niemcy, proces jest 
odwrotny : zachwianie się Włoch sprawia, że 
Rzesza jeszcze bardziej zacieśnia swoje pole 
walki, że jej obszar działania kurczy się. 
Jeszcze niedawno Rzesza wychodziła zwy­
cięsko ze swego lądowego skrępowania, pró­
bowała nadawać wojnie charakter konfliktu 
międzylądowego, międzykontynentalnego. 
Dzisiaj inicjatywa niemiecka kurczy się do 
granic Europy a niebawem może skurczyć 
się do granic poszerzonej Rzeszy.

WYDAJE SIĘ, ŻE BADOGLIO NIE 
ZAPOMNIAŁ LEKCJI POKONANEJ FRAN­
CJI. W tragedji francuskiej dojrzał on takie 
objawy : Hitler wołał mieć do czynienia z 
jakimkolwiek „rządem“ francuskim niż z 
rozhuśtaną rewolucyjnie Francją. Wołał 
układy z rządem Petaina aniżeli całkowitą 
okupację Francji. Gdyby ruch rewolucyjny 
ogarnął Francję, rzucenie wojsk w celu zdła­
wienia go mogłoby stać się przedsięwzięciem 
ryzykownem. Badoglio rozumie, że sojusznicy 
wolą mieć we Włoszech jakiś rząd, aniżeli 
zamęt rewolucyjny. Posuwanie się przez kraj 
objęty rewoltą jest przedsięwzięciem niebez- 
piecznem : jeżeli trzeba będzie tu i tam 
tłumić rewolucję W interesie porządku, ściąga 
;się na siebie nieprzyjemny zarzut „czarnej 
reakcji“, poskromiciela głosu ludu i t.d. Ż 
drugiej strony Badoglio zdaje sobie sprawę, 
że i Hitler niebardzo może rzucić dywizje dla 
wspomożenia Włoch. Posyłanie wojsk do 
kraju, który nie ma wielkiej ochoty do walki, 
jest wyzywaniem losu : armje mogą ugrzę­
znąć w bagnie defetyzmu, mogą ulec zupełnej 
demoralizacji. Hitler rozumie niebezpie­
czeństwo takiego kroku.

Badoglio przypuszcza, że siły, jakiemi 
sojusznicy operują na Sycylji, obracają się W 
granicach do. 250 000. Uważa on, że nawet

GARLICKA STEFANJA, Polish Delegation, 
Nairobi, East Africa, poszukuje męża inż. 
Tadeusza Garlickiego, aresztowanego we 
Lwowie w listopadzie 1939 r., wywiezionego 

w maju 1941 r. do Starobielska.

3 popularne restauracje z prawem wyszynku

BERTORELLI
19, Charlotte Street, London, W.i 

tel. MUSeum 4174

70-72, Queensway, London, W.2
tel. BAYswater 3160

23, Shepherds Bush Gn., London, W.12
tel. Shepherds Bush 2662

A .a ¡uf
CHOY’S

CHIŃSKA RESTAURACJA
26-28, Dean St., SOHO, London, W.i

tel.: GERrard 6086
otwarta codziennie od 12—10 wiecz. 

w soboty i niedziele od 12—10.30 wiecz.

W poprzednim numerze (178) „Wiadomości 
Polskich“ (3 ilustracje): Zbigniew Grabowski : 
Wielka gra. —• Władysław Broniewski : 
Wiersze jerozolimskie : Rady dla turystki 
w Jerozolimie. Róża Saronu. Via dolorosa. 
A kiedy będę umierać. Damaszek. Ściana 
płaczu. Mój pokój. —- Janusz Laskowski . 
Żniwa zbrodni. —- Stanisław Strónski : O 
jedność narodową. —• Zygmunt Nowakowski : 
’Groby w Weronie. — ap. : Amerykanin o 
Z.S.R.R. — ab. : Miary i wagi. — General 
iSosnkówski’. — Prawda Września. — 

Miscellanea.

GOSPODA POLSKA
właściciel St. Jóźwiak

449, Oxford Street, W.l
tnaprzcciio Selfridge a)

WYBORNA POLSKA KUCHNIA

38,

Restauracja CHEZ AUGUSTĘ 
Kuchnia francuska

Kierownictwo francuskie 
Old Compton St., W.l, lei. GER 2655 

otwarta w niedziele

RESTAURACJA CHIŃSKA

UKS WtM z prawem 
wyszynku 
trunków

15-16, GERRARD STREET, W. I
Otwarta od godz. 12 do godz. 10 w nocy 
W soboty i w niedziele do godz. 10.30

9 PUNKTÓW DLA NIEMIEC
Patrick Kirwan podkreśla w „Evening 

Standard“ z dn. 30 lipca, że propaganda 
sprzymierzonych w stosunku do Niemców 
powinna skoncentrować swe wysiłki na 
Wytłumaczeniu im następujących 9 punktów.

1. Zbrodniarze, odpowiedzialni za mor­
derstwa, podpalenia, gwałt i kradzież, nie 
będą mogli zasłaniać się tłumaczeniem o 
konieczności wojskowej.

2. „Niezwyciężona“ armja niemiecka 
została pokonana w polu przez lepszych 
żołnierzy, potomków żołnierzy, którzy zadali 
im klęskę dwadzieścia pięć lat temu.gdyby sprzymierzeńcy poważnie wzmocnili 

swoje efektywy, nie starczy to jeszcze by 
zaatakować rdzenne Włochy i szybko oku­
pować kraj. Dlatego Badoglio jest zdania, 
że ma jeszcze trochę czasu, i—gra.

GDYBY JEDNAK BADOGLIO CHCIAŁ 
WYŁAMAĆ DZISIAJ Z OSI, należy ocze­
kiwać ruchu wojsk niemieckich w kierunku 
Lombardji. Oddziały niemieckie miałyby do 
spełnienia zadanie całkiem określone : spa­
raliżowania wszystkich śtacyj energji elek­
trycznej, wszystkich turbin i okręgów pro­
dukcji „białego węgla“. Wiadomo dobrze, co 
to znaczy dla gospodarki i przemyski Włoch, 
kraju, który nie ma prawie własnego węgla i 
który zależny był i jest od dostaw niemie­
ckich ; jeżeli podetnie mu się siłę elek­
tryczną, wytwarzaną W dolinach podalpej- 
skich — nie istnieje niemal w dziedzinie 
przemysłu. Rzesza nie wahałaby się chyba z 
tego rodzaju „vendettą“, chociażby nawet 
musiała potem szybko cofać się na linję Po 
czy dalej na północ.

Rzesza trzyma Włochy w ręku pod wielu 
względami : tysiące robotników włoskich 
przebywa w Niemczech : robotnicy ći nie 
zdołali się wydostać, a szlaki kolejowe są 
kontrolowane przez Niemców. Jeżeli prawdą 
jest że półwysep istryjski zajęły wojska nie­
mieckie, to i armje włoskie na Bałkanach 
mają odcięty odwrót.

Badoglio zdaje sobie sprawę z-tego, że jest 
w potrzasku. Włochy skazane są chyba na to, 
by stać się polem walk długich i krwawych. 
Bomby sojusznicze i niemieckie mogą jeszcze 
porazić cudowną ziemię włoską.

NARÓD WŁOSKI ZACHOWUJE WIĘCEJ 
SPOKOJU I OPANOWANIA aniżeli sobie 
życzyły pewne czynniki, widzące już okiem 
niespokojnego ducha krwawą rewoltę we 
Włoszech. Ale społeczeństwo włoskie jest z 
jednej strony zbyt zmęczone, ażeby prze­
chodzić do buntu (nawet strajki mają cha­
rakter symboliczny ), a pozatem widziało ono 
na przykładzie Hiszpanji, co znaczy wojna 
domowa. Ogół włoski wykazuje sporo realiz­
mu i trzeźwości : wie on, że jeżeli zacznie 
się ruchawka, szanse rozmowy Włoch jako 
partnera, czy ewentualnego „cichego wspól­
nika“ sprzymierzonych, poważnie osłabną. 
Zmysł państwowy Włochów okazał się sil­
niejszy aniżeli zapędy rewolucyjne. Zoba­
czymy, czy Włosi wytrwają w tym nastroju ; 
gdyby istotnie wytrwali, byłby to dowód, że 
ładunek rewolucyjny jest w Europie mniejszy 
aniżeli przypuszczano, że masy nie widzą 
zbawienia w samych czczych demonstracjach 
i wykrzykiwaniu po ulicach, że są sceptyczne 
w stosunku do rewolucyjnych krzykaczy i 
agitatorów, że znają dobrze smętny finał 
ulicznych uniesień. Ten sceptycyzm mas 
byłby czemś zupełnie zrozumiałem po tylu 
bolesnych doświadczeniach z przywódcami 
ruchów rewolucyjnych, które obiecywały 
zbyt wiele; dowodziłoby to również, że 
zmęczenie społeczeństw nie tylko wojną, ale 
hasłami, jest poważniejsze niż przypuszczali 
niespokojni rewolucjoniści zza biurek, rady­
kałowie cudzym kosztem i frazesowicze, po­
wtarzający ustawicznie dawne hasła bez 
uczćiwfego zastanowienia się, co one dzisiaj 
reprezentują.

Warto śledzić bieg wypadków we Wło­
szech. Jeżeli ■ nié wybuchnie tam ładunek 
rewolucji, możnaby wnioskować, że „Amgot“ 
będzie miał Jatwiejsze zadanie i że społe­
czeństwa Europy nie palą się do obiecanek 
rewolucyj, nie chcą słuchać wołań o po­
trzebie i konieczności przewrotów. Że zmę­
czenie wojną, propagandą, ustawicznemi 
bitwami mniej lub więcej pustych haseł, am­
bicjami polityków i nawoływaniami rady­
kałów, jest czemś, z czem należy się liczyć 
przy robieniu rachunku sił i pragnień 
Europy.

RZĄD BRYTYJSKI I AMERYKAŃSKI 
ZACHOWUJĄ UMIAR I SPOKÓJ w trakto­
waniu zagadnienia włoskiego, pomimo głosów 
przynaglających, głosów, które chciałyby 
wywołać we Włoszech za wszelką cenę ru- 
chawkę, które uważają, że „Włochom należy 
się rewolucja“ i że taka kuracja doskonale 
im zrobi. Nie wydaje się, ażeby rządy 
Wielkiej Brytanji i Stanów 1 Zjednoczonych 
poparły tego rodzaju akcję : jest ona ryzy­
kowna i nie obiecuje żadnych trwałych wy­
ników. Sojusznicy chcą przynieść kontynen­
towi Europy pokój i ład ; jeżeli będą pró­
bować wzniecać czy zachęcać rewolucje, 
niewiadomo gdzie i kiedy wylądujemy.

GENERAŁ DE GAULLE WYPOWIE­
DZIAŁ SŁUSZNE I MĄDRE SŁOWA O 
POTRZÉBIE WSPÓŁDZIAŁANIA DWÓCH 
NARODÓW ŁACIŃSKICH : Francji,i Wioch. 
Dał on, do zrozumienia, że niesposób jest 
rozwiązać zagadnienie włoskie bez rozwa­
żenia sprawy bezpieczeństwa i rozwoju 
Francji. Jest to jasne ; zaznaczenie przez 
gen. de Gaulle, że pomimo obecnej tragedji i 
różnic, jakie dzielą dwa narody łacińskie, 
trzeba dążyć w przyszłości do ich porozumie­
nia, jest posunięciem trzeźwem. Nie wiemy, 
jak ułoży się przyszłość, ale Francja ma 
wszelkie powody, ażeby po wojnie zacieśnić 
związki z Włochami ; „blok łaciński“ byłby 
naturalnym odruchem polityki powojennej, 
jeżeli przyjąć, że tendencja łączenie się 
krajów o podobnej strukturze i kulturze 
będzie zyskiwała na sile.

„Daily Express“ zamieścił mało znaną 
fotografie Missoliniego jako skrzypka

3. Po raz drugi w ciągu jednego pokolenia 
zawodowe naczelne dowództwo niemieckie 
wykazało, że nie potrafi wygrać długiej wojny 
i że zawsze będzie pokonane przez „idjotów 
wojskowych“,.

4. W nowoczesnym świecie niema „szyb­
kich i wesołych wojen“. Wszystkie wojny 
muszą być długotrwałe i toczyć się na skalę 
światową.

5. Wielki człowiek, który trzymając w 
jednej ręce system filozoficzny, a w drugiej 
pałkę gumową, przyrzeka zbawienie, jest nie­
bezpiecznym szaleńcem i należy go jak 
szaleńca traktować.

6. Metody koszarowe nie wystarczą do 
stworzenia zdyscyplinowanych obywateli, a 
odwaga cywilna ma większe znaczenie od 
wojskowej.

7. Odwieczna sprawa wolności nie jest 
marzeniem poety, lecz faktem historycznym,

8. Nienawiść rasowa jest zbrodnią prze­
ciw ludzkości, antysemityzm zaś—najwię­
kszą liańbą stworzoną przez niegodne umysły.

9. Nie może być odpuszczenia grzechów, 
jeśli ich wyznaniu nie towarzyszy mocne 
postanowienie poprawy.

O ZAKŁADNIKÓW NIEMIECKICH
„Sunday Dispatch“ z dn. 25 lipca wysuwa 

plan ocalenia ludności krajów okupowanych 
przed dalszemi morderstwami niemieckiemi. 
Plan ten polega na uznaniu całej ludności 
cywilnej Rzeszy za zakładników odpowie­
dzialnych za zachowanie się wojsk niemie­
ckich. Sprzymierzeni powinni, zdaniem pisma, 
zapowiedzieć, że za każde morderstwo na 
zakładnikach w krajach okupowanych, jedna 
z miejscowości niemieckich będzie zrównana 
z ziemią przez lotnictwo. Takie postawienie 
sprawy —- pisze „Sunday Dispatch“ — 
wzmocniłoby wolę obywateli państw okupo­
wanych, którzy torują drogę dla nadchodzą­
cego najazdu.

VANSITTART O „WOLNYCH 
NIEMCACH“

W „Times“ie z dn. 27 lipca ukazał się list 
lorda Vansittarta w sprawie komitetu „wol­
nych Niemców“, zorganizowanego niedawno 
w Moskwie.. Vansittart podkreśla, że wielu 
Brytajczyków nigdy nie zgodzi się z pro­
gramem tego komitetu, np. z artykułem, 
przewidującym amnestję dla tych zwolenni­
ków Hitlera, którzy opuszczą go po przeszło 
dziesięciu latach okrucieństw. Komitet ten 
jest „mglistą i niereprezentacyjną organiza­
cją — jest on fikcją“. W związku z twierdze­
niem „New York Herald Tribune“, że 
„Wolni Niemcy“ są objawem sowieckiej 
polityki zagranicznej, Vansittart pisze, że ma 
lepsze wyobrażenie o polityce Rosji.

„WOLNI“ NIEMCY A „WOLNI“ 
POLACY

Omawiając utworzenie Narodowego Ko­
mitetu Wolnych Niemców w Moskwie, 
„Tablet“ z dn. 31 lipca pisze, że fakt ten 
zupełnie zaskoczył Wielką Brytanję i Ame­
rykę. „Cała ta impreza zorganizowana h.yła, 
jak się zdaje, w ścisłej tajemnicy, którą 
władze sowieckie lubią otaczać wszystko co 
robią a która jest jaskrawo sprzeczna z ideą 
współpracy i wzajemnego porozumienia, za­
wartą w określeniu „Narody Zjednoczone“.

Zdaniem pisma, nasuwa się oczywisty 
wniosek, wysnuty już zresztą przez Amery­
kanów, że Rosjanie, uważając nagłe załama­
nie się Niemiec za możliwe, „pragną mieć 
gotowy swój własny warjant, na wypadek 
gdyby nowy rząd niemiecki był antykomu­
nistyczny. 'Łatwo dostrzec w Narodowym 
Komitecie Wolnych Niemców pewne podo­
bieństwo do „Wolnych“ Polaków Wandy 
Wasilewskiej. Prawda, że program komitetu 
niemieckiego jest, jak to określa „New York 
Herald Tribune“, „nieposzlakowanie demo­
kratyczny i kapitalistyczny, ale to samo 
można powiedzieć o programie Wandy 
Wasilewskiej“.

PROPAGANDA WŁOSKA STARA SIĘ 
GRAĆ NA DWÓCH NIEJAKO STRUNACH :
z jednej strony woła marsowo, że opór 
włoski będzie obecnie twardszy, albowiem 
„walczy teraz nie system polityczny ale cały 
naród“, z drugiej zapewnia ogół, że dąży do 
pokoju „z honorem i godnością“. Ta roz­
bieżność jest wykładnikiem dramatycznego 
położenia Włoch ; gra polityczna Badoglia 
(czy jego następcy, gdyby marszałek Ba­
doglio ustąpił), może się nagle urwać. 
Zobaczymy, czy Badoglio potrafi odegrać 
swoją rolę ; zobaczymy, czy wypadki nie 
sprawią, że sojusznicy zostaną zmuszeni do 
zmiany swojego stanowiska i linji obranej 
wobec Włoch. Zadanie sprzymierzonych jest 
bardzo trudne i wiele zależy od ich cierpli­
wości, taktu i politycznej wyobraźni.

ZBIGNIEW GRABOWSKI.

Londyn, dn. 3 sierpnia 1943.

AN ? f Ç

Zaciemnione miej sea wskazują dokąd się­
gały granice podbojów Hitlera. Według 
Paassena (por. notatkę w tekście), trójkąt 
obejmuje obszar, którego Hitler będzie 

musiał bronić.

HOLLYWOOD O ROSJI
Mimo kampanji reklamowej, prowadzonej 

z dużym rozmachem, film „Mission to 
Moscow“ („Submission to Moscow“ — na­
zywa go amerykański „New Leader“) nie 
spotkał się z wielkiem uznaniem opinji

miały rzeczywiście tak głupich ambasadorów 
w Moskwie? Czy salon kosmetyczny pani 
Molo to w rzeczywiście był tak elegancki ? “.

Recenzent podkreśla, że gdyby Davies 
pokazał w filmie iż pomylił się choć raz,- 
gdyby pokazało namchoć jednegó głupiego 
lub nieuśmiechniętego Rosjanina, gdyby 
choć jeden posiłek w Rosji nie był „wyborny“, 
film byłby dla widza znacznie bardziej prze­
konywający.

ECHA ZAMKNIĘCIA „MARSEILLAISE“
Zamknięcie francuskiego tygodnika „Mar­

seillaise“,, motywowane faktem, że obecnie

, („Saturday Evening Post”}

— Zobaczysz, jak za chwilę będzie szalał: 
jestem brzuchomówcą.

publicznej. W „Tribune“ z dn. 23 lipća 
ukazał się list p. A. B. Elsbury, który przy­
tacza szereg nader krytycznych głosów ame­
rykańskich. Tak więc znany publicysta i 
„spec“ od spraw rosyjskich Louis Fischer 
pisał w „Los Angeles Times“ z dn. 28 lutego, 
że „jeśli Hollywood w filmie, opartym na 
książce byłego ambasadora Daviesa, powta­
rza zawarte w niej oskarżenia, iż generało­
wie rosyjscy, którzy padli ofiarą czystki W 
r. 1937, winni byli spiskowania z Niemcami 
i Japończykami, wytwórnia filmowa stanie 
się odpowiedzialna za skandaliczne prze­
inaczanie historji i. skrzywdzenie narodu 
rosyjskiego“.

Znany pedagog amerykański John Dewey, 
który był przewodniczącym międzynarodo­
wej komisji do badania procesów moskiew­
skich, oświadczył na łamach „New York 
Times“a z dn. 9 maja, że „film ten jest przy­
kładem propagandy, która fałszuje historję, 

.przeinaczając jedne fakty, a pomijając lub 
zmyślając inne“.

Na zakończenie 'listu do „Tribune“, p. 
Elsbury powiada, że „są pewne zbrodnie, 
które nie powinny ujść płazem nawet ludziom 
z Hollywood“.

„Tribune“ z dn. 30 lipca zamieściła recen­
zję z filmu pióra Janet Greene, która zwraca 
uwagę, że „Mission to Moscow“ jest próbą 
przedstawienia prawdy w sposób tak prosty, 
iż największy głupiec mógłby ją zrozumieć. 
„Prawda nie jest jednak tak- prosta. Nie 
można przedstawiać skomplikowanej historji 
Europy i wewnętrznego rozwoju Rosji so­
wieckiej oraz jej stosunków z resztą świata 
w sposób tak naiwny, gdyż zamiast obrazu 
prawdy, otrzymujemy propagandę szytą 
grubemi nićmi“.

Recenzentka zapytuje: „Dlaczego wy­
grzebano nieszczęsne procesy moskiewskie i 
przedstawiono je w sposób tak wyjątkowo 
naiwny ? Dlaczego każą mi wierzyć, że 
istnieje tylko jedna alternatywa — albo 
uważać wszystkich przywódców sowieckich 
za świętych a wszelką politykę sowiecką za 
nieomylnie właściwą, sprawiedliwą i przy-. 
zwoitą, albo też stać się pionkiem Hitlera ?“.

Takie fałszywe postawienie sprawy — pisze 
dalej recenzentka — „doprowadza mnie do 
rozpaczy. Zdrowy rozsądek buntuje się 
przeciw niemu. Nie stajemy się przecież 
zdrajcami naszego własnego kraju jeśli odno­
simy się krytycznie do naszych przywód­
ców... Dlaczego mamy być zaślepieni w 
stosunku do Związku sowieckiego i bezkry­
tycznie przyjmować wszystkie wersje urzę­
dowe jak gdyby były one słowami Ewan- 
gelji?... Nie dopomoże to sojuszowi między 
naszemi dwoma państwami — przeciwnie, 
jest to dla tego sojuszu niebezpieeżne. 
Trwały sojusz, %taki musimy zorganizować, 
może być oparty tylko na wiedzy i zrozu­
mieniu — nie zaś na bałwochwalstwie ; na 
sympatji i tolerancji — nie zaś na slepem i 
falszywem uwielbieniu ludzi a nawet filmów“.

„New Leader“ z dn. 31 lipca również 
oburza się na wersję procesów moskiewskich, 
przedstawioną na . filmie Daviesa, i podkreśla 
jej fałszywość. Pismo uważa jednak, że film 
warto obejrzeć, gdyż wynika z niego iż sto­
sunki w Sowietach utwierdziły Daviesa w 
wierze w kapitalizm i indywidualizm. „Prze­
konał się, że komunizm porzucono i że rośnie 
tam uprzywilejowana klasa ludzi, którzy 
mają dochody i korzystają z luksusu oraz 
przywilejów odbiegających daleko od życia 
mas. Wynika to jasno z tego filmu, który 
opuszcza jedną rzecz —- „prostego człowieka“ ; 
tego prostego człowieka“ widzimy tylko W 
masie, maszerującego wszędzie posłusznie 
według rozkazów przełożonych, biurokratów 
i dyktatorów“.

„Daily Mail“ z dn. 23 lipca określa 
„Mission to Moscow“ jako „obronę Rosji 
przed dawno zapomnianemi oskarżeniami i 
bardzo wymowny dokument niezmiernej 
naiwności i ignorancji amerykańskiej w dzie­
dzinie polityki zagranicznej“.

Davies, jak wynika z tego filmu, — czy­
tamy dalej, — był prorokiem, wobec którego 
schować się mogą wszyscy prorocy biblijni. 
Przewidział on plany Hitlera, brytyjską poli­
tykę ustępstw, niemiecko-rosyjski pakt nie­
agresji i zdradę Japonji. Recenzent ostrzega 
nubliczność aby film nie brała poważnie.

Także recenzent „Observer“a (numer z dn. 
25 lipca)' miał szereg Wątpliwości po obejrze­
niu filmu Daviesa. Wszystkie uwagi o Wiel­
kiej Brytanji są nieodpowiedzialne. A poza­
tem, czy Davies rzeczywiście rozwiązał za­
gadkę rosyjską? „Czy osławione procesy 
moskiewskie rzeczywiście tak się odbywały ? 
,Czy Niemcy, Japonja i Wielka Brytanja

HITLER I OBRONA WŁOCH
W amerykańskim magazynie „Look“ z dn. 

29 czerwca ukazał się interesujący artykuł 
Pierrea van Paassen, który twierdzi, że naczel­
ne dowództwo niemieckie nie zamierza bronić 
Włoch i pragnie by Rzym zawarł drogą roko­
wań pokój z narodami zjednoczonemi. Autor 
twierdzi że „europejska forteca“ Hitlera 
składa się z Niemiec, Francji, Europy 
Środkowej, Polski, Holandji, Belgji, Danji i 
Norwegji. Wszystkie pozostałe państwa, 
obecnie pod władzą niemiecką, będą opusz­
czone i siły Rzeszy zostaną skoncentrowane 
wewnątrz fortecy, której bronić będą 
doostatka (por. mapę}.

Naturalna linja obronna tej fortecy — 
pisze van Paassen — biegnie wzdłuż Alp i 
Hitler zamierza wycofać się na tę linję. 
Twierdzenie to jest jednak sprzeczne z panu­
jącym obecnie poglądem, że Niemcy muszą 
za wszelką cenę starać się utrzymać w swych 
rękach północne Włochy, gdyż gdyby sprzy­
mierzeni zorganizowali tam swe bazy lotni­
cze, bombardowanie ośrodków przemysło­
wych Rzeszy wzmogłoby się co najmniej 
wdwójnasób, przyczem najodleglejsze zakąt­
ki znalazłyby się w -zasięgu bombowców 
sprzymierzonych.

„Zeitung“ z dn. 30 lipca dowodzi, żc jest 
rzeczą wykluczoną, żeby upadek Mussolinie- 
go i systemu faszystowskiego mógł zasko­
czyć Hitlera.

PRZESTARZAŁY SPRZĘT I DANINA 
KRWI

Do redaktora „Wiadomości Polskich“
Aby wrześniowa nauka i jej francuska 

powtórka w, las nie poszły, proszę Pana 
Redaktora O powtórzenie w druku nastę­
pujących fragmentów kapitalnego artykułu 
Jana Kamieńskiego p.t. „I-a dywizja grena- 
djerów. w kampanji francuskiej“ („Polska 
Walcząca“, nr. 26). Dodaję tylko podtytuły. 

Stan przygotowania.
„Pomimo niekompletnego i przestarzałego . 

sprzętu, dywizja z dnia na dzień staje się 
jednostką coraz bardziej wartościową“. 
Egzamin gotowości bojowej.

„Pamiętamy defiladę na szosie Nancy- 
Neufchateau“... „Z każdego pułku piechoty 
wzięli udział w defiladzie tylko dowódcy 
pułków ze sztabami i po 1 baonie“... „...pier­
wszy egzamin wypadł pomyślnie“... „Do­
wódca dywizji... odbierał nieskończone gratu­
lacje“.
Skutek egzaminu.

„Defilada spowodowała wyraźną zmianę 
nastawienia wśród oficerów francuskich“, 
„...gen. arm. Requin... po wiedział; „Przecież 
to pierwszorzędna dywizja“...

„Nic więc dziwnego, że już...w osiem dni 
po .defiladzie przesunięto 1-ą Dywizję na 
zaplecze linji Maginot“.
Ostateczny wynik.

„48 oficerów i ponad 1000 szeregowych za­
bitych, oraz 4300 rannych“.
Pociecha. '

„Zapłaciliśmy za to drogo, to prawda, lecz 
my Polacy — płacimy tę ogromną daninę 
krwi od wieków i to zawsze w imię sprawy 
słusznej i zawsze w imię obrony honoru“.

JAN PRZEDCZERSKI.

Zmarły niedawno wybitny parlamen­
tarzysta brytyjski, lord Wedgwood

Algier jest siedzibę władz francuskich, wy­
wołało surową krytykę „Manchester Guar­
dian“, który w numerze z dn. 12 lipca do­
maga się stosowania w tych sprawach 
zdrowego rozsądku. Przecież w interesie 
Wielkiej Brytanji leży istnienie prasy fran­
cuskiej, które informuje społeczeństwo bry­
tyjskie o tem co myślą na całym świecie. 
Francuzi.

„Spectator“ z dn. 9 lipca wyraża obawę, 
że zawieszenie „Marseillaise“ jest począt­
kiem nowych metody cenzury, działającej 
drogą pośrednią (przydział papieru), i na­
wołuje do czujności.

„Cavalcade“ z dn. 17 lipca pisze, że 
„istnieją pewne podstawy do przypuszczeń, 
iż metoda cenzury, polegająca na odbieraniu 
przydziału papieru, może być stosowana w 
sposób gwałcący zasady demokratyczne“.

CZYJE TO DZIEŁO ?
Amerykański tygodnik „Nation“ z dn. 

22 maja przytacza następującą historyjkę 
o Picasso, sławnym malarzu hiszpańskim, 
którego Niemcy zaskoczyli w Paryżu.

Pewnego dnia artystę wezwano de ko­
mendantury niemieckiej, gdzie jakiś oficer 
zaczął go „przesłuchiwać“.

— To pan jest tym malarzem antyfaszy­
stowskim ?

— Jestem rzeczywiście malarzem — od­
powiedział Picasso.

Niemiec podsunął Hiszpanowi pod nos 
fotografję obrazu „Guernica“, który przed­
stawia ruiny tego miasta po bombardo­
waniu niemieckiem w czasie hiszpańskiej 
wojny domowej.

— Czy to pana dzieło ? — zapytał nie­
zręcznie artystę.

— Nie, to wasze — brzmiała odpowiedź.
*

Niejaki dr. Dresler w jednem z pism nie­
mieckich nazywa gen. Sikorskiego „najwy­
bitniejszym z polskich emigrantów, duszą 
oporu przeciwko imperjalistycznym planom 
Moskwy“, politykiem który umiał „zręcznie 
manewrować“! potrafił zjednoczyć Polaków.

*
Przewodniczący komisji spraw wojsko­

wych senatu amerykańskiego, R. R. Rey­
nolds, oświadczył, że Stany Zjednoczone po­
noszą duże ofiary gospodarcze i finansowe na 
rzecz wojny i powinny zostać za to wynagro­
dzone nowemi posiadłościami kolonjalnemi. 
Senator uważa, że Anglja otrzyma Afrykę 
Północną, i że wobec tego Stany Zjednoczone 
powinny dostać Gujanę, wyspy Bahama, 
Nową Fundlandję, Bermudy i szereg po­
mniejszych wysp na morzu Karaibskiem. 
Zdaniem Revnoldsa, Ameryka - mogłaby 
uzykać te posiadłości jako spłatę długów z tej 
i poprzedniej wojny.

*
W Phoenixville, w stanie Pennsylwanja, 

otwarto rurociąg naftowy długości przeszło 
2300 km. Rurociąg ten, przez który prze­
pływać będzie blisko dwa razy tyle ropy 
naftowej ile wytwarza cała Rumunja, zbu­
dowano w niecały rok.

*
Minister oświaty w rządzie marszałka 

Badoglio wysłał natychmiast po objęciu 
urzędu telegram do znanego filozofa Bene- 
detto Croce. Znamienna demonstracja, jeśli 
zważyć że Croce był zdecydowanym anty- 
faszystą i że tylko swej sławie zawdzięczał 
pozostawienie go na *wolności. Przez cały 
czas rządów Mussoliniego znakomity filozof 
obstawał przy swych zasadach liberalnych i 
starał się je wszczepić nielicznemu kołu mło­
dzieży, z którą miał kontakt. Croce był 
jednym z trzynastu profesorów uniwersyte­
tów ‘ włoskich, którzy w r. 1931 odmówili
złożenia przysięgi faszystowskiej.

*
Po porwaniu i zamordowaniu Matteottiego 

najbardziej aktywnym przywódcą socja­
listów włoskich został Giovanni Amendola. 
Wnet jednak i on został zamordowany. 
przez faszystów, ale socjalistom udało się wy­
kraść jego zwłoki i pogrzebać je w Nicei, 
gdzie spoczywają pod prostym nagrobkiem 
z napisem :

„Tu spoczywa Giovanni Amendola — 
czekając“.

*
Prof. Guido de Ruggiero, autor znanego 

dzieła o dziejach liberalizmu, jest jednym z 
więźniów politycznych zwolnionych przez 
rząd marszałka Badoglio. Profesor uwięziony 
był w Bari, gdzie oczekiwał na rozprawę 
przed specjalnym trybunałem. Zbrodnia 
profesora polegała na udzieleniu zezwolenia 
na nowe wydanie jego historji liberalizmu.

*
Ukazała się nowa książka o Włoszech 

faszystowskich — „Balcony Empire“. Jej 
autorzy, dwoje dziennikarzy amerykańskich, 
Reynolds i Eleanor Packard, przypominają 
jak to przed laty Mussolini wypowiedział 
wojnę...muchom i wezwał Włochów do 
tępienia tych owadów. Podczas tej kampanji 
pewien turysta wszedł do jednej z najlep­
szych restauraeÿj w Neapolu. Ściany lokalu 
oblepione były afiszami z napisem „Guerra 
contra la mosca“. Mimo to poprostu trudno 
było jeść, tak wiele much siadało bez 
przerwy na talerzu. Turysta zapytał wobec 
tego kelnera :

— Myślałem, że prowadzicie wojnę z 
muchami ?

— Prowadziliśmy, ale przegraliśmy.

Z. J. w Edynburgu. Przesłaliśmy autorowi.
S. Cz. w Plymouth. Przesłaliśmy autorowi.
S. M. w Chicago. Dziękujemy za pamięć. 
Wl. P. Na bałwochwalstwo niema rady.
S. L. W Tangierze. Niestety, nie będziemy' 

mogli skorzystać ; przesłaliśmy autorowi.
K. L. Z artykułu nie skorzystamy.
S. B. w Midhurst. Ma Pan zupełną słusz­

ność ; niestety, nasze czynriki kompetentne, 
zajęte rozgrywkami personalnemi, nie mają 
czasu na takie drobiazgi.

T. P. W Blackpool. Z nadesłanych utwo­
rów. nie skorzystamy ; ocen się nie podejmu­
jemy.

Ant. B. w Wellington. Z wierszy nie 
skorzystamy.

J. Ż. Z nadesłanych utworów nie będziemy 
mogli skorzystać ; prosimy o dalsze. Za miłe 
słowa dziękujemy.

Dr. Ł. K. w Edynburgu. Artykuł, z którego 
nie skorzystaliśmy, został przesłany Ksawe­
remu Pruszyńskiemu.

LISTY, LISTY, LISTY !...
. Pragnę przeprosić czytelników, którym nie 

odpowiadam na listy. Był czas, że miałem 
siły i zdrowie, by załatwiać skrupulatnie i 
szybko całą korespondencję, napływającą 
pod moim adresem, obecnie jednak a raczej 
od dość dawne, nie potrafię odwalać tej 
ogromnej pracy. Sterty całe listów, pisanych 
zarówno w sprawach prywatnych, jak pu­
blicznych, piętrzą się na stole, na kanapie, na 
fotelach, i przygniatają mnie swym ciężarem. 
Jest w tej korespondencji wyraz pewnego 
zaufania, które umiem sobie cenić bardzo 
wysoko, jednakże nie dam rady. Będę starał 
się odpowiedzieć na część listów, ale co do 
reszty wyrażam wątpliwość, czy zdołam 
przed śmiercią zlikwidować tę robotę. Cały 
personel redakcyjny składa się z 2 (słowami 
dwóch) ludzi, niechże czytelnicy więc nie 
mają do mnie pretensji. W szczególności nie 
podejmuję się przeczytać wielu prac,»nadsy- 
łanych do oceny czy dla dokonania poprawek 
stylistycznych. Sorry!

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

NIE BYŁO ZŁOTEJ SZABLI
W związku z zakończeniem artykułu

Zygmunta Nowakowskiego „Polityka na 
wynos“ w nr. 179 „Wiadomości Polskich“, 
prof. Stanisław Grabski ogłosił w „Dzienniku 
Polskim“ z dn. 30 lipca list, w którym m. in. 
stwierdza :

„Ani hr. Bohrynskiemu. ani żadnemu 
generałowi, dygnitarzowi, czy politykowi 
rosyjskiemu nie ofiarowywałem, ani nikt w 
mej obecności, a choćby tylko za moją wie­
dza, nie ofiarowywał jakiejkolwiek szabli, czy 
jakiegokolwiek daru lub upominku honoro­
wego, ni dziękczynnego“.

PAMIĘCI SIKORSKIEGO
Pożyteczny tygodnik „Voice of Poland“ 

wydał jednodniówkę w języku angielskim, 
poświęconą pamięci gen. Sikorskiego. Składa 
się na nią 90 fotografij, dotyczących działal­
ności gen. Sikorskiego w latach 1939-1943.

0 TYTUŁ ARTYKUŁU
Prof. Olgierd Górka prosi o zaznaczenie, 

że pierwotny tytuł artykułu jego w nr. 177 
„Wiadomości Polskich“ brzmią! „Garść 
wspomnień o ś.p. gen. Władysławie Sikor­
skim“. Zmianę tytułu zaproponowała re­
dakcja.

NOWA BROSZURA MACKIE­
WICZA

Ukazała się nowa broszura Stanisława 
Mackiewicza (Cata) p.t. „Po zgonie ś.p. gen. 
Sikorskiego i upadku Mussoliniego“. Na 
treść broszury składają się następujące 
artykuły : „Ś.p. generał Władysław Sikor­
ski“, „System Sikorskiego bez Sikorskiego“, 
„Listek figowy“, „Teatrzyk kukiełek partyj­
nych“, „Wiadomości“ o „Kluczu do Piłsud­
skiego“, „Notatki polemiczne“, „Nowe 
książki“, „Mussolini“.

WPISY DO LICEUM 
HANDLOWEGO

Dyrekcja Państwowego Liceum Handlowe­
go im. Henryka Bruna w Glasgow przyjmuje 
zgłoszenia do klasy I licealnej w terminie do 
dn. 1 września 1943 r. Bliższych informacyj 
udziela Polish Commercial College, 34, West 
George Street, Glasgow, C.2.
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KAROL BALIŃSKI
---------------------------------------------------------- r

*)POECIIW A li O »
Każdy naród jęczący w niewoli, jeżeli nie 

skonał duchowo, ma dwa zupełnie sprzeczne 
oblicza.

Jedno — bezduszne, martwe, skrzywione 
tylko czasami uśmiechem, jakim niewolnik 
wykrzykuje vivat swemu panu — i tem 
obliczem obraca się do wrogów : drugie — 
pełne myśli, czucia i milczącej boleści. —• 
a odsłania je tylko swoim ulubieńcom — 
poetom. Jedno — ciągle spokojne, rzecby 
można — zwierzęco głupowate ; drugie — 
ciągle ruchome od tajemnych duszy kon- 
wulsyj. — Kto się w to oblicze zapatrzył — 
kto je przeniknął do głębi — kto się w tem 
ogromnem a milczącem jego cierpieniu 
rozkochał, ten już mimowoli nawet staje się 
odbiciem narodu, ową kropelką, w której 
się cały.świat narodowy odzwierciedla, staje 
się poetą słowem lub życiem — albo i sło­
wem i życiem.

Dlatego też nie pojmie poety, kto nie zna 
historji jego narodu —. i nawzajem, nie 
pojmie-narodu, kto nie rozumie narodowych 
poetów.

To do tyle jest prawdą, że rdożnaby na­
pisać historję narodu, dobywając ją z 
samych pieśni narodowych.

Bo jeśli widzisz łzy na pieśni — bądź 
pewny,' że naród wtedy płakał ; jeśli widzisz 
krew — bądź pewny, że wtedy krew wyle­
wał ; jeśli śmiech szyderczy — bądź pewny, 
że wtedy, rozpaczał i wątpił-; jeśli gramot 
i jasność —- że wierzył i powstawał.

Niemasz silniejszej magnetyczności, nie- 
masz potężniejszej władzy przyciągania ku 
sobie, niż ból niemy — ból bez jęków — bez 
słów nawet — ból, którego ogromu tylko 
domyślać 'się trzeba, tak się ukrywa tros­
kliwie. — Jest jakąś nadziemska wielkość 
w takiej boleści.

Takim bólem cierpi Polska — i tem właśnie 
■wytłumaczyć się daje taka obfitość u nas 
prawdziwie narodowych śpiewaków.

Dziwnież to a ogromnie piękne, to życie 
naszej ojczyzny w grobie !

Któż nie zna legendy o św. Janie Nepomu­
cenie, owym patronie Słowiańszczyzny ? — 
Na miejscu, gdzie go utopiła ręka króla — 
nad grobem jego — Bóg zesłał gwiazdy, aby 
święciły i dawały znak ludziom, że tu spoczy­
wa święty męczennik ; -— tak samo nad 
chwilowym grobem naszej matki-męczen- 
nicy Bóg zapalił gwiazdy narodowe, poetów 
—- i kazał im świecić.

A ileż to w tym grobie odegrało się i 
odgrywa dotąd dramatów tajemnych a 
szczytnych ! — dlatego też na niebie dziejów 
naszych mleczna droga wraz się powiększa
— rozszerza — boć co chwila prawie przy­
bywa nowa- gwiazda, nowy męczennik, nowy 
poeta !

Naród nasz w swojej ciemnicy więziennej 
byłby zmarniał i znikczemniał, gdyby nie 
te gwiazdy wskazujące mu drogę —- i dlatego 
właśnie kocha swoich śpiewaków, swoich 
jedynych przewodników i nauczycieli.

Naród nasz kocha swoich poetów — bo 
u niego poeta, to człowiek, który kocha, 
cierpi, szaleje lub kona dla Ojczyzny—i tak 
wierzy w jego śpiewy, jak w jego więzienie, 
męki, lub skon - - Mickiewicz i Konarski u 
niego — i o toż samo !

I biada temu, kto przed narodem śmie 
kłamać uczucia swoje ! —- biada temu, 
czyje życie sprzeczne z jego pieśnią! — nie­
długo naród daje się zwodzić —■ poznawszy 
kuglarza karze go okropnie pogardę i mil­
czeniem.

Dlatego właśnie, że tak wielkie, znaczenie 
przyznaję poezji, dziś nie nadaję jej imienia 
zbiorkowi prac moich, które dziś wydaj ę na 
widok publiczny —- byłoby to grubą zarozu­
miałością .—■ w takiej sprawie sędzią jest 
tylko naród, on tylko jeden wyrokować może.

Szanowni nasi troiści sąsiedzi, twórcy 
naszej narodowej tr^edji naszą krwią pi­
sanej, nie mogli się ustrzec wielkiego błędu 
klasycznej sztuki dramatycznej — nie mogli 
zachować jedności miejsca. — Odgrywali 
ją jednocześnie prawie to w Galicji, to w 
Poznańskiem, to w Wilnie, to w Warszawie ;
— dlatego też widzowie jednej sceny nie 
mogli widzieć drugiej, trzeciej i czwartej. —■ 
Dopóty więe nie będziemy mieli dokładnego 
wyobrażenia o całej sztuce, o całej tragedji, 
póki widzowie czy aktorowie nie zejdą się 
razem i nie powiedzą, co każdy widział lub 
odegrał.

W tej myśli wydaję dziś pisma moje — są 
one po większej części malowaniem wiernem, 
choć tylko cząstkowem, scen tej narodowej 
tragedji i ducha jej, nad brzegami Wisły 
zaczętej, a za Wołgą nad Irtyszem koń­
czonej .

Niech każdy z widzów lub aktorów toż 
samo uczyni, a będziem mieli historję naszą 
pogrobową, wstęp do historji naszego zmart­
wychwstania.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że wszyscy 
trzej nasi sąsiedzi w tej samej działali i 
działają myśli, t.j. w myśli zabicia polskiego 
ducha ; — bo czują, że jeżeli go nie zduszą, to 
on ich zdusi. — Ale nie jednakich trzymają 
się środków —■ i to podobno stanowi całą

Ze wstępu do „Pism“.
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Zapal
Zapał — to krew,

Co w miodem kipi łonie ;
To święty znicz,

Co wiecznym ogniem płonie.
Zapał — to myśl 

Promienna i skrzydlata,
Co z posad chce 

Poruszyć bryłę świata.
Zapal — to dłoń 

Bez końca bojów chciwa..
Powodzi toń,

Co wszystkie groble zrywa.
Płonący stos,

Co żarem tchnie dokoła.
Potężny głos,

Co wiecznie : ,,.Naprzód !“ woła. 
Więc chociaż grom

Za gromem z góry bije,
Północny wiatr

Choć szarpie, huczy, wyje ;
Choć szara mgła

Zaległa świat naokół,
A trwożna myśl

między nimi różnicę. —- Każdy z nich wysila 
się jak może — jeden od drugiego przej­
muje co uważa za skuteczniejsze i dowcip­
niejsze — ale przy tem cudzem ma i własne, 
instynktowne, którego się trzyma — i 
od którego odstąpić nie może. — Nie'tutaj 
miejsce zastanawiania się nad naturą tych 
rządów drapieżnych — tu chcę tylko to 
powiedzieć, że u nas, w Polsce Kongresowej, 
inaczej objawiały się prześladowania —• w 
Galicji inaczej —■ a u was znowu inaczej ; 
—- inną więc postać mieć musiało życie 
narodowe, choć ani lepszą, ani gorszą, ani 
smutniejszą. — Dla zrozumienia więc więk­
szej części moich pieśni, będących wiemerfi 
nadwiślańskiej Polski tajemnego życia odbi­
ciem, potrzebne są objaśnienia ;• bęz nich 
pieśni nie miałyby właściwej woni, którą 
miały w chwili gdy wychodziły na świat.

Lecz te objaśnienia muszą być koniecznie 
niedostateczne, boć oglądać się ciągle muszę 
na braci moich, niegdyś, towarzyszy, zostają­
cych dotąd pod ręką moskiewskiego kata ; 
każde nieostrożne słowo mogłoby, los ich 
pogorszyć.

Gzy pamiętacie powieść o owym wawel­
skim smoku, któremu Krakowianie składać 
musieli swych braci na pożarcie ? —-Wy 
myślicie, że to bajka ! Oj ! nie bajka to, 
bracia moi ! -— Ten smok, ten potwór 
dotąd jeszcze żyje — przeniósł się tylko do 
środka kraju wraz z jego stolicą — położył 
się przy sercu Polski, aby lepiej.mógł słyszeć 
bicie tego serca, którego tak pilnuje, że 
żadna myśl polska nie ujdzie jego wzroku, 
ostrowidzowego. •

A karmi się jak dawniej krwią najczystszą, 
najzdrowszą, serdeczną, młodzieńczą -— 
dlatego też jak upiór czerwony i zdała 
widny — a Wisła, skrępowana u nóg jego,' 
dąsa się i szaleje, że go pochłonąć nie może.

O ! to nie bajka ! jam go widział na własne 
oczy — i w'-jego wnętrzu jak ów prorok

MICHAŁ BALIŃSKI

WAPOŁEOW I JAA ŚNIADECKI
Kiedy jeszcze r. 1804 Jan Śniadecki z 

całą energją męfekiego wieku, oburzony 
zuchwałemi po twarzami i niewiadomością 
Villersa, wystąpił z wielkim zaszczytem dla 
siebie w obronie nauk i uczonych polskich, 
pierwszy raz imię tego znakomitego męża 
odbiło się o uszy bohatera świata. Napoleon 
czytał z ciekawością gruntowne pismo nad­
wiślańskiego mędrca, który nie zważając na 
olbrzymią powagę uczonego areopagu Fran­
cji, ośmielił się przez miłość prawdy i kraju 
własnego wobec miljonowej ludności Paryża, 
wytknąć niedarowany błąd tym, co w dobrej 
wierze uwieńczali grubsze jeszcze błędy 
nieświadomego pisarza. Napoleon więc znał 
już oddawna sławę uczoną Śniadeckiego, 
gdy pamiętne na zawsze wypadki wojny 
r. 1812. zbliżyły ich do siebie, na krótko 
wprawdzie, ale dość zajmującym sposobem 
dla zachowania tego w pamięci potomnych.

Dn. 28 czerwca r. 1812, w dzień św. Trójcy, 
zrana około godz. 10 weszli Francuzi do 
Wilna, z popołudniu przybył sam cesarz 
Napoleon. Rektor uniwersytetu nie sądził 
za rzecz przyzwoitą, a przynajmniej konie­
cznie potrzebną, wciskać się samemu albo 
z całym korpusem uniwersytetu na pokoje 
cesarskie, czekał więc na sposobną porę do 
posłuchania. Tymczasem tłumy wojsko­
wych różnego stopnia i mieszkańców oble­
gały pałac. Napoleon, przyjąwszy szlachtę, 
mówił że. słyszał o uniwersytecie i o jego 
rektorze, którego zna oddawna z pism jego i 
którego mu polecono jako zacnego człowieka. 
Na trzeci dzień po wejściu Francuzów, t.j. 
dn. 30 czerwca, jeden z szambelanów cesar­
skich wszedł do rektora z rozkazem, żeby się 
natychmiast stawił przed Napoleonem. Śnia­
decki, lubo codziennie nosił wicemundur 
akademicki, chodząc jednak przez cały 
ranek po mieście i po kolegjum dla obro­
nienia go od naciskającego się zewsząd 
żołnierstwa, tak się zawalał w błocie, że 
prosił o chwilę czasu do przebrania się. Ale 
szambelan powiedział, że to nic nie znaczy i 
że cesarz czeka go bezzwłocznie. Udał się 
więc jak stał do pałacu i przeszedłszy w ta- 
kiem ubraniu pokoje napełnione mnóstwem 
jaśniejących od złota i. srebra marszałków i 
jenerałów, o godz. 11 zraha wprowadzony 
został przed oblicze zdobywcy Europy. 
Wszedłszy do gabinetu, zastał Napoleona 
spoczywającego na kanapie po odbytym 
przeglądzie wojsk, z głową na ręce opartą. 
Napoleon zmierzywszy przenikliwym swoim 
wzrokiem Śniadeckiego, zapytał go nie 
poruszając się z kanapy :

— Etez-vous patriote, monsieur le rec^ 
teur ?

— Od kolebki, Najjaśniejszy Panie, nau­
czyłem się.kochać mój kraj,-jego nieszczęścia 
mocniej mię jeszcze do niego przywiązały — 
odpowiedział Śniadecki.

— Oui, votre pays a passé par des grands

Jak ranny drzemie sokół ;
Choć krzepną wraz

I dłoń i myśl i serce,
Niech zapał w nas

Choć w drobnej tkwi iskierce ! 
Niech młoda krew

Na serca dnie się żarzy,
Gdy łuną zórz

Nie może bić do twarzy ;
Niech bystry prąd

W dal płynie póki może,
Nim wieku lód

Zakuje go w obroże !
Bo przejdzie ten

Czyśćcowych dusz męczarnie,
Kio młodość swą

W gnuśności przespał marnie,
I przeklnie świat .

Na starość w próżnym szale,
Kto w wiośnie lat

Zapału nie znał wcale.

IGNACY BALIŃSKI.

izraelski we wnętrzu wieloryba, przemęczy­
łem najpiękniejsze lata mego życia, Bo 
potwór ten połyka - żywcem -— a czyjego 
ducha nie strawi, to go wyrzuca daleko, 
daleko —to pod noże Czerkiesów, — to pod 
jurty Kirgizów — to w kopalnie sybirskie — 
to pod szubienice moskiewskie. — On wie­
cznie niesyty-, wiecznie pożera— a mazurska 
matka, codziennie budząc się ze snu, naj- 
pierwej ze drżaniem rzuca wzrok na dzieci 
swoje, czy są wszystkie — a jeśli którego 
brak, och ! to wie pewno, że go smok porwał 
— i wtedy usłyszałbyś jeden tylko krzyk, 
jeden jęk, jedno tylko słowo, ale w którem 
całe piekło rozpaczy się mieści: „On w 
Cytadeli !“.

Szczęśliwy to naród ci Francuzi ! — im 
zdaje się, gdy czytają Eugenjusza Sue, że już 
poza jego romansów okropnościami niema 
nic — posądzają go nawet o przesadę — 
szczęśliwi ! — Gdyby Eugenjusz Sue mógł 
domyślić się choć części tych misterjów, tych 
tajemnic cytadelskich codziennie odgrywa­
nych, toby osłupiał z całą swoją fantazją, z 
całą swoję^władzą malowania.

Gdyby zobaczył tych, co porwani cytadel- 
skiego smoka dziećmi, wychodzą z niego 
po niedługim czasie niedołężnymi starcami — 
wtedyby się nauczył, że są męczarnie ciała 
czy ducha, od których mózg się przewraca 
a o których jemu ani się śniło !

Największem dobrodziejstwem powstania 
1830/1 r., było to, że jak grzmot ziemię, 
wzruszyło młode serca, nauczyło nas patrzeć 
na siebie, nie na karjerę, jak świat nazywa, 
ale na Ojczyznę. — Już więc męczeńska 
śmierć Artura Zawiszy szerokie echo znalazła 
w młodzieży naszej. — Kilku poryrano z 
jego mogiły, zbierających szczątki jego 
szubienicy i grudki ziemi krwią rozstrzela­
nych tego towarzyszów sczerwienionej — i 
wysłano do wojska na Kaukaz. — Wiersz z 
Wirgiljusza : „Niech mściciel powstanie z

malheurs, la faute en est aux Polonais en 
partie. Mais je suis venu réparer les torts, 
qu’on a eu envers vous. Le reste dépend de 
vous autres. Mais vous n’êtez pas natif de 
cette province.

Gdy na to Śniadecki odrzekł, że jest z 
Wielkopolski, cesarz oświadczył, że pamięć 
tego kraju zawsze dlań miła zostanie.

— Depuis quand êtez-vous à la tête de 
l’université? —■ pytał dalej.

Tu Śniadeełę, odpowiedziawszy 'na to za­
pytanie, musiał wejść w obszerne szczegóły o 
korpusie, którego był naczelnikiem, jego 
przywilejach, funduszach, profesorach i nau­
kach przez nich wykładanych. Zapytania 
bowiem szły raptownie i słuchane były z 
uwagą i z upodobaniem. Napoleon dotąd 
leżał ciągle nieporuszony na swojej kanapie, 
àle kiedy Śniadecki, wyliczając dobrodziej­
stwa zlane tak hojnie na to zgromadzenie i 
nauki, wyznał z uczuciem wdzięczności, 
że je kraj winien wspaniałomyślności impera­
tora Aleksandra, zerwał się prędko cesarz i 
rzuciwszy bystrem okiem na Śniadeckiego, 
uderzony wyrazem prawdy i wdzięczności, 
zawołał :

— Oui, l’Empereur Alexandre est un bon 
prince. Oui, vous avez raison, c’est un bon 
prince !

Wstał potem zaraz z kanapy, i szybkim 
krokiem chodząc po pokoju, jeszcze dwa 
razy powtórzył te słowa.. Nakoniec stając 
prędko przed Śniadeckim, wziął go za rękę 
i powiedział :

— Vous êtez un honnête homme, monsieur 
le recteur ! allez et présentez moi vos 
collègues.

Pierwsze to posłuchanie trwało godzinę 
prawie. Śniadecki zaledwo miał cokolwiek 
czasu do zebrania rozproszonych dla wrzawy 
wojennej po mieście profesorów i przebrania 
się, aby stanąć w urzędowej postawie, na 
czele poważnego ich grona, wobec tak wiel­
kiego wojownika, który zarazem potężnie 
wspierał nauki. Wtenczas to jeszcze w tych 
krótkich i stanowczych chwilach, nakreślił 
w niewielu wyrazach ową pamiętną mowę, 
którą stanąwszy na czele grona uczonych 
mężów, powiedział do Napoleona i która 
wiecznym dla jego rozumu i taktu w urzędo­
waniu pomnikiem zostanie ! O godz. 2 pp. 
tegoż samego dnia, Napoleon słuchał jej, 
otoczony marszałkami i dworem przy 
nim będącym, a - Śniadecki mówił następ­
nie :

— Najjaśniejszy Panie! Uńiwersytet wileń­
ski przybywa złożyć Waszej Cesarskiej 
Mości bold głębokiej czci, uwielbienia i 
ufności. Ta starożytna szkoła, założona 
przez Batorego, dźwigniona od Stanisława 
Augusta i obsypana dobrodziejstwy Aleksan­
dra I, widzi losy swe złożone teraz w ręku 
bohatera, który, zadziwia świat i wiek swój 
dziełami męstwa i genjuszu i waży przezna­
czenia państw i ludów. Poświęceni pracom 
około instrukcji publicznej, bacząc na nie­
zmierne dobrodziejstwa, wspanałomyślnością 
Waszej Cesarskiej Mości zlane na /sztuki i 
umiejętności, ośmielamy się mieć nadzieję, 
że Wasza Cesarska Mość raczysz, dając nam 
i naszym pracom opiekę, być orędownikiem 
dzieła Batorego, który i chwalebnemi czy­
nami oręża swego i wspieraniem ^jiauk 
kwitnących pod nim, zasłużył na niewygasłą 
wdzięczność Polaków!

Z widocznem zadowoleniem przyjął Napo­
leon te wyrazy prawdy i wdzięczności, które 
umiał pojąć i ocenić tem bardziej, że w 
obecnem swojem położeniu rzadko się z 
niemi, spotykał. Cesarz każdego zosobn^ 
profesora wypytywał się o jego nauce i 
lekcjach, a w swojej z niemi rozmowie 
okazał wiele gruntownych wiadomości i 
nadzwyczaj trafnego , sądu o rzeczach ; 
odchodząc z sali posłuchalnej, przyrzèkl 
zgromadzeniu pomoc i opiekę, i zakończył 
temi słowami :

KAROL BALIŃSKI (1817—1864), syn lekarza legionów Dąbrowskiego, Tomasza, 
i Marji Anny O’Ryan z Madrytu. ’

MICHAŁ BALIŃSKI (1794 1864), syn cześnika Ignacego i Anny z Korsaków, 
ożeniony z córką Jędrzeja Śniadeckiego, Zofją. ,

IGNACY BALIŃSKI, ur. 1862, wnuk brata Michała, Ignacego ; syn Józefa i Józefy 
z Jundziłłów. r

STANISŁAW BALIŃSKI, ur. 1898, syn Ignacego i Marji z Chomętowskich, 
wnuczki A. E. Odyńca.

kości naszych“, napisany w klasie na tablicy 
w dzień jego skonu, był kluczem do mojego 
najpierwszego więzienia. —■ Więzieniem tem 
była sala, w. której niegdyś Lelewel nauczał -— 
a na szybie jednej wyrżnięta była zwrotka 
z „Ody do młodości“ :

Witaj, jutrzenko swobody !
Za tobą zbawienia słońce !

Po pierwszem śledztwie powiedział mi z 
szyderstwem .rektor: „Ha ! to poezja ! 
wszystko to poezja !“.

Ten Niemiec — gdyż to był Niemiec — w 
szyderstwie powiedział prawdę — bo poezja 
a miłość ojczyzny, to dwa promienie jednego 
światła — kto prawdziwej poezji nie czuje, 
ten pewnie Polski nie kocha.

Przypatrzmy się wszystkim naszym praw­
dziwie polskim stowarzyszeniom — tam 
gruntem, podstawą,'dźwignią, jest poezja ! 
tam wszyscy są poeci, jeśli nie słowem to 
czynami — tam wszyscy żyją poezją — 
miłością — braterstwem—niebem ! To. 
też idą na wygnanie lub na śmierć spokojnie, 
bo wiedzą, że są zaślubieni z niebem — że 
się im niebo należy —- że dla nich niema 
innej siedziby po ojczyźnie, jeno w niebie !

I niech nikt nie myśli, że idealizuję. — 
Proste to bowiem i najlogiczniejsze następ­
stwo — niema religji bez poezji — niema 
poezji bez religji — im duchowniejsza poezja, 
tem prawdziwsza religja — im duchow­
niejsza religja, tem prawdziwsza poezja !

Chociaż niejen z nas dzięki zagranicznej 
filozofji wstydził się wyznać, że kocha Boga, 
choć niejeden wypierał się i za mądrość to 
sobie poczytywał, jednak cale jego postępo­
wanie zadawało fałsz tym słowom. —- I dość 
było jednego spojrzenia w siebie przy ciszy 
więziennej i oderwaniu się od światą, a 
■wnet .ów mniemany bezbożnik stawał się 
samym sobą, t.j. wyznawał się głośno i

— Je ne veux pas vous faire du mal, au 
contraire, je veux faire du bien ; je laisse 
tout, et peut-être, j'y ajouterai encore 
quelque chose !

* Lecz Śniadecki, wróciwszy do siebie, zastał 
już pismo od ministra sekretarza stanu hr. 
Daru, wzywającego go z rozkazu cesarskiego 
na radę o potrzebach krajowych. Wszedłszy 
tam, zastał wielu wojskowych i obywateli 
tłumnie zgromadzonych. Daru czytał rozkaz 
dzienny cesarsld, zaczynający się od tego 
że „za oddaleniem się rządu przeszłego, aby 
zapobiec nieporządkom, mogącym stąd nastą­
pić, i dla wypełnienia postanowień tyczących 
się potrzeb wojska, cesarz rozkazuje przed­
stawić sobie pięć osób z krajowców do rządu 
tymczasowego, a trzy do administrowania 
każdą prowincją“. Do liczby pierwszych 
pięciu zaraz wniesiono Śniadeckiego. Ale 
ten, mocno zajęty bezpieczeństwem uniwersy­
tetu i Wstrzymaniem od upadku publicznej 
instrukcji, a razem tylu pięknych zbiorów, 
pośród szczęku oręża, zaczął się wymawiać 
usilnie od uciążliwej dla siebie godności. 
Powody zaś, dla których nie chciał jej 
przyjąć, następne przywodził. Naprzód, że 
będąc astronomem i rektorem, mocno był 
zatrudniony ; po wtóre, że ludzie oddający 
się naukom, nie powinni siebie odrywać do 
obowiązków administracyjnych, do których 
pospolicie nie są bardzo zdolni. Nakoniec, 
że sam nowy przybysz do tego kraju był 
mu prawie obcy, a co większa, nie posiadał 
nieruchomej własności. Pierwsze dwie 
przyczyny, któremi się Śniadecki zasłaniał, 
zaraz odrzucone zostały, ostatnia tylko 
zdawała się zwnacać uwagę hr. Daru, i tę 
obiecał przedstawić cesarzowi. Jakoż naza­
jutrz nastąpiło mianowanie pięciu członków 
rządu tymczasowego, między którymi Śnia­
deckiego nie było. Ale w sześć dni później 
minister spraw zagranicznych ks. Bassano 
oświadczył mu, że cesarz, chcąc zachować 
uniwersytet,- jego zakłady , i-fundusze, oraz 
dla bliższego- czuwania nad instrukcją młodzi 
W tych prowincjach, uznał za rzecz/konieczną 
zrobić go członkiem rządu tymczasowego. 
Napoleon, rozmawiając o tem z ks. Bassano, 
powiedziało Śniadeckim : „Le recteur est un 
homme très comme il faut, et ce qui est 
plus, il a du caractère“. Dn. 7 lipca wyszedł 
dekret cesarski z nominacją Śniadeckiego, 
który mu ks. Neufchâtel oddał dnia następ­
nego, a najwyższy zarząd szkół i ducho­
wieństwa dostał się w podział nowemu 
członkowi. Trzeba więc było bezwłocznie 
poddać się woli cesarskiej. Odtąd już 
Śniadecki codzień miał zręczność i obowiązek 
zbliżać się do Napoleona, przez czas jego 
pobytu w Wilnie, i w długie nawet wchodzić 
z nim rozmowy-. Jedna trwała dłużej nad 
inne ; niektóre z niej słowa Napoleona, ile 
pamięć zasięga, jak nam je opowiadano, 
przytoczymy.

Było to dn. 10 lipca po wielkim obiedzie, 
danym przez cesarza (o godz. 8 wiecz.) dla 
członków rządu tymczasowego. Napoleon 
był w dobrym humorze i mniej obarczony 
myślami niż zazwyczaj. W kwadrans po 
wstaniu od stołu wezwał Śniadeckiego do 
gabinetu, i tam wszczęła się rozmowa, która 
się przeciągnęła aż do północy prawie. 
Napoleon zadawał mu ciągle różne pytania, 
a mianowicie o tem co imperator Alexander 
porabiał w Wilnie, jak się bawił, co zrobił dla 
nauk i t.p. Mówiąc o mieście, rzekł :

— Vous devez avoir beaucoup d’obligation 
à l’Empereur Alexandre, de n’avoir pas 
donné l’ordre de défendre la ville. Car dans 
la chaleur du combat, on n’est pas toujours 
maître de contenir les soldats ! Vilna 
aurait pu etre pillé i t.d.

O naukach szeroko się rozwodził, ą wszyst­
kie jego zapytania tak były trafne i ważne, 
rozumowania tak głębokie i dokładne, że w 
każdym wyrazie tego nadzywczajnego czło­
wieka objawiał się genjusz podbijającym

sumiennie uczniem Chrystusa. ,----Polska
stawała mu się świętością religijną •— cierpieć 
i umierać za Polskę, było u niego cierpieć 
i umierać w sprawie Bożej.

Otóż jest cała tajemnica potęgi i nieśmier­
telności polskiego ducha ! —- z

Poezja i miłość ojczyzny skupiła nas, 
jeszcze wówczas studentów, w małe grono 
łiteracko-polityczne. — Zbieraliśmy się zwy­
kle wieczorami na poddaszu jednej z ka­
mienic przy ul. Mylnej w Warszawie. — Do 
tego to Mylnego poddasza odwołuję się w 
piosence mojej w Moskwie pisanej.

Poddasze to, inaczej facjatą.zwane, długie, 
szerokie, ale ciemne i przez małość okien z 
dachu wystarczających —- i od masy tytonio­
wego dymu, nieustanne tworzącego obłoki, 
było 'ogniskiem zbieraj ącem w siebie całą 
prawie ówczesną młodzież warszawską, za­
czynającą czuć i myśleć po polsku. — Tam 
to czytywaliśmy książki zakazane przez 
cenzurę,- a szczególniej historji naszej doty­
czące —• i poezje. —

Tam to nieraz, uniesieni czarodziejstwem 
wiary i poezji, wykrzyknąwszy chórem : 
,?Hej ! ramię do ramienia !“, stawawaliśmy 
kołem, -niby opasując cały świat stary, i 
kończyliśmy z Mickiewiczem :

Dalej ! z posad, bryło świata ! 
Nowemi cię pchniemy tory !...

Och ! święć się ! święć się, wiecznie wieku 
młody !

Raz wpadły nam w ręce pamiętniki własne 
Kilińskiego. Cóż to' była za uciecha ! dziś 
jeszcze ją pamiętam !

Ten szewc zacny, knujący za warsztatem 
tak wielkie zamiary, top Polak prawdziwy, 
wierzący tylko w Boga i szablę swoją, ten 
pułkownik wojska narodowego, głośno i 
dumnie przyznający się do swojej dratwy, 
tak nam głowy zawrócił, taką w nich sprawił

potęgą swą wszystkich co-sie doń zbliżyli. 
Mówiąc długo o Polsce, widać było że wszyst­
ko o niej czytał, co tylko w dziełach ważniej­
szych w obcych językach napisane, ale 
mianowicie o burzliwych wypadkach drugiej 
połowy XVIII w. z Rulhière’a ; i tego się 
nauczył dokładnie. Chcąc jednak wiedzieć 
z większą pewnością, jak o tym pisarzu 
sądzą przedniejsi krajowcy, pytał się po wiele 
razy o zdanie Śniadeckiego w tej mierze i 
uwagi nad jego zaletami lub błędami roz­
trząsał bezstronnie. Jednakże i z dawniej- 
szemi dziejami równie był obeznany, Jana 
III lubił i poważał bardzo. O nim powiedział 
z żywością :

—- Vous avez eu parmis vos rois, un grand 
guerrier, un des plus grands capitaines, 
Sobieski, que j’estime.fort, mais dont vous 
n’avez pas su apprécier le mérite.

Śniadecki nie wahał się wyrzec swego 
zdania o tym walecznym ale nieszczęśliwym 
królu ; lecz Napoleon uważał go i cenił 
bardziej jako wodza i wojownika niż mo­
narchę. O Rosji wiadomości jego były dość 
ograniczone : ciągle się tylko wypytywał o 
Petersburgu i o krainach między Wilnem 
a Moskwą położonych ; i to nie ten raz tylko, 
ale codzień prawie. Nie mógł mu Śniadecki 
dostarczyć żadnych wiadomości topogra­
ficznych, bo -sam nie znał tych stron, ale 
bawił czas niejakiś w Petersburgu, i wreszie 
wszystko co się ściąga do nauk było mu w 
całej Europie wiadome, starał się więc z 
innego źródła zaspokoić nienasyconą nigdy 
ciekawość Napoleona. Opowiadał mu więc 
o znaczniejszych zakładach naukowych w 
Rosji. Wtenczas przyszło mu na myśl 
wspomnieć o sławnym ogrodzie botaniczym 
lir. Razumowskiego w Gorenkach pod Mos­
kwą, na którego utrzymanie około 20 000 
rb wydawał corocznie. Zdziwiło to bardzo 
Napoleona, który się nigdy nie spodziewał, 
żeby w głębi północy taki ogromny zakład 
mógł się znajdować i żeby dla jednej gałęzi 
nauk jeden pan tyle czynił. 'Zajęło to cesarza 
tak dalece, że wezwawszy zaraz ks. Neufchâ­
tel, kazał mu zapisać Gorenki i zalecił żeby 
wydać najsurowsze rozkazy, aby wojska nie 
zniszczyły tego ogrodu. Podobnież zano­
towany został Połock, gdy mu Śniadecki 
powiedział, że jezuici zgromadzili tam dosyć 
znaczną bibljotekę i dobry gabinet fizyczny, 
własnym swoim artystom kazawszy porobić 
wiele dokładnych i pięknych narzędzi. 
Kilka razy jeszcze w następnych dniach 
pobytu swego w Wilnie, na rannem posłu­
chaniu („au petit lever“) cesarz rozma­
wiał ze Śniadeckim i o historji i polityce 
spólczesnej. Bystre i uderzające były jego 
pomysły i zdania ; na ten raz wszakże 
przestaniemy na tem cośmy pokrótce nad­
mienili, zaręczając za prawdę naszego opo­
wiadania.

MICHAŁ BALIŃSKI.

STANISŁAW BALIŃSKI

IDlegria o ziemi rodzinnej
Gdzie jesteście, białe domy, zielone ogrody, 
Łąki szare, sławy siwe — gdzie jesteście !. 
Pod powieką was widzę, jak we śnie, 
Długie, długie kresowe wody.

Tam powrócę przez las i tę stację,
Gdzie czekają wiejskie konie i pojazdy — 
Będę chodził, będę wspominał wakacje, 
Kiedy był lipiec, noc, gwiazdy.

Na polance stanę aksamitnej,
W słońca rannego obłoku ;
Tutaj zbierało się grzyby
W tysiąc dziewięćset dziesiątym roku.

Po drodze pójdę nowogródzkiej,
Zachodu okrytej szalem :
Zgubiłem tam raz pugilares,
Nigdy nie mogłem go znaleźć.

Na gościńca połuskiego mosty,
W las wyjdę zielonociemny :
Z mostów pięć mil i trzy wiorsty w

rewolucję, że wszysoy jednogłośnie depcąc 
pergaminowe szlachectwo, przezwaliśmy się 
Szewcami. —

Szewcami, aby jak ów cechmistrz Ki­
liński z niczego dobić się poczciwej sławy
— Szewcami, aby jak on urągać lalkom 
uprzywilejowanym —- Szewcami nakoniec, 
aby jak on uszyć buty Moskalom •—• bo 
Niemców zostawialiśmy miotłom i ożogóm 
przekupek warszawskich — i krakowskich.

Twórcy Stowarzyszenia Ludu Polskiego 
znaleźli więe już gotowy żywioł w Warszawie 
•—■ i my, Szewcy, utonęliśmy wkrótce w 
większem, bo cały kraj obejmującem sto­
warzyszeniu.

W r. 1838 — 9 czerwca w nocy, w sobotę, 
jednym zamachem kilkudziesięciu nas po­
rwano do Cytadeli,—-Nie tu miejsce wchodzić 
w przyczyny tak obfitej branki —- jedną tylko 
scenę wspomnieć muszę.

W kilkanaście dni po uwięzieniu — cicho 
było' w mojej celi, cicho w naturze — nad­
chodził wieczór. —• Nagle z głębi korytarzy 
rozlega się echo stąpań szybkich — trzask 
drzwi otwieranych i zamykanych, szczęk 
urywany kajdan i przytłumione, niby z głębi 
ziemi wychodzące ale wyraźnie w duszy 
współwięźnia rozlegające się jęki — jęki 
braci katowanych ! — To oprawcy pracują ! 
biesiada szatanów !

I oto nagle cicha dotąd natura zaczyna 
szumie i wyć wichrami — niebo coraz' się 
mocniej zachmurza —- i piołunami po pioru­
nach grzmi nieustannie, jakby mówiło : 
„Ja patrzę, ja słyszę, ja nie zapomnę !“.

O, pamiętacie zimę 1846 r. ? Owe huragany 
śnieżne w czasie samej rzezi galicyjskiej ?

A pamiętacie prześliczną wiosnę zeszło­
roczną, uśmiechającą się tak wcześnie, 
oswobadzającej się ludzkośei ?

Natura harmonizuje z ludzkością. —-
Wspominając o Szewcach, nie mogę 

pominąć tego, który był duchem ożywczym 
w tym związku czystopolskim. Michał 
Olszewski ! —■ drogi, jedyny, kochany, nasz 
Michaś ! — Nikt z tych, co go znali, na 
wspomnienie to od łez się nie wstrzyma. — 
Nazywaliśmy go Michasiom, boć to było 
stworzenie takie jeszcze młodziutkie'! takie 
pieszczotliwe ! a tak lgnące do serca !

Biedny Michaś !
Ja nic więcej powiedzieć nie mogę — w tem 

westchnieniu za nim jest wszystko •! —- Boć 
i jego życie było to jedno tylko krótkie, 
gorące a łzawe westchnienie za Polską do 
Boga ! przyszło ,— i przeszło po naszych 
sercach, po naszej Polsce, jak westchnienie 
ciche, więzienne, którego prócz współwięź­
niów nikt nie zrozumiał, które tylko Bóg 
usłyszał !

Była to gwiazdeczka, co powinna było 
długo, długo świecić — ale car ją zgasił 
więzieniem — wygnaniem — Sybirem ! — 
Został się po niej tylko promyczek w naszych 
sercach —■ w sercach współtowarzyszy i 
współwygnańców promyczek miły, łagodny 
a smutny, o.! smutny ! Został się dla świata 
urywek mały jego prac historycznych, o 
którym z pochwałą wspomina Michał Wisz­
niewski w t. 1 „Historji literatury polskiej“.

W r. 1839 skazany jako sołtys Stowarzy­
szenia Ludu Polskiego na lat pięć do kopalni 
sybirskich w Nerczyńsku, a potem na 
posiwienie, umarł w ciągu drogi w lazarecie 
wojskowym w Irkucku w kajdanach mos­
kiewskich. y

Jak w szkole na jednej siedzieliśmy ławce, 
tak w więzieniu na jednym korytarzu roz­
dzieleni tylko dwiema celami. — Na kilka 
godzin przed mojem wywiezieniem — szczęś­
liwym a rzadkim przypadkiem — spotkaliś­
my się na tym korytarzu. Wyraźnie Bóg 
chciał, żebyśmy się pożegnali. — Uścis­
nęliśmy się raz pierwszy i ostatni po tak 
długiem, bo całorocznem niewidzeniu — 
nie powiedzieliśmy do siebie ani słowa, bo 
w tym uścisku braterskim usta nie miały 
wyrazów. — A wiedzieliśmy dobrze, że 
widzimy się raz ostatni na ziemi — że jednego 
z nas wywiozą tej nocy, bo popoprzedniej 
czterech z nas wywieziono — toteż pożegna­
liśmy się. z . myąlą : „Dowidzenia tam 1 
wysoko — u Boga !“.

W parę godzin potem przyczytano mi 
wyrok.

Najprzód na śmierć za zbrodnicze zamiary 
przeciw prawemu rządowi — później do 
wojska na Kaukaz bez wysługi — później 
z -wysługą —' nakoniec ostatecznie na Sybir
— i wpakowano w kibitkę.

Żandarmy krzyknęły : „Ruszaj !“ —- i 
kibita pognała — zahuczała na moście u bra­
my cytadelskiej, zatętniła po bruku war­
szawskim — mignęła koło teatru, z którego 
właśnie w tej chwili tłumy szczęśliwych 
widzów wychodziły' — bo była to godz. 10 
w nocy — potem dalej — na pl. Saski — na 
most praski — przez Wisłę, przez, rogatki, 
przez pola Grochowe, Wawru, Dębego. -— 
Obejrzałem się — za mną trzy jeszcze kibity 
trzech braci ! trzech kolegów ! — dalej 
za mną, dalej — coraz dalej czerniło się 
wielkie ogniste serce mojej Ojczyzny — 
kolebka i grób mego szczęścia — Warszawa !

KAROL BALIŃSKI.

Liczyło się do Niemna.

Tam pojechać, to było : marzenie,'
I las nawet pachniał jakby -rzeką, 
Podróżami wiało z tamtej strony,
Lecz mówiło się : to za daleko.

Będę chodził, będę dreptał wkólko,
Jak ta myśl,- co mi duszę przewierca,
Że w trzech milach ziemi kwadratowych 
Nie można zamknąć serca.

Będę łowił te błahe wspomnienia,
Które, będąc jeszcze chłopcem, 
Odkładałem przezornie na przyszłość, 
By ten kraj mi się nie stał zbyt obcy.

I powrócę. I odjadę. Znów wrócę — 
Ale każdy mnie powrót oddali —
Bo nie umiem kochać tej ziemi,
Bez której umarłbym z żalu.

STANISŁAW BALIŃSKI.
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